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DZIENNIK KIJOWSKI
Wy chodzi codzienni!1 o goilzinie 6-aj rano z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i A dm in istracji: u l i c a  W asilezykuwska (P ro m n a i 

\  . 9 r ig  1'uszkińskiej).- Tel. 1G72.
A d r o s  d r u k a r n i :  u l .  t y u s i l c z y  k o w s k a  ‘ i T o r e z n a ,  N r  9 .  r ó g  P u -  

s z k i ń s k e i .  T e l e f o n  1 6 7 2 .
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Prenum erata z odnoszeniem do aom a i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub.,półrocznie 4.50, kw artalnie 2.50, miesięcznie 
85 kop. — Prenum erata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kw artalnie 4 ruble. Za zmianę adresu dopłaca sic 30 kop., przyczem 
prosimy podawać poprzedni.

Prenum erata przyjmuje się :ju f  i-go każdego miesiąca.

jednorazow e inseraty oblicza się przed tekstem  po 4 0  k„ za i-say 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem  po 20 k .z a  pierwszy raz k. 10 , 
za każdy nast. raz od wiersza m iarą garm ont. W Kijowie prenum eratę 
i ogłoszenia przyjmuje A dm inistracja „Dziennika*1; w Paryżu wyłącznie 
y. W. Raczkowski, 14 C itć de Trevise; w Warszawie Dom Handlowy 
L. i E Metzl & S-ka. Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungra, W ierzbowa s.

W Żytomierzu p. K. Lenczewski ul. W .-Berdyezowska a. p. Swiderskiej.

]

syn Kondaniego i Janiny z nr. Fotoskicli
u i** >< iz< n i v w lYcznr/F d. .‘>-<ro kwietóiia J-869 ♦ '

r.. /mui*l w W arszaw  it* d. 5 marca (20 lu- 

Iciyn) 1007 r.. p rzeżywszy  lal 17.

iNabożensiwe żałobne i złożenie zwdok do 

g robów  rodzi 1111 yr/ti odbędzie* się w  Peezarze 

w sobolu. <1. 10 (20) marca o godz. i  O-ej rano.

REMIZA

JAarcina f .  uszkowskjego
B u lw a r n o -K u d r a w s k a  N p  16. Te le fo n u  1058.

Wynajmuj* karety powozy i powoziki, miesięcznie i dziennie, na space­
ry. bal.*, luby i (Ngrzeljy. Na żądanie angielskie zaprzęgi. R529— „—

C eny u m ia rk o w a n e .

4 majątki i ładnemi rezydencjami
do sprzedania w K R O A C Y L  zgłaszać się do Ró-  

w łebskiego Stowarzyszenia Rolniczego.  
Adres: Równe. gub. wołyńska: telegraficzny: Równe.

Syndykat. s4i-km»

^ 6  M a g a z y n  f a b r y c z n y
w \r o b o A Y  p l a t e r o w a n y c h  i s z lu ć c ó w  s r e b r n y c h  B4>°|

J ó z e f a  F r a g e t
KIJÓW, Kreszczatik Nr 33. 811-10-10

A K C Y JN E  T O W A R Z Y ST W O
SPRZEDAŻY MINERALNEGO PALIWA

Z A G Ł Ę B I A  D O N I E C K I E G O  
„P R O D U G O L ".

Soczna sprzc!laż juu.oou.noo pud. węgli kamiennych i koksu, rs-tn  górniczych 
węglowych Towarzystw Południa Rosy i.

Kijowski Oddział T-wa
K 1 J Ó W. H O T R L C O N T I  X V. X T A L Nr 15.

Adres telegr. ,,Kijów. Produgol". Telefon Nr I7us.
Biuro Kijowskiego Oddziału otwarte codziennie od 10-te.j rano do 4 -łłj po po- 
( i.  łudniu (oprócz niedziel i świąt).

W łasna f i l ie :  w Saratowie, Sam ar//'. F.katerynburgu, Ekaterynosław iu, Char­
kowie,. Rostowie nad P , Odesie, Kursku, Liwnach. J e lc u ,  Tomskti, Charbinie

Błago wieszczeryski i

w Kijowie: Kreszczatik Nr 12, telefon 180.
Kompletne urządzenia nowych i rekonstrukeye starych młynów mielące 

na krupy razówkę i kaszg perłową. Stoły walcowe Bilhlera, obójki Bessera, roz­
siewy. i inne maszyny oraz artykuły m łynarskie zawsze na składzie.

Motory parowi', wodne, gazowe i młyny „F“rm er“ do gospodarstw a w iej­
skiego. " ’ 400—30— 14

' M K T O B A C  J l i L I j T
przeprowadzony przez T-wo Paryskie Le Ferment, podług wskazówek prof. 
Miecznikowa Znakomity środek od wszelkich cierpień żołądkowych. Jedyne 
przedstawicielstwo na Kijów, dla sprzedaży produktów Le Ferm ent: tabliczek, 
proszku, rozczynn i kwaśnego mleka przy ul. W.-Włodzimierskiej 39. róg Pro- 
io26 io— 9 raźnej. Ąoonament i dostarczanie do domu.

PIERWSZE I JEDYNE CODZIENNE 
PISMO POLSKIE NA R U S I, PO 
ŚWIĘCONE SPRAWOM POLITY 
=  CZNYM I KULTURALNYM.—

DRUG! ROK ISTNIENIA

„Dziennik Kijowski"
w ychodzi codziennie, oprócz dni poświątecznych. pod odpowiedzialną rcdakcyą Włodzimierza

hr. Grocholskiego i pod kierow nictw em  Joachima Bartoszewicza. i
REDAKCYA DOKŁADA WSZELKICH STARAŃ, AŻEBY „DZIENNIK KIJOWSKI" DAL PEŁNY 
G 3 0 OBRAZ ŻYCIA l PRAGNIEŃ SPOŁECZEŃSTWA POLSKIEGO NA RUSI. © S 0 
O D  N O W E G O  ROKU DZIAŁ KORESPONDENCYI ZARÓWNO ZE WSZYSTKICH CENTRÓW 
POLSKICH, JAK I Z WIĘKSZYCH MIAST I STOLIC EUROPEJSKICH BĘDZIE ZNACZNIE 
- - T -  ■ - . T - ....................... - - - - -  ROZSZERZONY ■  :......

picrvrs*f.u,zę4niral) sił. /  ktd»ryoł; w v m a n im y : 
Aleksandra Jabłonowskiego, Elizę Orzeszkową, Wł 
Reymonta. Fr. Rawitę-Gawrońskiego, J. Żuławskiego. 
Władysława Jabłonowskiego, Edw. Paszkowskiego- 
Antoniego Potockiego i innych.

Rrócz wym ienionych ..Dziennik Kijowski" zapewnił sobie współprncownietwo wielu p> ważnych
.ił jMihlicąy.styo/.nych, naukowych i literackich.

. .D Z IE N N IK  K IJ O W S K I  - P >ZYSKA1. SUi.ill-. R Ó W N IE Ż  W SPUf.PW At OM NICTW o  1.1 IT . l i .W h lF .  / N A I m i M I T E O "  
n a , / E G O  P O W I E Ś C I ! t p i S A R / A  H E N R Y K A  S IE N K IE W IC Z A .

Wprowadzany będzie w ,.D/i<*nniku Kijowskim" 
DZIAŁ EKONOMICZNY, piz.cz facltowych reem/a li­
tów zasilany.

W DZIALE NAUKOWYM i LITERACKIM „Lkiennik 
Kijowski" ma przyrzeczone w pólpracowuirtwi

Warunki prenumeraty: W Kijowie i z p r z e s y ł k ą  p u c z u iw ą :  r o c z n i c  rl«. 8. -  . p ó ł r o c z n ie  rb .  4.5u. 
kwaYt. rb .  '2.5(1, m ie ś .  85 kop. Za granica rucz.  rb. 14. , j-n>fnu ?.. i )>. 7. . 
k w a r t a l n i e  rb. 4. Za z m i a n ą  a d r e s u  d u p ł a m  s i ę  ao kop.

I H r  p 70rni(iL ŻytomiąiAska Nr 16
Ul O Z ullildA i Ha biret kuracyi rtę- 

! -lowej i wanny siarcz, u — 12 i — s 
Kobiety 1 — 2. Syf ii., wener., skór. 
niem. płciow. i wlos. Kuracya wodna 
(natryski Charcot, wanny elektr. Nar- 
zan), elektryczna, świetlna Finzen, 
wanny świeih), promieniami ROntgena 
i radium , massaż (twarzy). Anaiizy 
dokon. lekarz spec. Wodo 1 eiektrolecz. 
gabinet df> system, kuracyi wszelkiego 
rodzaju baz*, płjiowąi. 487-100-u

Lecznica Sra Sznarbachowskiego
chorób gardła, ucha, nosa i chirurgii. 

Funduklejowska 31 (róg Nestorowskiej) 
Przyjęcie od g. 3— 5 Telef. 1603.

372—25— 14

Palcie nowe papierosy fabryki Jr. Jfohen 946

H J K Z } %  jS p U T J t f J K .  C Z A J K A
100 s zt .  —  I r b .  

25 s zt . 25 k. 
10 s z ł .  -  10 k.

100 s z ł .  6 0  kop. 
25 s zt . - -  15 kop. 
10 s z l .  6 kop.

IDszt. 3 kop.

Południowo-rosyjski syndykat rolniczy
Poleca: .superlosfat, saletrę, tomasóWKę, gips: Maszyny i narzędzia: Kiworti.
Sakka, Łflaitona, B kkerta. polne, o y b u lk o w e , ogrodowe na » io n a  wypróbo­

wane. Żelazo dachowe i na- zynia do mleka. +42 - 50— s

Kijów, Bibikowski Bulwar Nr 9.

Unłol D ^u m clr i Warszawa, Nowo-Senatorska Nr I, po bnm tow nt i przebudowie 
IlU lu l lU J I l lM l  otwarty został. Światło elektryczne. W inda. C m y od rb 4,

F . J<  U  JE
Funduklejowska  

Nr 1S.

F O R T E P IA N Y  i PIAN IN A.
Bekker. Bechstcin W csterm ayor, Schiedm ayer, Stiirtzwage, Quandt, Diderich.

i in. Fisharm onie .Sieehdmayer. 275— iOu— 13

Depół
OE

f i .  de Luze el /a is .
Zaopatrzony we wszelkie wyborowe gatunki win pierwsza rządnych euro­

pejskich domów. 400--:, o—7
KIJÓW. MiKOłajewska Nr 4. Telefon Nr 954.

RESTAURADYA

„3 A V O Y“
Podczas obiadów i kolacvi grywa NA­
RODÓW \  ORKILSTRA ’ RUMlTX«KA 

pod. dyr. 0 . Antonesko
Godzicnnie świeże produkty z Moskwy-

9 .16— $ — li

Samodziałki w rodzaju angielskich 
„Homespun". Z guber- 

nii kowieńskiej, m. .Szetejnie. Sala kon­
traktowa, 1-e piętro, pokój przed restan- 
racyą. ' 094—5 - 5

R l in h a i ło r  korespondent poszukuje 
UUulldElui posady. Oferty: Red. „Dz. 
Kij.*-, dział ogłoszeń dla A. S .  G .

943-5-4

Wystawa Obrazów
W. Kotarbińskiego, W. Galimskiego

i i n n y c h .
Otwarta

w Muzeum ul. Aleksandrowska
wprost Chaieau-des-Fleurs.
Od g. 10 r. do :> po poł.

690— i n — io

K o s z u l e  F r a k o w e
krawaty, kołnierzyki, rękawiczki, chu­
stki, kaftaniki ciepłe pf. Jegera, pledy, 
kołdry. Obuwie am erykańskie i przy- 

bory podróżne proponuje

L. Rottermund
Mikołajewska Nr 1

róg Kreszrzatiku.
W szystkie towary od pierwszorzędnych 
firm rosyjskich i zagranicznych, ze 
względu na. trwałość wykończenia i 
elegancyę poza wszelką konkurencją.

88— 100— 78

Buhaj
Oldenburg czystej krwi w wieku rok 
i 3 miesiące, jest do sprzedania w ma­
jątku Tytusówce. Poczta st. k. ż.  Ko- 
ziatyn, 4 wiorsty. 970—3—2

k u T j w a d z e
pj>. w łaścic ie l i  i dyrekto­

rów cukrowni.

Jaku dosmwcy eukruwni tutejszego 
okręgu i mając wielkie składy techni­
cznych i elektrotechnicznych przybo- 
rów. uprzejmie prosimy o udzielanie 
nam łaskaw ych zamówień, dotyczących 
przudmiotów. potrzebnych dla przyszłej 
kam panii, jako też o zażądanie od nas 
kosztorysów całkowitych urządzeń, re­
m ontu, oświetlenia elektrycznugu, sy ­
gnalizacji elektrycznej. -WśO —15— u

BlURO TECHNICZNE I ELEKTRYCZNE

Lipiec i S-ka
Kreszczatik II. Telefon 909.

OD REDAKCYI.
I.Jla u d o słęp iiiu n ia  p rom iim u-ato - 

ro in  •il/.ifM inika K fjov ,sk iogo  n a -  
bv*:ia, na w a ru n k a c h  n a jd o g o iln ie j-  
szych . ksi;iż(‘k , lE o zb ęd n y rh  w k a ­
żdym  dom u p dyk im . p o n tz u m ic li-  
śin*/ s ię  z w ydaw cam i i od .stępu- 
iem \ pn cenie zniżonej, w yłączn ie  
ty łku  m is/wm  pij>m im eraioi4irn . n a ­
s tę p u ją co  dzieła:

I. ..Pan Tadeusz *.
•Największe a r  ydzielu l i tm a lu ry  

p o lsk ie j, ni w ór Adama Mickiewicza, 
opuści! p rasę  w n o \w m ; o zdohnem  
w y d an iu , z 24 o b razam i i ’J4  w i­
n ie ta m i. su e cy a ln ie  d la  leim  w yda­
nia przvgotow ant*m i przez a r ty s tę  
Stanisława Masłowskiego. (Jena 
k s ię g a rsk a  ru b . dla- prenumera­
torów „Dziennika Kijowskiego" rub. 
2 kop. 60 w oprawie ozdobnej.

Pierwsze wydanie zupełne w Ce­
sarstwie.

II. ..Dzieje Polski**
d-ra Feliksa Konecznego, 2 tom y, 

ilu s tra c y i Ilin icza . duża m ap a  
1'oUki z podzia łem  na wojowtfdz­
iw i.

C en a  d la p ien u m m -a to n -w  H dzien - 
n ik a  K iio w sk ii 'g o  w ozdobnej o- 
p raw ie  I ru b . GO kop ., w b ro szu -

1 rui*. 40  k**p.
O bie  książk i o trz y m ają  p re n u ­

m era to rzy  w A d m in is tra c y i «D z ie n ­
n ika  • Na pi(*w incyę w ysy łam y  za 
za licz e n iem , z rli>iąt»zenięni k tis /tów  
p rzesy łk i.

OBORA czystej krwi rasy S z w y c  
w F e r d y n a n d ó w c e  na Podolu, 
przyjmuje od 1 m arca b. r. zamówie­
nia na byczki i cielice, w cenie po 10 
rb. miesit ę. .v;t. kol. wązko*. Ferdy- 
nandówka o 5 wiorst. Adres pocz. tel. 
Niemirów, Józef Podgórski. 567— 10— 10

Biuro Związku o f ic ja l is ta  roinych
z dotychu-zasęwego lokalu Hotel I 
n iu ers  22 , zostało przeniesione od d 
m arca iukalu przy ul. Kresrczę 
Nr 42, w uf, 'ynie. io.36

K A L E N D A R Z

o (1 j j  W ió re k — W iktora
7 (20) Ś ro d a — rl ’omasza.
8 (2 1 ) Czwartek — .lana Bożego.
9 (22) P ią tek  — Franciszki

10 i23t Sobota — W ik to ra  51.
11 (24) N iodz ie ia— Konstantegu
12 (25) Poniedz.— Grzegorza

Pol. Tow. MU. Sztuki (K ie  ' z cz au k  41 ta. rM>. 
Biuro  o tw a r l i  w poniedziałki,  czwartki i sobotv 
od podz. ii—ś  wie/z .

biolioteka miejska: od 8 do S.
Biblioteka Uniwersyteoka: od 8 —ć).

Bs t e s  i Etrosmas
WARSZAWA,

Mazowiecka Nr 16.

Petersburg —  Moskwa. 
F o r t e p ia n y ,  P ia n in a , O r g a ­

n y  A n g e l us.

W taAcicielom  zie m skitii
ofiarowuje swoje usługi Rolmk-Admi- 
nist. 7 20-letnią prakL. obznajmiony z 
oukrow. i gorzel. Podejmuje się adnti- 
nist. za °0 od zywku. Adres: Kijów, Kre­
szczatik 31. E. Lewadowski. 964-10-3

Są do s p rz e d a n ia  Ł u b in y :  bia­
ły. niebieski i żółty po 35, -tO i 45 k. 
za pna loco, st. kolejowa L u c h in y  
bez worków. Próby—na żądanie. Poczta 
Owrucz. L. Małachowski w Mheledni- 
kach. 1042— C—l

Gal*, dem. O s k a r  B e rn e k e r ,  by­
ły asyst J-ra  Zandbergr sztucz. z~by} 
plomby złoto i jmre Kreszczatik, Pa* 
saż, Nr. 54 m. 39. 989—'2—2

Kijów. (1. .7 marca.

Posłowie polscy z Litwy i Rusi zor­
ganizowali się ostatecznie, przyjąwszy 
regulam in dla swej grupy parlam entar­
nej. W edług telegraficznych doniesień 
naszego pdersbfcrskiegA Koresponden ta 
głównemi zasadami, ustalonemi prze? 
regulam in Kola kredowego są: solidar' 
nosć, cenzurowanie mów poszczególnych 
posłów : wolnośi gl >#u w sprawach re- 
bg^nycji. O ficjalna nazwa lego Kola 
brzmi: K o ło  posłów Polaków konstytu 
cyonalistów z Litwy i Rusi.

Trudno, nie mając przed oczami tekstu 
powyższego regulaminu, wchodzić w je- 
go ocenę. Zresztą nie idzie tu o szcze­
gółowe postanowienia, które szerszegt. 
znaczenia politycznego posiadać nie mo­
gą. Dla działalności parlam entarnej 
ważne są to zasady, które określają 
sposób, w iaki posłowie, do dane fra­
kc ji należący, mają prawo w parla­
mencie występować.

Pod tym względem Koło polskie i 
Litwy i liusi uchwaliło słuszną i jedy­
nie racyonalną zasadę solidarności i, co 
zatem idzie, uprzedniego cenzurowania 
mów poszczególnych posłów, których 
wystąpienia całe Kolo obowiązują, t. 
w #ątku , jaki został uczyniony dhi 
spraw religijnych, wobec których posłom 
pozostawiono wolną rękę—nie chce nu 
razie sic rozwodzie. Domyślać się*tyI 
ko można, jakie argum enty przytacza­
ne były w Petersburgu, w łonie korni 
syi, opracowującej regulam in Koła kre­
sowego: wynikły one prawdopodobni! 
z chęci rozszerzenia składu Kola L it\ t \  
i Rusi i przyciągnięcia doń innych, nk  
polskich, ale miejscowych żywiołów 
Sądząc z doświadczeń pierwszej sesy 
Dumy państwowej, w której łatwie 
było, niż teiaz, urzeczywistnić tego ro 
dzaju dążenia, nie wiele sobie obiecy 
wać można i obecnie z planowanyci 
prób, czy żywionych nadziei. ] dlategc 
wątpliwem jest, czy wyjątek z zasad,) 
solidarności, dla spraw religijnych uczy 
niony, będzie mógł mieć o tyle donic 
słe znaczenie, ażeby powetować ten u 
bytek, jak i zawsze z naruszenia ważne 
reguły nastąpić musi.

Nie przesądzając jednak  tej kwestyi 
przejdziemy do nazwy, ofieyalnie prz*e? 
Koło polskie kresowe przyjętej,

Zapewne, nazwa, ty tu ł są często rze 
czą podrzędną lub obojętną. A jednał 
w polityce trzeba zwracać uw agę na 
wet na rzeczy podrzędne, do którycł 
n ab ż j takie lub inne zredagowanie fir 
my, obowiązującej noszącą go grupi 
polityczną. Z tego powodu uchw a 
lonej redakcyi nie mogę nazwać zu 
pełnie udam ą.

Dwie rzeczy rażą w tym tytule: mó 
wi on o posłach Poldkach  — o posłacl 
Polakach kons ytucyonahstach.

Pierwszy term in rozumiałbym wtedy 
gdyby Koło kresowe, składając się 
przedstawicieli różnych narodowość 
między innym i posłami z Litw y i Rusi 
wspomniało także o Polakach. PonR 
waż jednak Koło polskie z Litwy i Ru 
si składa się wyłącznie z Poiaków, za 
tem term in po&iów Polaków  brzmi, jai
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jakiś nieprzyjemny oddźwięk haseł „tu- 
tejszości*, które, fałszywe w swem  za- 
założeniu, nie m ogą w życiu politycznem 
naszych kresów twórczej i trwałej ode­
grać roli.

Dotąd mogliśmy już sobie uświado­
mić dokładnie, że polska „tutejszość* 
na Litwie i Rusi przyjętą byłaby przy­
chylnie przez m iejscową opinię rosyj­
ską  jedynie, jako synonim  wyrzeczenia 
się polskich ideałów narodowych. Po­
nieważ to jest jednak niemożliwe, po­
nieważ niem a chyba takich tutejszych 
Polaków, którym by narodowość ich, 
jako wiekowa spuścizna dziejowa nie 
była drogą, zatem sądzę, że daleko ce- 
lowiej i polityczniej będzie, nie chowa­
ją c  głowy w piasek, stanąć jasno na 
swoim gruncie i powoli przyzwyczajać 
Rosyan do tego, że od chwili wejścia 
na drogę konstytucyonalizm u i równo- 
upraw nienia, każda narodowość m usi 
mieć zagwarantowane prawo do swo­
bodnego 1 zgodnego z jej ideałam i roz­
woju.

Jeśli Rosyanie są zdolni do przejęcia 
się tem , co jes t niezbędną cechą konsty­
tucjonalizm u,m ianow iciezasadą wolności 
i nietykalności sum ienia narodowego, za­
równo jak osobistego, to m uszą wreszcie 
zrozumieć, że term in „polski*, użyty na 
Litwie i Rusi, nie jest synonim em  „bun­
tu* an i czerwoną chustką, którą się 
w ym achuje dla bezsensownego „dra­
żnienia* znienawidzonego przeciwnika.

Dlatego też sądzę, że w oficyalnej 
nazwie daleko lepiej i bez żadnej szko­
dy m ógł być użyty term in posłów pol­
skich, a nie posłów Polaków.

D rugi zarzut odnosi się do term inu: 
posłów Polaków konstytucyonalistów. 
Ten dodatek wydaje mi s ię . bytecznym 
dla tej prostej przyczyny, że nie może 
być posłów Polaków niekonstytucyona- 
listdw. Gdyby — czego nie przypu­
szczam — znalazł się naw et gdzieś ta ­
ki osobnik polskiego pochodzenia, k tó ­
ryby był przeciwny konstytucyjnym  
wolnościom, to o wybraniu takiego in ­
dywiduum na posła nie mogłoby być 
mowy. Dodatek więc, użyty w tytule 
Koła kresowego, jest niepotrzebnym 
pleonazmem, a mógłby wśród obcych 
zrodzić to przypuszczenie, że możliwe 
jest jak ieś Koło Polaków niekonstytu- 
cycnalistów.

Zarzuty, ja k ń  się nasuwają co do o- 
ficyalnej nazwy Koła polskiego z Li­
twy i Rusi, są jednak , na szczęście, 
bardziej teoretycznej wartości wobec 
uchwalonej już poprzednio zasady soli­
darnego na zewnątrz działania obu Kół 
polskich: koronnego i litewsko - n i­
skiego.

Wobec stronnictw , w Dumie reprezen­
towanych, wobec narodu rosyjskiego i 
państw a, wobec św iata całego, Polacy 
w parlam encie rosyjskim  występować 
odtąd będą jako jednolita reprezenta- 
cya narodu polskiego, żyjącego w Kró­
lestwie, na  Litwie i na Rusi i solidar­
nie dobijać się będą praw, narodowi 
naszemu należnych.

Wobec tego doniosłego fak tu  tracą 
na realnej wartości ewentualne braki 
regulam inu Koła kresowego, które, za­
równo jak  i Koło koronne, m usi we­
wnętrzną swą solidarność podporządko­
wać solidarności wspólnej.

Uregulowanie więc wzajem nych sto­
sunków między obu polskiemi Kołami 
jest praktycznie rzeczą nąjważniejszą. 
Czy tak i wspólny regulam in już je s t u- 
chwalony — nie wiemy. P rak tyka je ­
dnak zm usiła już oba Koła do wyboru 
wspólnych kom isyi, to znaczy do 
wspólnej wewnętrznej pracy.

Nie wątpim y, że to organiczne zbli 
żenie się dwóch polskich grup parla­
m entarnych, których nic zasadniczego

nie dzieli, a wszystko łączy, doprowadzi 
prędzej czy później, z nieuniknionej ko­
nieczności do całkow itego zlania się 
w jedno solidarne i silne Kołc pol­
skie.

Joachim Bartoszewicz.

Z sytuacyi ogćinej.
\KoresjyOndencya „D ziennika K ijow­

skiego*).
Petersburg, d. 14 marca.

Ja tro  w Dumie dzień „krytyczny*: 
występ Stołypina i odczytanie deklara­
c ji  m inisteryalnej. Powszechnie na ten 
dzień oddawna a stale przewidywaue 
były „poważne wTypadki“, zakończone— 
rozwiązaniem  Dumy. J a  wr to nigdy 
nie wierzyłem. Gdyby Dum a miała u /ć  
rozwiązaną z powodu gwałtownego za­
chowania się niektórych frakcji, albo 
naw et z powodu wybitnego votum  nie­
ufności dla gabinetu, toby jej nie zwo­
ływano zupełnie. Z drugiej strony, 
gdyby poważniejsze frakeye parlam en­
tarne chciały odrazu rozpętywać tem ­
peram ent Dumy i w ten sposób okre­
ślać dalszy bieg prac Dumy. toby oka­
zały się niższe od poziomu v.łasnej, 
zresztą niewielkiej dojrzałości. Nie bę­
dzie też dzień ju trzejszy „krytycznym *, 
choćby nawet socja ln i dem okraci—jak 
zapowiadają — mieli się wygadać putę- 
żnie i grom y antyrządow e ciskać.

Jak  wszędzie, tak  i tu ta j, frakeye m ają 
zaryzykować rozwiązanie Dumy tylko 
przy haśle popularnem, któreby im  za­
pewniało poparcie opinii publicznej. 
Haseł takich w tej chwili widać tylko 
dwa: k ry tyka  budżetu państwowego 
i—spraw a agrarna.

Budżet państwowy pójdzie na pierw­
szy ogień. Z pewnością nie znajdzie 
on en tuzjazm u wśród większości Du­
my. Z pewnością spotka się on z su ­
rową oceną i może nawet z neto. Ale 
ta  opinia Durny ujaw ni się dopiero po 
spraw ozdaniu komisyi. Tymczasem Du­
ma przyjm ie rzecz do wiadomości i, bez 
rozpraw ogólnych zapewne, odeśle ją 
do komisyi 3u eh. Tej ostatniej praca 
trw ać będzie bodaj ze dwa miesiące. 
Do tego czasu, jak sądzę, możemy być 
spokojni o losy drugiej Dumy.

W edług mego zdania, opartego na 
bezpośre Inich obserwacyach wypadków 
i nastroju w Dumie i poza nią, „piętą 
achdlesową* żywota Dumy będzie i w 
tym roku kw estya agrarna Sądzę, że 
om inąć jej się nie da, a gdy się nie da 
tego zro lić, to spraw a ponownie wy­
płynie w tej formie, której rząd nie­
tylko nie uzna za odpowiednią, ale dla 
której wprost rozwiąże Dumę. I w tem 
upatrują fatalne chylenie się drugiej 
Dumy do upadku.

Trzeba pamiętać, że większość po­
słów przysłano znowu z nakazem  „zie­
mi i woli*. W prawdzie gdzieniegdzie 
dodawano roztropnie, że najpierw trze­
ba woli, a potem dopiero ziemi, ale ta 
roztropność, jak  sądzę, nie udzieli się 
elektom.

Gdy widzę ten parlam ent prawdziwie 
chłopski, gdy oglądam te twarze w ł o ­

ściańskie, zajmujące więcej niż połowę 
ław poselskich, to mówię sobie, że nie­
podobieństwem jest, aby ci ludzie po­
trafili zagłuszyć w sobie szczery' głos 
serca, aby stłum ili w sobie srogi i wie­
czysty głód, aby zaparli się, w imię 
wy ższych haseł politycznych, jedynego 
hasła, które rozumieją i w które fa­
natycznie wierzą.

Dum a je s t  chłopska. Dlatego będzie 
się kręciła koło kwestyi rolnej. N aj­
pierw zdaleka, później coraz bliżej, aż 
z całą nam iętnością rzuci się na nią. 
Wówczas... posłowie rozjadą się do do­
mu, wielu z nich pod konwojem.

Jeszcze przed wyborami pisma rosyj­
skie um iarkow ane i kadeckie— te osta­
tnie po dłuższym nam yśle—pisały o ko­
nieczności utworzenia w Dum ie cen­
trum  i to centrum  lewego, które, nie 
wiążąc się ani na prawo, ani na lewo, 
prowadząc politykę von Fali su  Fali, 
izolując nawret do pewnego stopnia 
i skrajną lewicę i skrajną prawicę, u ję­
łoby s te r  pracy parlam entarnej w swe 
ręce. Szkoda słów tracić na motywo­
wanie tego słusznego i dojrzałego po­
glądu. Chodzi tylko o wykonanie, o 
znalezienie żywiołów', któreby znala/.ły 
w sobie odwagę, zdolność i energię do

podjęcia takiego zadania. Rzecz prosta, 
że nez kadetów nie m ogłoby się tu  
obejść, że właściwie od nich mogłaby 
wyjść i około nich dokonać się reali- 
zacya mocnego, trwałego, niezależnego 
środka parlam entarnego.

Niestety, nadzieja ta  je s t złudna. Ka­
deci grupy centrum  w Dumie nie u tw o­
rzą. k to  wie nawet, czy w drugiej D u­
mie odegrają oni jakąkolwiek powa­
żniejszą rolę.

Przypomnijcie sobie. co się przed 
paru dniami stało. Kadeci przyszli do 
Dumy z mocnem postanowieniem spo­
kojnej, twórczej, niezależnej pracy parla­
m entarnej. Pragnęli stanąć osobno, 
odseparować się od rewolucyi, wyrzec 
się frazesu i gestu, obliczyć m ożlfiltść 
i prawdopodobieństwa; mieli poza so­
bą doświadczenie 73 dni; byli bogatsi
0 epizod wyborski. I cóż się s ta ło ' Na 
pierwszem posiedzeniu kapitulowali.

Skapitulowali przed lewicą. Tak, a nie 
inaczej należy rozumieć sprawę wyco­
fania swojej kandydatury (Tesieniri) 
na wiceprezesa Dumy i spraw ę wyboru 
reszty członków prezydyum D uiny. Mogli 
byli zarysować odrazu swą fizyogno- 
mię, ujawnić swą niezależność, zazna­
czyć poczucie sprawiedliwości i odwa­
gę; mogli byli naw et przegrać, ale ko­
sztem w yodrębnienia się, co byłoby w 
gruncie rzeczy zwycięstwem. Ale"oni 
woleli odrazu spasować przed lewicą,
1 to skrajną lewicą, jak pasowali tylo­
krotnie, i w ten sposób oddać się im 
w niewolę.

Mnie się zdaje, że pierwsze posiedze­
nia były już decydujące: odsłoniły nie­
moc kadetów. A bez kadetów nie bę­
dzie centrum ; bez centrum  nie będzie 
twórczej praoy Dumy; bez tej twórczej 
pracy nie będzie drugiej Dumy. Oba­
wiam się, że’ to wszystko jest złym bo- 
roskopem dla najbliższej przyszłości 
parlam entaryzm u rosyjskiego.

Zresztą trzeba czekać. Trzeba mieć 
zaufame do historyi, jako m istrzyni 
życia, do czasu, k tóry przynosi do­
świadczenie, do dobrej woli wreszcie 
najlepszych w Rosyi iudzi, z których 
rekrutuje się partya kadetów. Może te 
trzy czynniki sprawią, że moje przeyu- 
dywanja okażą się przedwczesnemi, że 
Dum a dźwignie się do zrozumienia swej 
roli historycznej i rozpocznie naprawdę 
nową erę życia politycznego Rosji 
Mało jest na to widoków, ale jeżeli są 
jakiekolwiek, trzeba ie uwzględniać 
przy rachunkach bieżących.

Największym wrogiem Rosyan, pra 
gnących lepszego ustro ju  wew nętrzne­
go, icst fałszywe rozumienie dem okra­
ty zmu i haseł wolnościowych. Ściśle 
mówiąc, naw et najdojrzalsi politycy 
wśród kadetów  byliby na Zachodzie 
wybitnymi dem agogam i. Ta cecna nie­
dojrzałości politycznej bedzie ciążyła 
na nich i w ich działalności parlam en­
tarnej. Będą się oglądali na trudowi- 
ków, na socjalistów , na chłopów, bo 
się boją „ludu*: będą słuchali ognistej 
deklam acji, Do im się zdaje, że to jest 
głos ludu; będą w niewoli u  każdego 
agitatora, który jest wysłańcem ludu. 
L u d  je s t  straszną, zaklętą siłą, która 
trzym a ich woię, um ysł, energię na 
uwięzi. A tymczasem  prawdziwy lud 
nic nie wie o fałszywych prorokach 
i czeka na rozumnych, szczerycn, do­
świadczonych przewodników.

Scevinus.

nowiono oudowę nowych linii kolei że­
laznych i załatwiono m nóstwc dro­
bniejszych spraw adm inistracyjnych. 
Reformę wyborczą do sejmu odłożono 
na sesyę jesienną, ostatnią przed no­
wymi wyborami do sejmu.

Co jednak nadaje piętno autono­
miczne ubiegającej sesyi sejmowej, to 
uchwała trzech ustaw: o radzie szkol­
nej krajowej, powierzająca opiekę nad 
całem szkolnictwem ludowem ,średniem 
(gimnazyalnem) i fachowem (przemy- 
słowem i rolniczem) wyłącznie i niepo­
dzielnie autonomicznej władzy krajo­
wej, galicyjskiej komisyi edukacyjnej— 
radzie szaomej krajowej we Lwowie. 
Druga ustaw a oddala cały kompleks 
praw przygotowawczych do zawodu 
nauczycielskiego ludowego, zakładów, 
seminaryów' nauczycielskich żeńskich 
i m ęskich wyłącznej kom petencyi sej­
mu krajowego, który wykonanie po­
stanowionych zasad nauczania w se- 
m inaryach nauczycielskich powierza 
radzie szkolnej krajowej.

Trzecia w reszcie ustaw a oddaje au­
tonomii gm innej i powiatowej uregulo­
wanie języka urzędowego władz au to ­
nomicznych, przyczem inartykułuje u- 
staw ę o języku polskim, jako  urzędo­
wym [w państw owych urzędach i są­
dach, obowiązującą dotąd na mocy 
rozporządzenia cesarskiego do ustaw  
krajowych. T.ym sposobem wprowadza 
w torze porządek prawny w dziedzinie 
spornych spraw językowych.

W szystkie te ustaw y spotkały się z 
nam iętną opozycją ze strony posłów 
ruskich, k tórzy widzieli w wielu za­
mach na prawo narodowo ruskie. 
Ażeoy nieznającym  szczegółów w y­
jaśnić, jak  ten zamach wygląda, dość 
przytoczyć postanowienie ustaw y, k tó­
re zapewnia, że takim  będzie język 
urzędowy gm in i powiatów, jaki wię 
kszością głosów obecne rady gm inne 
i rady powiatowe sam e uchwalą. Tak 
więc, gdzie Rusini m ają w radach 
gm innych większość uchwalonym zo­
stanie język ruski, jako język urzędo­
wy gm iny.

W radach powiatowych Rusini dotąd 
nigdzie jeszcze większości nie posiadają, 
tam  przeto uchwalony zostanie język  pol­
ski, jako urzędowy język rady powia­
towej. Ale w tysiącach gm in wiej­
skich Rusini posiadają większość i 
uchw alą języK ruski, jako  rządowy ję  
zyk gm iny; polska większość 3ejmowa 
zdaje sobie z tego doskonale sprawę 
i mimo to ustaw ę taką  uchwala, po­
wodując się wyłącznie poczuciem spra 
wiedliwości dla narodu ruskiego. To 
jednak nie przeszkadza Rusinom krzy­
czeć w niebogłosy, że im  się dzieje 
krzywda i zniesławiać polskie rządy w 
Galicyi przed obcymi w W iedniu, a 
przez prasę niem iecką w Europie, na­
rzekając, wbrew lepszemu przekonaniu, 
na ucisk Polaków.

Przegląd polityczny.
- w -

(Zakończenie sesyi sejmów krajowych w Au- 
stryi. —  Wyniki prac sejmu galicyjskiego. —  
Polityka zagraniczna Anglii —  Zbll/enij Anglii I 
Hotandyl. —  Sojusz militarny belgljsko-holender- 
skl. —  Niemcy I Dania. —  Neut aflzacya cieśnin 
morskich duńskich. —  Niemcy panami Bał­

tyku).

Serya sejmów krajowych w A usiryi 
dobiega końca. Sejm galicyjski za­
kończy swe oorady w środę, dnia 20-go 
marca. Obecnie toczy się rozprawa 
budżetowa, k tórą zwykle sejm  K.ończy 
swe obrady. Ubiegła sesya sejmu 
lwowskiego stanowić będzie* epokę w 
rozwoju sam orządu krajowego w Ga­
licyi. Uchwalono trzy doniosłe ustawy, 
rozszerzające ponieką i zakres działa­
nia autonom ii galicyjskiej, naprawiono 
szereg starych i uciążliwych dla 
ludności ustaw  krajowych, polepszono 
płace nauczycielstwa ludowego, posts-

Znający stosunki miejscowe, rozu­
mieją, że dzieje się to ze złą w iarą — 
a na mała fldes niem a lekarstw a. 
Czas jednak i rozwój kulturalny  naro­
du ruskiego najlepszem będzie* kiedyś 
świadectwem, że Polacy nietylko w 
niczem nie krzywdzili narodu ruskie­
go. mając większość sejm u i władzę w 
swem ręku, lecz przeciwnie, uczynili 
wszystko, aby narodowi ruskiem u do- 
pomódz do dalszego, cywilizacyjnego i 
kulturalnego rozwoju.

Stwierdzić to wypada w chwili, kie­
dy w kraiu i zagranicą podnoszą się 
oszczercze glosy przeć5w uciskowi pol­
skiem u, a z trybuny berlińskiego sej­
mu padają głosy, oskarżające Polaków 
o nadużycie władzy i gnębienie narodu 
ruskiego.

Bogdajby nas tak Prusacy gnębili, 
jak my gnębim y Rusinów, a naród poi 
ski byłby z tego ciemięstwa zadowo 
lonym.

Równorzędnie z rozwojem wojennej 
m arynarki Niemcy starali się o wy­
łączne zdobycie morza Bałtyckiego i 
zazdrosnem okiem patrzeli na żeglugę 
obcą na morzu połnocnem. W czasie 
wojny Buerów z Anglią korzystali z 
chwilowego “usposobienia Holendrów, 
wrogo dla Anglii wypowiedzianego i 
przez małżeństwo królowej W ilhelminy 
z księciem  niem ieckim  Henrykiem  
M eklenburskim torowali sobie drogę 
do panowania na brzegach holender 
skich. Ale ie plany am bitne Niemców 
pokrzyżowała dziś Anglia. Przy ra

towaniu rozbitków z tonącego okrętu 
„Berlin* W holenderskim  porcie Hoeck 
of Holand odznaczył się niezwykłem 
m ęstwem młody małżonek królowej 
holenderskiej, W ilhelminy, a król Ed­
ward angielski, chcąc zadzierźgnąć wę­
zły bliższej przyjaźni z Holandyą, od­
znaczył księcia— małżonka H enryka naj­
wyższym angielskim  orderem  za m ę­
stwo. Prócz tego nadeszło do Haagi 
zaproszenie Edw arda VlI-go do młodej 
pary królewskiej, aby odwiedziła dwór 
angielski w Londynie. W szystko prze­
mawia za tem , że je s t  to pierwszy 
krok do przyjaźni angielsko-nolender- 
skiej, skierowanej w pierwszym rzędzie 
przeciw Niemcom.

Londyński „Times* zupełnie niedw u­
znacznie objaśnia to zbliżenie Anglii 
do małej, lecz niezmiernie dla Anglii 
ważnej Holandyi, z którą tafc długo od 
wojny* Boerskiej stosunki były naprę­
żone.

„Teraz, ja k  i za czasów Kongresu 
W ie dońskiego—pisze „Times “—uw aża- 
m y spraw ę niepodległości Holandyi za 
niezm iernie doniosłą kwestyę równo­
wagi europejskiej i jako sprawę nader 
ważną dla Anglii. *Holandya 1 Belgia 
ze swym i portam i i wybrzeżam5 Dyłvbv 
w razie zamachu na ich niepodległość 
w reku  jednego z mocarstw Kontynen­
tu (oczywiście Niemiec) groźbą dla 
Anglii. Byłyby takiem  zagrożeniem, 
że Anglia m usiałaby wszelkimi środka­
mi siły oprzeć się zamachowi na nie­
podległość tych krajów. Pizekonanie 
to Anglii doskonale odczuwają Holen­
drzy i wiedzą oardzo dobrzej jak ą  w 
tem siłę mogą czerpać, ja k  widzą, z j a ­
ką  sym patyą Anglia śledzi toczące się 
obecnie rokowania w sprawie porozu­
mienia m ilitarnego Belgii i Holandyi. 
W ojna Anglii z Boerami rozerwała przy­
jaźń  Anglii z Hoiandyą, przyjaźń z naj­
starszym  i najpierwszym holendrów  
przyjacielem Po wręczeniu ks. Heury- 
kowi orderu najwyższego, jak ie  Anglia 
ma do rozdan‘a wypowiedziała królowa 
Wilhelm ma toast tak  serdeczny na 
cześć Anglii, że dziś już można śmiało 
stwierdzić, iż ju ż  m inęły raz na zawsze 
nieporozumienia, które wojna wywoła­
ła w JHolandyi, a których naw et w 
najgorszej dobie walk nie podzielał 
naród Anglików.

Prasa niem iecka w Berlinie przyjęła 
to pojednanie Anglii z Holandyą bar­
dzo nieprzychylnie. A równocześnie 
rząd kanclerski rozpoczął rokowania 
z Danią, której położenie na  morzu 
ma wielkie strategiczne znaczenie dla 
panowania Niemiec na Bałtyku.

Od wielu lat już zabiega cesarz Wil­
helm w Kopenhadze o przy iźń duń- 
sKą. Niedawno zawarto z Danią tra ­
k ta t w sprawie Duńczyków, m ieszkają­
cych w prow incjach, pizez Prusy za­
grabionych w Szlezwiku i Holsztynie. 
Traktat dunsko - niem iecki przyznaje 
Duńczykom  w Szlezwiku i Holsztynie 
prawo opozycyi, t. j. prawo oświadcze­
nia się, czy chcą być obywatelami nie­
mieckimi i korzystać z przynależności 
do państw a niemieckiego, czy też wolą 
raczej pozostać „ako duńscy obywatele, 
a w takim  razie będą traktow ani w 
Szlezwiku i Holsztynie, jako  obcy pod­
dani.

Nie ustają dz's zabieg? dyplom acji 
niemieckiej w Kopenhadze i Chmstyanii, 
mające na celu zamknięcie cieśniny 
Skategatu dla wolnego obrotu statków 
wojennych. W szystkie te zabiegi m a­
ją  na celu zneutralizowanie cieśnin 
duńskich i zamknięcie tym  sposobem 
droei dla floty wojennej angielskiej do 
portów morza Bałtyckiego.

Gdyby się te zabiegi udały, Niemcy 
panowałyby na Bałtyku niepodzielnie.

Ale w tej spraw ie jeszcze m a głos 
Szw ecja i R osja, a nie ulega w ątpli­
wości, że ani Anglia, ani F ra n c ja  na 
zamknięcie cieśnin duńskich nie zgo­
dzą się. W idzimy jednak, w jak im  kie­
runku rozwija się dążność Niemiec do 
opanowania morza Bałtyckiego i morza 
Niemieckiego. I w tych usiłowaniach 
Niemiec szukać należy przyczyn obe­
cnego napięcia stosunków dyplom aty­
cznych anglo niemieckich.

Dotychczas Niemcy są w swej poli­
tyce zagranicznej stanowczo odoso­
bnione.

Zaborczość i bezwzględność, cechują­
ca politykę zagraniczną Niemiec, jest 
gw arancją , że i na  przyszłość pozosta­
ną—bez sojuszników. w.

Listy z Anglii.

(iOd mnsimgo korespondenta „ Dziennika
Kijowskiego“).

Londyn, 12 marca.
Pomimo hałaśliwej i nam iętnej agi­

ta c j i ,  burzliwych dem onstrancyi mi- 
cznycn, w czasie których bojownicze 
sufrażystki staczały homeryczne boje z 
policją , piątkowe rozprawy w izbie 
gm in nad nadaniem  praw wyborczych 
kobietom nie wypadły pomyślnie dla 
zwolenników i zwolenniczek równou­
praw nienia politycznego obu płci. Bill 
posła Dichnisopy uiegł tem u sam em u 
losowi, co podobne wnioski, jakie już 
niejednokiotnie w poprzednich latach 
stawiano w parlamencie. Gdy wnio­
skodawca po pięciogodzinnych rozpra­
wach zażądał zam knięcia dyskusyi i 
poddania wniesionego projektu prawa 
pod głosowanie, przewodniczący uczy- 
nił zadość pierwszemu żądaniu, ale na 
mocy przysługującego m u prawa nie 
zarządził głosowania ze względu na to, 
że przeprowadzona d yskusja  nie była 
wystarczającą w sprawie tak  wa­
żnej jak zmiana ordynacyi wybor­
czej. Tak więc bill został, według te ­
chnicznego wyrażenia, „przegadany*, co 
rćw na się praktycznie jego upadkowi. 
W roku bieżącym więc parlam ent nie 
będzie już widownią dyskusyi w tej 
sprawie: podobny wynik piątkowych 
rozpraw można było z góry przewi­
dzieć. Dopuszczenie kobiet do głoso­
wania w wyborach do parlam entu jest 
równouprawnieniem  z rozszerzeniem 
praw wyborczych na parę milionów' 
jednostek, których ewentualnego wpły- 
wtu  na kierunek polityki w chwili obe­
cnej zupełnie nie można przewidzieć. 
Rozszerzenie praw wyborczych stanowi 
zawsze jedną z najdonioślejszych re ­
form w zakresie polityki wewnętrznej 
I wszelkie wnioski podobnych reform  
wychodziły zawsze od rządu, który o- 
pierał się przytem zwykle na wyrażo­
nej przez wybory opinii społeczeństwa 
i brał na siebie całą odpowiedzialność 
za proponowaną reformę. W podobny 
sposób również może być jedynie wnie­
sione i przeprowadzone prawo, nadają­
ce kobietom prawa polityczne, a dopó­
ki odnośne wnioski będą staw iane 
przez Doszczególne jednostki z pom ię­
dzy posłów, to dyskusja  nad nim i mo­
że mieć jedynie, tak jak  podczas pią­
tkowego posiedzenia, znaczenie wypo­
wiedzenia się opinii, panujących wśród 
posłów', ale nie może wydać żadnego 
pozytywnego rezultatu.

Z tego też względu zarówno stron­
nictwo liberalne, jak i opozycja, nie 
zabierały oficjalnie głosu w toczą­
cych się debatach i .pozostawiały 
wolną ręką swym członkom, któ­
rzy bez względu na przynależność 
partyjną, przemawiali za lub przeciwko 
billowi, stosownie do swych osobistych 
poglądow i opinii. W dyskusyi zabrat 
głos prem ier gabinetu, wypowiadając 
się jako  gorący zwolennik zasady ró­
w nouprawnienia kobiet i oświadczył, 
że ze względów zasadniczych będzie 
glosował za wnioskiem, chociaż uważa 
go za błędny pod względem form y i 
treści. Campbell Bannerman przem a­
wiał jednak  tylko we własnsru imie­
niu, a, jak wiadomo, zarówno w gabi­
necie, jak  i w partyi lineralnej jest 
bardzo wielu przeciwników równou­
prawnienia ołci słabej. To samo m a miej­
sce i wśród unionistów, jakkolwiek: 
leader b h  niejednokrotnie oświadczał 
swą solidarność z dążeniami sufraży- 
9tek, a żona jego jest jedną z przodo­
wniczek tego ruchu.

Wojownicza sekeya sufrażystek, k tó ­
ra  w ostatnich czasach zastosowała na 
taK szeroką skalę tak tykę teroru i koń­
czących się starciam i demon9tracyi 
ulicznych jest rzecz prosta, bardzo nie­
zadowolona z takiego obrotu rzeczy. 
Na wiecach i n rtyngach  kąpane w go­
rącej wodzie jej ' kierowniczki m iotają 
grom y na premiera gabinetu za jego 
„dwulicowość", zapowiadają now e*dc- 
monstracye, grożą nawet „rewolucyą* 
i przysięgają stosowanie wszeltdch środ­
ków agitacyjnych dla zwalczania stron­
nictwa liooralnego. Ta ostatnia akcya 
może bezwątpienia u trudniać zwycię­
stwo liberałów przy nzupełniających 
wyborach, ale nie może posunąć na-

FR. RA WITA GAWROŃSKI.

F olsłie  mW 
fosforyczne w Kijowie.

Zamek kijowski.

Kiedy zbudowany zosłał zam ek k i­
jow ski, zwany także litew skim  albo 
litewsko - polskim — nie wiemy. Do­
tychczas brannie zupełnie dat pewnych, 
na  podstawie których m ożna byłoby 
ustalić fak t założenia zam ku kijow skie­
go. To ty lko je s t  rzeczą pewną, że 
nie był zbudowany w okresie do-raon- 
golskim . W skazuje na to wyraźnie 
sam a nazwa — zamek. W książęcej 
epoce Rusi nieznano tego wyrazu; nie 
posługiwano się nim, a m iejsca obron­
ne nosiły prym ityw ny charakter—oko- 
j ów ziemnych, wałów, niekiedy często­
kołów, ostrokołów parkanów , w ogóle 
„grodów*.

Obronnym punktem  w powyższem 
znaczeniu był Kijów oddawna, nieomal 
od czasu pierwszych książąt nermań- 
skich. Za Jarosława już był „grodem* 
t. j .  m iejscem obronntm , mocnem. Gdy 
w roku 1036 Pieezyngowie obiegli Ki­
lów, m iasto już miało taki „gród*, w 
którym  zam knął się Jarosław  z druży­
ną, a wyszedłszy z tego „grodu*, uszy­
kował wojsko do walki na polu „wnie 
grada*. Zwyciężywszy wrogów, na m iej­
scu zwycięstwa, w rok później, założył 
metropolię kijowską, kościół św. Zofii. 
Tegoż roku  (I037j powiększył okopy,

otaczające Kijów, czyli „założył gród 
wielki* i zam knął go słynną Złotą bra­
mą, w której była cerkiew Zwiastowa­
nia Najświętszej Maryi Panny. Gdy 
tedy „gród* W łodzimierza obejmował 
zaledwie dzisiejszy kw adrat między 
cerkw ią św. Andrzeja, św. Bazylego, 
wrotam i Batyja a cerkwią dziesięcin- 
ną, „wielki gród* Jarosiaw a szedł 
szczytem wyżyny od cerkwi św. Micha­
ła, prawie równą linią, aż do Złotych 
wrót, stam tąd wzdłuż Pańkowszczyzny, 
aż do późniejszych wrót lwowskich, 
potem  wzgórzem po nad doiiną Koże- 
m iacką, aż do dzisiejszej cerkw i św. 
Andrzeja. Był przeto dwa razy prze­
szło większy od „grodu* W łidzim ie- 
rzowego. W ysokie nasypy ziemne, za­
mykające wejście do m iasta, do siedzi­
by księcia i ludności posiadały wielkie 
przekopy, zaopatrzone w bramy, przez 
które kom unikowano się z „grodem*, 
z m iastem . Ja k  wielkie były 'te  wały, 
te nasypy, te ogrodzenia, daj* nam po 
jęcie o tem W ereszczyński, biskup k i­
jowski. Mówi on, że było właściwie 
dwa Zamki w Kijowie czyli „grody* — 
Je d e n  podle drugiego, dwu braciej ro­
dzonych Kija i Szczyka, które stoją 
i teraz jeszcze pusto, z ziemie walami 
ogromnemi usypane, z niem ałym  też 
kosztem i przew agą ludzką ledwieby 
icn usypał grabarzam i za pięćkroć sto 
tysięcy czerwonych złotych*. (Sposób 
osady* Nowego Kijowa, 1595). Jeszcze 
w końcu XVI w., po tylu klęskach 
i zniszczeniach przedstaw iły się tak 
imponująco. Ze sio w -Wureszczyóskie- 
go widzimy, że utożsam iał on okopy z 
zam kiem  — co pośród naszych pisarzy 
zdarzało się bardzo często,.dając powód 
do fałszywych wniosków, Żaden wszak­

że z pisarzy, piszących o Kijowie — 
Berliński, Siementowski, Zakrewski, 
Maksymowicz, Pietrow, Żurawski (Krzy­
żanowski) i inni, którzy przygodnie 
historyą Kijowa zajmowali się, nie 
zwrócili należytej uwagi na ten ustęp 
W ereszczyńskiego, w którym  on mówi 
o „wspaniałych* zamkach Kija i Szczy­
ka i o okopach pozostałych po nich. 
Czy to był wymysł W ereszczyńskiego? 
Bynajmniej. Było to powtórzeniem opo­
wiadań i legend miejscowych, które go 
doszły i zapisane zostały Inaczej tru ­
dno sobie te słowa wytłómaczyć." W ie­
my, że za czasów W łodzimierza tam
nic nie było, żadnych budowli; Jaro ­
sław wyłączył także Zamkową górę od 
ogrodzenia, od otoczenia ścianą. Było 
to rzeczą zupełnie naturalną: potrzebo­
wał już więcej miejsca, więcej prze­
strzeni niż góra zajmowała. W ystar­
czała na zamek, nie wystarczała na 
gród wielki. Zaniechaną przeto zosta­
ła tak  samo jak wojewodowie Aleksie- 
ja  Michąjłowicza, zaniedbali zameczek, 
a Piotr W ielki zaniechał stary „gród ‘ 
kije w ski i przeniósł go na Peczersk, 
do fortecy. Cała ta ewolucya niety l­
ko nie zaprzecza istnienia odrębnej sie­
dziby na późniejszej górze zamkowej, 
ale ją potwierdza poniekąd. Praw idło­
wych poszukiwań n ik t na tej gó>Ye 
nić robił, ale część jej stanow i w ła­
sność prywatną, część zajęta pod 
cm entarz. Otóż przekonano się, że ca­
ły szczyt tej góry na głębokości pra­
wie 2 i pól metrów, posiada pewne 
uwarstwienie różnych stopni cywiliza- 
cyi: początku wieku żelaznego i ku ltu ­
ry greckiej, nieokreślonej ściśle, lecz 
sięgającej VI -  • VIII w. W spominam 
o tem  mimochodem tylko. Mniejsza

tedy o Kija, ale było tu siedlisko 
ludzkie ze śladam i wyższej kultury.

W  czasie zdobycia Kijowa przez Ba- 
tego (1240 r.) jeszcze śladu nie było 
„zamku*, jako  punktu obronnego, cy­
tadeli, m iejsca na skład am unicyi, 
miejsca gdzieby się skupiać miała o- 
brona. Baty rozpoczął opasanie Kijo­
wa od góry, noszącej za czasów Jaro ­
sława nazwę Pierewiesiszcza — zawie­
szano tam siecie, w które zwierzęta ło­
wiono — i od miejsca, zwanego „ogro­
dami* m. w. od linii cerkwi św. Mi­
chała do Złotych wrót. Naprzeciwko 
św'. Zofii, m. w. przy wrylocie dzisiej­
szej ulicy Sofijskiej, były Lackie wro­
ta. Stąd rozpoczęło się oblężenie. Bito 
taranam i wre wrota i rozkopywano wał 
ziemny. Latopis Hipacego nazvwTa ten 
wał „ścianą*. Walczono tedy" nie w 
„zamku?, lecz na „ścianie*, a gdy Ta- 
tarzy w targnęli do grodu, usypano no­
wy wał koło cerkwi Dziesięcinnej i tu 
walczono znowru. Słow'em, broniono 
się w okopach. Mnóstwo przykładów

Zniszczono miasto, zrabowano cer­
kwie, ale nie niszczono wałów obron­
nych. Nie było komu bronić się za 
niemi. Dlatego też W ereszczyński je­
szcze w kom-u XVI w. widział je  i 
dziwił się wielkości. Na zachodzie już  
murowano zamki. Ruś bron5ła się je ­
szcze ziemią.

Kiedy Gedyrain w r. 1321 zdobył
Kijów, jeszcze tam  zamku, w pojęciu

to. Pozachodnio europejskiem, nie by 
rozgrom ię tatarskim  m iasto przedsta­
wiam ruiny. Latopisiec W oskreseński 
wyraźnie zapisał' „m ieszkancy rozbiegli 
się w dalek e strony, po górach i la­
sach, a niektórzy ukryli się w piecza­

rach ziemnych*, zajmując, legowiska 
pierwotnego człowieka. Rządy ta ta r­
skie były zbyt ciężkie. „Metropolita 
Maksym ~~ pisze m nich Ławrenty — 
nie chcąc znosić gwałtów tatarskich, 
porzucił metropolię i uciekł z Kijowa, 
a mieszkańcy wraz z m etropolitą prze­
siedlili się do ziemi SuzdalsLiej*.

Nie było komu budować zam ku i 
bronić go. Powoli jednak , w 20 lat po 
owej ucieczce Maksyma i mieszkańców 
Ki.owa do Suzdala, m iasto zaczęło się 
zaludniać, a w r. 1321 już stawiło czo­
ło Gedyminowi, który podstąpiwszy 
pod m iasto, miesiąc cały oblegał je i 
zdobyć nie mógł. Aż po m iesiącu do­
piero Kiiowianie, naradziwszy się ze 
sobą, bram y m u otworzyli. Bychowiec 
powiada, że „uczciwie do grodu wje­
chał*, a nasz Stryjkow ski — że „przez 
gród do zamku kijowskiego wjeciiał*. 
Znaczyło to niewątpliw ie, że przez m ia­
sto do g roau  — prawdopodobnie do 
W łodzimierzowego ogrodzenia w je­
chał. Miejsce obronne nazywał zam ­
kiem.

Kijów przechodził potem różne kole­
je i losy. Zdobył go Olgierd (1362 r.) 
i osadził syna swego Włodzimierza. 
W łodzimierz „nie chciał uderzyć czo­
łem* W. X. W itoldowi, stracił przeto 
„stolec kijowski*, usunął się do g łu ­
chego zakątka Kopyla, a miejsce jego 
pod koniec XV w. zajął Skirgajło Oiger- 
dowieź. „Biegał do Moskwy — pisał 
Latopisiec — i przebiegał swoją dzie­
dzinę*. W edług wszelkiego prawdopo­
dobieństwa w tym  okresie mógł do­
piero powstać zamek kiiowski. Albo 
go zbudował sam  Skirgajło, albo z po­
lecenia W itolda, który nietylko um a­
cniał granicę swoją oa Tatarów, ale i

Kijowem mocno się interesował, m e­
tropolitom kijow skim  nie pozwolił ra­
bować cerkwi, a wzmacniał panowanie 
litewskie, rozaąjąc „panom* swoim zie­
mie około Kijowa.

Pierwszą wzm iankę o "zamku kijow­
skim  spotykamy w latopisie Gustyń- 
sKim. W 1416 r. Edyga z ram ienia 
Tam erłaua zdobył i zniszczył m nnaster 
Peczerski, splądrował m iasto Kijów, ale 
„Łamku zdobyć przecie nie mugł*. Gdy 
Miojiał Zygmuntowicz w r. 1442 zdobył 
Kijów, już bliższym był praw dy S try j­
kowski, kiedy mówił, że „owładnął 
zamkiem i miastem (grodem) Kijo­
wem*.

Po śm ierci Sym eona Oielkowicza 
(14'i) r.) księcia kijowskiego, król pol­
ski Kazimierz zmienił księstwo kijow­
skie na województwo i osadził na  niem 4 
M arcina Gasztolda (1471— 1480). Za 
czasów tego rządów już zamek istniał. 
Ambroży Cantarini, poseł Rzptej W e­
neckiej do Persyi, przejeżdżał przez 
Polskę w r. 1478 i dwakroć był w Ki­
jowie — j&dąc do Persyi i z powrotem.
Z „panora Marcinem* widział się oso­
biście, był u niego na obiedzie wiaz 
z bratem  Marcina, biskupem  kijowskim 
i odjechał bardzo zadowolony. Obiad, 
miał miejsce w „zamku*, który jest 
„cały z drzewa*. W owym zamku 
mieszkał i „pan Marcin* (1474 r.). Po­
tem  idą głuche wieści. Dopiero za 
dzierżenia zamku i Kijowa przez Fry 
deryka Glehowicza, księcia Prońskiego 
(1544- -1551), dowi&dtyemy się dużo 
szczegółów co do zam ku samego i je ­
go położenia.

(D c. n.)
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przód spraw ę równouprawnienia, po­
nieważ obecnie wszystkie stronnictwa,

S" ko ortrunizacye, są tem u przeciwne.
a  niedawno odbytym kongresie naj- 

r&dykalniejszej w Anglii „partyi p ra­
cy" odrzucono ogrom ną większością 
głosów wniosek, żeby parlya oficyal 
Hle wystąpiła z odnośnym billem wr 
parlam encie.

Obok „wojujących" sufrażystelc, k tó­
re  wystąpieniam i swemi nie tyle po- 
m agaią, co szkodzą celowi, dla którego 
walczą, istnieie druga organizacya ko­
bieca, k tóra dążąc również do równoupra­
wnienia, potępia jednak  stanowczo ta ­
k tykę swych towarzyszek.

W propagandzie swych postulatów7 
sufrażystki angielskie, obok powtarza­
nych wszędzie argum entów równości 
praw , wym aganiach sprawiedliwości, 
zupełnej równości i braku głębszych ró ­
żnic poiniędzą kobietą i mężczyzną, 
wysuw ają argum enty, które, opierając 
się na realnym  gruncie, m ają stosun­
kowo największe znaczenie, a m iano­
wicie wskazują na to, że kobiety mają

{‘uż za sobą pswną tradycyę życia pu­
blicznego, ponieważ od szeregu lat po­

siadają prawo głosu przy wyborach do 
ciał samorządnych, a do niektórych z 
tych ciał posiadają również bierne pra- 

»wo wyborcze; drugim  argum entem  jest 
to, że, w edług zasady praw odawstw a 
angielskiego, prawo wyborcze je s t przy­
wiązane do opłacania pewnych poda­
tków i że zatem przynajmniej te ko­
biety, które na równi z mężczyznami 
ponoszą ciężary, powinny mieć mo­
żność brania udziału w wyborach.

Stosownie do tcg >, sufrażystki dom a­
gają się praw dla tej kateguryi kobiet, 
k tó ra  odpowiada m ateryalnem u cenzu­
sowi przyjętej ordynacyi wyborczej. 
Dom agają się przylem tylko czynnego 
praw a wyborczego, rezygnując, obe­
cnie przynajmniej, z możności wprowa­
dzenia kobiet, jako posłów do parla­
m entu.

Osiągnięcie tych postulatów nadało­
by faktycznie prawa wyborcze tjlk o  
niewielkiej grupie bardziej zamożnych 
kobiet, niezamożne zaś byłyby i nadai 
tego pozbawione. Wobec tego progra­
mowi tem u dem okratyczni zwolennicy 
równoupraw nienia staw iają zarzut 
braku dem okralyzm u, obawiając się, 
że głosy tych kobiet wzmocniłyby ty l­
ko stanowisko konserwatystów. Prze­
ciwnicy równouprawnienia dowodzą, że 
podobne ograni- zenie prawa wyborcze­
go do kategoryi zamożnych kobiet jest 
zupełnie niemożliwem do utrzym ania 
w praktyce, że w bardzo szybkim cza 
sie musiałoby pociągnąć za sobą roz­
szerzenie prawa wyborczego na ogól 
kobiet, a ponieważ tych ostatnich jest 
więcej, niż mężczyzn, więc kobiety s ta ­
nowiłoby w Anglii decydujący czynnik 
polityczny, co nie wyszłoby na poży 
tek interesom  państw a i społeczeństwa.

Przeciwnikom równouprawnienia przy­
był w ostatnich tygodniach nowy sprzy­
mierzeniec, w postaci unii antysufraży- 
stek. Je s t to organizacya tych kobiet, 
które, ze względu na interesy samych 
że kobiet, ze -względu na utrzym anie 
tego wpływu i znaczenia, jakiem i dzi­
siaj się cieszą, w ystępują bardzo s ta ­
nowczo przeciwko równouprawnieniu.

Wobec takiego niezdecydowanego, w 
większości nieprzychylnego dla hasła 
równoupraw nienia stanow iska członków 
parlam entu, wobec poważnej różnicy 
zdań wśród kobiet niem a bardzo wi­
doków na to, żeby hasło równoupra­
wnienia zostało uznane w blizkiej przy- 
8złoś<-i przez prawodawstwo, a wojują- 
ce sufrażystki nieraz będą jeszcze mia 
ły sposubność do ponowienia swych 
wystąpień. Alfa.

Sprawy polskie.
Królestwa Polskie.

U st włośoisn. W „Ziemi Lub." ogło­
szono następujący list otw arty włościan 
z gm iny Grabowiec, w pow. hrubieszow­
skim , do posłów ziem. lubelskiej;

„Szanowni nasi przedstawiciele w Du­
mie państwowej — do W as się zwraca­
m y z prośbą, abyście, o ile niożebne, 
przedstawili krzywdy i potrzeby nas. 
* ..laków, zamieszkałych w powiatach 
wschodnich naszej gubernii. My, za­
mieszkali w pow. hrubieszowskim, Po­
lacy katolicy nie pragniem y tego, aby 
śm y darmo od kogokolwiek ziemię o 
trzymywali, bo uważamy, że kto ma 
dużo. czy m>.ło ziemi, to ziemia ta jest 
jego świę.ą własnością,—ale pogn iem y  
i żądamy, uby nam Polakom-katolikom 
dano możn>'ść nabywania ziemi przy 
pomocy Butiku włościańskiego. A do ­
tąd z pożyczek Banku włościańskiego 
nie korzystamy, bo władze miejscowe 
Polakom ich odmawiają. G<izi»ż więc 
te prawa równe dla wszystkich, które 
zapowiedział Najwyższy Manifest, że 
wszyscy m ają być równi, i prawosiawni 
i katolicy — to, juk się okazuje mamy 
tylko równe prawa do płacenia podatków 
i do służby wojskowej. Żal serca ogar­
nia nasze na takie postępowanie. Czyż 
my to jesteśm y obcy, czyśmy przyby­
sze na tej ziemi? Nie, my tu  wszyscy 
swoi, zrodzeni na tej polskiej ziemi.

A cóż się dzieje, gdy który z nas

{lójdzie do komisarza z prośbą o kwa- 
ifikacyę do pożyczki? Oto kom isarz 

odpowiada; „nlelzia katoliku". A kie­
dyż będzie w o l n o ,  czy m o ż e  wtedy, jak 
nas do Wołynia priyłączą? To w7tedy 
jeszcze gorzej odpowiedzą. Więc. pa­
nowie panowie przedstawiciele ludu, 
zwracamy się do W as, wyróbcie nam 
zniesienie tej niesprawiedliwości.

A druga sprawa, t> odłączenie n a ­
szych powiatów do Rosyi. Kto tego 
odłączenia chce? tylko duchowni pra 
wosławni i niektórzy przez nich nam ó­
wieni. aby z nimi głosowali i na to ich 
żądanie aby się podpisali. A i z tych 
jest wielu takich, co nawet nie wiedzie­
li na co się podpisali, a gdy się dowie­
dzieli, że na żądanie odłączenia od Kró­
lestwa, to dziś sami mówią, że tego 
nie chcą. Co się tyczy nas, Polaków 
katolików7, to my wszyscy całą siłą i 
gębą wołamy, że nie cheem y żadnego 
odłączenia od K-ólestwa, a przyłączenia 
do Rosyi. A to, «o m y tu  do W as pi*

szemy, to samo powtórzą całe tysiące 
ust; „Nie chcem y odłączenia od Kró­
lestwa".

Przecież byłoby to samo, jak odpę­
dzenie po niewoli dzieci od matki! Cóż 
tym dzieciom w sercachby się działo, 
chyba nigdy o swej matce nie zapomną; 
zawsze będą tęsknić i płakać, szukać 
sposobu, aby módz napowrót do swej 
m atki powrócić i na jej łonie się pie­
ścić; bo do Matki, żeby była najgorsza, 
d2ieci sam e lgną — tak samo i z nami- 
by się działo, gdyby nas do Rosyi od­
łączyli. Więc, Szanowni panowie, nasi 
posłowie i przedstawiciele, ze łzami w 
oczach błagam y was: uczyńcie wszystko, 
abyśmy od Królestwa odłączeni nie 
byli".

Litwa.
„Oświata" w Wilnie. Działalność no- 

wozawiązanego Tow. „Oświata" w W il­
nie zapoczątkowana została w ubiegłą 
niedzitdę dwom a odczytami: „0  potrze­
bie sam okształcenia", które wygłosiły: 
panna Ludwika Żyoha i pani Ostachie- 
wiczowa.

Za kordonem.

Uniwersytet we Lwowie Senat lwow- 
slu tgo  uniw ersytetu wydał do młodzie­
ży następującą odezwę:

W ypadki, które zaszły w naszym u- 
niwersytecie, doprowadziły w swem o- 
statecznem  następstw ie do przedwcze­
snego zakończenia półrocza zimowego. 
Praw idłowy tok pracy nauczycieli i 
uczniów m usiał doznać przerwy, by 
zakład, poświęcony pielęgnowaniu wie­
dzy i krzewieniu nauki, nie stał się wi­
downią zajść, niezgodnych z jego zna­
czeniom i powagą. Senat akadem icki, 
pomny swych obowiązków wobec całej 
młodzieży uniwersyteckiej, nie może 
poprzestać na obwieszczeniu uchwały, 
zamykającej półrocze. Pragnie prze­
mówić do wszystkich obywateli akade­
mickich, aby zwrócić ich uwagę na 
wprost nieobliczalną w swych sku­
tkach szkodę, k tó rą  sobie i całemu 
społeczeństwu wyrządzają, jeśli tam ują 
działanie doniosłego ogniska oświaty, a 
nadto słowem i czynem, w sobie i in ­
nych, podtrzym ują i wzmacniają prze­
konanie, jakoby służyć można rozwo­
jow i i postępowi środkami, których ża­
dne społeczeństwo ścierpieć nie może. 
Nad chwyceniem  się takich środków 
należy tem bardziej ubolewać, jeżeli się 
ono przedstawia, jako  rażące narusze­
nie poręczonej autonom ią uniw ersyte­
cką wolności akadem ickiej, która, ro­
zumnie użyta, dozwala młodzieży obja­
wiać jej życzenia i dążyć do urzeczy 
w istnienia jej ideałów. Pragnąc gorą­
co, aby te słuwa pozostały w trwałej 
pamięci całaj młodzieży iiaszego uni­
wersytetu, senat akadem icki wzywa ją  
usilnie do rozwagi i spokoju. Niech 
młodzież w stosunku do uuiw ersytetu, 
ja k  też we wzajemnem ze sobą zetknię­
ciu, nie kieruje się uprzedzeniami lub 
namiętnością; niech nie zapomina, że 
wszystkich bez różnicy akademików 
łączy cel jeden, wielki i szczytny: słu­
żenie nauce i społeczeństwu.

Stitystyka Lwowa. Miesięcznika s ta ­
tystycznego, wychodzącego drugi rok 
we Lwowie, p jaw ił się zeszyt za sty ­
czeń b. r. Ludność wynosiła 177,996 
osób, urodzin było 484, a skonów 386. 
Chorób zakaźnych notowano 222 wy­
padków, a to 44 płonicy, 125 odry, 22 
dytteryi, 11 daru , 10 ksztuśca a 7 epi- 
dem. zapalenia opon mózgowych. Sta- 
cya ratunkow a interweniowała w 8s0 
wypadkach. W ody doprowadzono do 
Lwowa 8,701,920 hektolitrów. Pożarów 
było 51, w tern kominowych 28. Zmie­
nno wyznanie 7 osób. Na targowicę 
•pędzono 387 wołów, 214 buhai, 543 
krów, 838 jałownika, razem 1,982 sztuk, 
cieląt 1.201, trzody chlewnej 218, z te­
go sprzedano 1,853 sztuk bydła roga­
tego, 1,179 cieląt i 208 sztuk trzody 
chlewnej. W rzeźni m iejskiej zabito 
bydła grubego dla chrześcijan 367, dla 
Żydów 1,033, razem 1,400 sztuk, jało­
wnika 920, cieląt 2,935, 1 barana, trzo­
dy chlewnej 5,202, koni 78. Z pro- 
wincyi dowieziono do m iejskiej liali 
targowej w rzeźni m iejskiej 138,600 
kg- Cena m ięsa w7ynosiła na jatkach: 
mięso wołowe przednie od 1.32 do 
1.89 kor. za 1 kg., mięso wołowe ty l­
ne I. jak . od 1.28 do 2.10 k., mięso 
cielęce od 1.40 do 1.80, mięso wie­
przowe od 1.30 do 2.—, baranie od 
1.20 do 1.44; w bazarach mięso wulo 
we przednie od 1.20 do 1.73, tylne I. 
jak. od 1.21 do 1.57, cielęce 1.40 do 
1,60, wiepizowe 1.30 do 2, baranie 
106 do 1.24; na ławach: mięso wołowe 
przednie 1.20 do 1.86, tylne I. jak. 
1.36 do 1.44, cielęce 1.20 do 1.40, wie­
przowe 1.20 do 1.G0.

W Gulic. kasie oszczędności włożyło 
w styczniu 12,558 stron 4,110,328 k. 
86 gr., a wyjęto 4,311,068 k. 60 gr. 
Stan kapitału wkładkowego 81,461,608 
k. 88 gr.

Ruch budowlany zawiera razem 40 
num., nowszych budowli rozpoczęto 17, 
użytkowanych było 20, w 2 poczyniono 
adaptacye, a 1 dom rozebrano.

Z prasy polskiej.

Petersburski „Kraj" pisze:
Posłowie nasi z L itw y  i Rusi utworzyli  koło 

jedno l i te ,  złożone z t rzynastu  członków," weszli 
bowiem doń dwaj posłowie włościańscy. Nie  
je s t  lo już  owo zeszłoroczne k l o  c lery toryalne*, 
podzielone na d w a  obozy i ubez.t łndnionc przez 
rozbieżność poglądów i dążeń, ale  zastęp zwarty, 
choć szczuplejszy liczebnie od reprezen tacv i  pol­
skiej  prowincyi zachodnich w pierwszej Pum ie .  
P rzybrano miano wyraźno tK o ła  posłów Polaków 
z L itw y  i K u t io ,  co, ja k o  zgodne z rzeczyw is to­
ścią i prawdą,  uznać na leży  za  zupełnie  właści­
wa. Sz tandar  obszar>wy <.tutejszosci», ja k  w ia ­
domo, nikogo nie zabił, a  przyczynił się , choć 
był n iew ątp l iw ie  szczery, do wywołania za rzu ­
tów szkodliwych. Rzecz jasna ,  źe posłowie pol­
scy z L itw y i Rusi nie  zask lep ią  się wyłącznie 
w sprawach ,  obchodzących sam ą  tylko n a ro d o ­
wość naszą kresową, żo będą szczerze i su m ien ­
nie zastępowali  in te resy  całej ludności kraju, 
który ich do Dumy ustawodawczej wysłał,  że we 
wszystkiem, co L itw y  i Rusi dotyczy, będą mieli 
na  względz e dobro tych krajów. A le  nie wyni­
ka s tąd  bynajmniej ,  by  mieli urzędownie wyrze­
kać  się m ian a  Kolaków i osłaniać swoje Larwy 
na rodow e Blaszczykiem nieokreślonej t te ry to rya l-  
ności». C ui bono? W szystk ie ,  baz wyjąika ,  
inna pierw iastk i  imiją ieh przedowazystkiem n  
Polaków —  wstyaik ie ,  possawszy ód u rz ę d n i ­
ków, a kończą  nz Litwinach’. Rusinach. Lot,

szach, Białorusinach i Żydach, zwalczały ich 
kandydatury ,  ja k o  polskie. Dobrze zatem się 
stało, że nowe miano odpowiada rz^-zy. Kolo 
polskie Litwy i Rusi ukonsty tuowało  się samo­
dzielnie. M n własno p rezydium , przez któreno 
u tworzen ie  zaznaczyło swoją odrębność wobec 
Koła polskiogo z Królostwa. Uchwali ło  tylko, że 
będzie z niem działało sol idarnie  na  zewnątrz.  
I nie można temu dziwić się, ani tego żałować.  
Solidarność na 7ew nąlrz  wzmoże obydwa Koła  
polskie,  nada  ich głosom połączonym większą 
wagę ■ wpływ na uchwały  Dumy. Byłoby wprost 
niezrozumialem i pożałowania  "godnem, gdyby 
dw a Koła  polskie oddzieliła p rzepaść  n ieprze ­
byta, gdyby porozumiewały się  tylko przygodnie  
i szły sobie luzem, jed n o  'd o  S asa  — drugie  do 
łasa...

„Gazeta Polska" zamieszcza ciekawy 
list adw okata Polaka, oddawna zamie­
szkałego w Petersburgu:

•Oderw ani od ojczyzny, od wszystkiego, co 
nasze, co polskio, tak  jes te śm y  zawsze sp rag n ie ­
ni wiadomości z Po lsk i  i o Polsce, szczególnie 
zaś żywego słowa z ust  tych szczęśl iwców, któ­
ry m io s  pozwala stale  przebywać w swej m acie­
rzy— o ui zuciu tein niema pojęcia ten, kto njgdy 
nie zaznał tęsknoty do ojczyzny ukochanej -ze­
braliśmy się dość licznie w" dniu o twarcia  D u ­
my, w pobliżu wejścia  do niej, ażeby się  przyj­
rzeć  zbiizka posłom polskim i — jeś l i  s i e 'u d a  — 
zas iągnąć  ięzyka.

t i fd y  się pwłowic  nasi ukazali  — a łatwo ich 
było poznać wieln twarzach ch a ra k te ry s ty ­
cznych polskich i po ubioracli narodowych p'o- 
slów-włościan, rozległy się oklaski przeciągłe,  
przyezem publiczność rosyjska biła brawo doie- 
gacyi polskiej nie mniej gorąco od nas samych. 
Po  chwili  je d n a k  da ły  "się słyszeć sykania,  po­
łączone z gwizdaniem."

«Przykro tym zgrzytem dotknięci,  zwróciliśmy 
baczną uwagę na tych «walkoutcntó\v> i doszli­
śmy do przekonania ,  a  było nas kilku,  dobrze 
zmijącyeli publiczność tutejszą, iż lę kontrowacyę 
urządzil i  przyjezdni, młodzi chłopcy i dziewczęta 
po lat 18--2Ó. Wśród nich było k i lku  o tw a ­
rzach wyraźnie  somickich, w«zyscv zaś mówili 
pomiędzy sobą po polsku, tworząc najwidoczniej 
jedną" zw artą  grupę.

(.Oburzenie nasze na ty. li crodakówc nie 
miało granic.

— Pachołkow ie  pedecyi — zaopiniowaliśmy 
jednozgodnie,  pamięta jąc  ódelegaiów pedockich* 
do kadetów w r. z . , ’ wysłanych celem dysk redy­
towania  posłów polskich.

(Dom ysły  nasze n iebawom się potwierdziły.
«Zachowanic się tych prowokatorów zain te ­

resowało i cześć inteligoncyi rosyjskiej.  U two­
rzyły się wnet grupy, do k tó ry ch ‘zaczęliśmy się 
przysuwać.J

«0tóż z rozmów ożywionych, głównie zaś 
z odpowiedzi i objaśnień, dawanych przez gwnr 
dyę pedecką,  p rzekonaliśm y się. ‘ iż istotnie byli 
tó... przedstawicie le  <Zjeduoczeriiu postępowego* 
na występach gościnnych w. Pe te rsb u rg u ,  świeżo 
przysłani z. W arszawy. W iększość tych pachoł­
ków bez ogródki przyznawała  się  do togo, nie 
pojmując widocznio caloj ohydy swego postępo­
wania, polegającego na dyskredytowaniu  swoich 
w oczach ulicy, t łum u rosyjskiego.

s\V swej ziości bezsilnej spostęps warszawski 
chciał  sobie widocznie tym sposobem ulżyć n ie ­
co, l icząc zapewne,  iż heca ta  znajdzie poparcie 
i posłuch wśród publiczności petersburskie j,  ale 
*ie, srodze zawiedli;  poprzestali  więc jed y n ie  na 
rozgłoszeniu wiadomości orlń et urb-  o L k o c io j  
muzyce*, urządzonej cmirodowcom-reakcyonistom* 
polskim.

eF a k t  ten potworny stał się dziś głośnym w 
sforach polskich Pe tersburga ,  wywołując "wszę­
dzie j a k  największe oburzenie na  "dem okrac ję  po­
stępową warszawską i na  tych apostatów" n a ro ­
dowych...'*.

iż a k o rd o n o w a  p ra sa  polska uwierzyła  zam ie­
szczanym w pismach postępowych warszawskich 
wiadomościom o rzekomo wrogiem usposobieniu 
ludności P e to rsbu rga  d la  Polaków. N iek tóre  
organy, z postępom t arszawskiru zaprzyjaźnione, 
wyciągają  n aw et  ogólniejsze wnioski z tych 
twrogich  m an ifes tac ji* ,  przez agentów t ż je d n o -  
c-zenia postępowego* urządzanych.

Przewodnik oświatowy {dawniej „Mie­
sięcznik Towarzystwa Szkoły ludowej“y. 
Wyszedł z druku zeszyt trzeci za ma­
rzec i zawiera następujące artykuły: 
„Seminaryum  nauczycielskie w Białej" 
przez Józeia W oynarowskiego. „Uni­
wersytet ludowy iiu. Adama Mickiewi­
cza a T. S. L .“ przez d r Maryana Sto­
kowskiego. „Polacy na Bukowinie i 
zadania oświatowe T. S. L.“ przez 
Grzegorza Cicimirskiego. „Towarzystwo 
„Prośw ita" w Galicyi" przez S. „Ro­
boty ręczne na wsi" przez Jadw igę S. 
„Praca oświatowa u obcych" (Szwajca- 
rya) przez M. St.

Z przeglądu prasy: Tem aty do po­
gadanek „O mowie polskiej" przez J a ­
na Magierę Kronika. Zjazd pedago­
giczny w W arszawie. Kalendarz ro­
cznic narodowych na marzec.

Dział sprawozdawczy T. S. L.: Z za­
rządu głównego. Z działalności Kół. 
W iadomości różne.

Przegląd krytyczny literatury.

Z prasy rosyjskiej.
—  'JX —

„Rusk. W ied." w dalszym  ciągu o- 
mawiają niezbędne warunki owocnej 
pracy w Dumie:

( Niubczpieczu ' są dla  Dumy ooydwa skrzydła  
skrajne,  wprawdzie  w różnym stopniu.  L ew ica  
skrajna,  pod k tó rą  należy obecuie rozumieć tbol- 
szen ik ó w ",  od pierwszej chwili  zajęła stanowisko 
wrogie n iety lko w s tosunku do kadetów, lecz 
i do innych grup  lewicy skrajnej.  Z apew ne ta ­
k tyka  ich w Dumie będzie się  sprowadzała  do 
programowych d e k la r a c j i  i druzgoczącej krytyki 
wszystkich *sli‘onni«isv oprócz swego własnego. 
Jeś l i  tak. lo w obocnej Dumie pozr. -taną oni w 
sp lm d iĄ  iso la tion . Próżnobyśmy usiłowali w cią­
gnąć ich do pewnego porozumienia, podobna 
kom binac ja  mogłaby tylko krępować inne s t ron ­
nictwa. zresztą byłaby bardzo n ietrwała ,  ponie­
waż skrajni nigdy*nie po traf ią  zas tosować się do 
wymagań dyscypliny pa r lam en tarne j:  niech idą 
więc oni swoją drogą, a kraj niech oceni w a r ­
tość ich taktyki.

Bardziej ‘niebezpieczni są  d la  is tn ienia  Dumy 
panowie z prawicy .  D ążą  oni świadomio do 
zniszczenia Dumy i nie cofną się  przed żadnym 
środkiem  dla  je j  zdyskredytowania!).  ®

Na łamach tego samego pisma 
Wlodz. llessen zatrzym uje się na tych 
krokacn, które powinno przedsiębrać 
stronnictw o K.-D. dla skierowania Du­
my na drogę pracy.

cKweJtya  u tw orzen ia  cen trum  je s t  kwestyą 
is tn ienia  Dumy. Czv będzie ona istniała, czy też 
nie — zależy to ou wielu  przyczyn i nie wszy- 
stkio te przyczyny znąjdują  się w sferze p iaćy  
samoj Dumy. W każdym razie jedno  zdaje się 
nie  u legać  wątpliwości:  1 oz wpływowego i z ró­
wnoważonego centrum, na  prawicy k tórego znaj­
dą  się prawdziwi R o s ja n ie ,  a na  lewicy socyal- 
ni-demokraci i socyalni-rewolucyonisci — nie bę­
dzie  ona mogła istnieć >.

Związek ze skrajnym i, jako rezultat 
kampanii wyborczej, podczas której w 
wielu miejscowościach cała opozycya 
występowała solidarnie, przeszkadza 
kauetom  urzeczywistnić to zadanie, 
krępuje ich w stosunku do lewicv 
skrajnej.

(.Tymczasem posuwając  się. ku lewicy, kadeci 
popychają n a  lewo i swych sąs iadów  ze skrajnej 
lewicy.

Ażeby wyzyskać lewice d la  centrum, a w tym 
wypadkii to znaczy d la  dobra kraju,  należy, a ż e ­
by f r a k c j a  konatytucyjno-demokratyczna "zacho­
wywała n iez łom ną rów now agę  i wytrwajfl za j­
mowała swe stanowisko c en t ra ln e  w Izbie.

W szelk ie  wahanie jej w k ie ru n k u  lewicy, wzma­
cnia jąc wpływy radykalnych, a co zatem idzie, 
stojących poz’a D u m ą  na lewy blok. dezo rgan i­
zując łączność żywiołów opozycyjnych.

W  obecnych w arunkach  uważamy taką  łączność 
za rzecz niezbędną, lecz tylko w tym wypadku 
będzie ona zbaw ienną  dla Dumy i kra ju ,  jeśli  
łączność’ ta  urzeczywistni się w formie łączności 
ich na s ta n o w isk u ’ centralnym. N iechże  siron" 
nictwo K.-D. znajdzie w sobie dość m ęs tw a  d l a ­
tego, ażeby powiedzieć nietylko swym wrogom 
z p raw ic17, locz  i przyjaciołom z lewicy:

— ./'i/ smx. j’y rebłe!
(Z )

Stanisław lir. Grocholski,
ur. w r. I83l, umarł d. 21 lutego 
1907 r., pochowany w rodzinnych 

grobach w Strzyżawce.

Od podolskiego kom itetu wyborczego 
otrzym ujem y niniejsze wspomnienie po­
śm iertne z prośbą o umieszczenie.

Siła m ieszkała  w lob io !
s i ła  duchów jasnych!

fila  k tórych dobro własno.
nie waży na szali!

I d a  którycli n iem a względów 
ni określeń  c iastu  eh!

Prawo-b- i p raw da w dyament. 
czyim się kryształ  i!

Tych kilka słów7 poety niech będą 
mi pomocą tło skreślenia obrazu .ś. p. 
Stanisława Grocholskiego, którego zgon 
żałobnym odbił się echem w sercach 
tych wszystkich, co czcili w nim czło­
wieka o prawdziwie chrześcijańskim  du­
chu, człowieka, co gorąco kraj swój u- 
kochał.

Tak niedawno, jak  w nielicznein gro­
nie ludzi, którym  los powierzył w k ra ­
ju  naszym staw ianie pierwszych k ro ­
ków na drodze nowobudzącego się ży­
cia politycznego, zasiadał ś. p. S tani­
sław Grocholski i w życiu tern czynny 
brał udział; tak niedawno, jak pod jego 
kierownictwem odbywała się żywa wy­
miana zdań w sprawach, ogół cały ob- 
chodzącycn, a on swym wpływem ży­
wość tę tem perował, do wspólnej i zgo­
dnej zachęcał pracy!

A dzisiaj powtórzyć sobie musimy 
tę dobrze, niestety, znaną nam pra- 
v7dę... proch jesteś i w proch się obró­
cisz!...

Jeden z najcenniejszych daruw, ja k i­
mi Stwórca duszę wybranych swoich 
wyposaża, dostał się zm arłem u w u- 
dziale, a darem  tym  był jego niezło­
mny, nieskalany charakter! charakter, 
co jak  szczere złoto ogniowe próby ży­
cia zwycięsko przechodził, cech i wła­
sności. swoich nie zmienił, równic czy­
stym , równie wartościowym  pozostał.

Znamiennym rysem  charakteru  tego 
była odwaga! odwaga wypełniania swych 
obowiązków, odwaga staw iania czoła 
przeciwnościom, odwaga cnotliwego ży­
cia, odwaga bronienia prawdy!

Odwadze tej towarzyszyła niezłomna 
wierność swoim zasadom i niezwykła 
szlachetność uczuć: wspaniałomyślność, 
łagodność i miłość.

Tak wielki był zapas tej miłości, k tó­
rą  mu Stwórca wlał w serce, że cie­
płem jej opromieniał wszystko i wszy­
stkich, którzy z nim  w jakąkolwiek 
bądź w życiu styczność wchodzili.

Ukochał przyrodę, wśród której życie 
swe spędzał i z Którą sam na sam - ci­
che prowadzi1 rozhowory; ukochał pra­
cę swoją i obcrwiązki, jak ie  nań życie 
włożyło; ukochał kraj, jego historyę i 
tradycyę; ukochał ludzi, kraj ten zamie­
szkujących i kierował się w stosunku 
do nich niezm ierną dobrocią i życzli­
wością.

Koroną charakteru  tego, cechującą 
duchy m oralne i silne — to był wielki 
spokój umysłu! spokój, oparty na g łę­
bokiej wierze i nigdy niegasnącej na­
dziei, spokój, opromieniony blaskiem 
pogodnej wesołości.

Prawda, dobroć i spokój um ysłu na­
dawały sądom zmarłego wielką bez­
stronność, czyniły go nadzwyczaj poży­
tecznym i pożądanym we wszystkich 
sprawach natury społecznej.

Co do poglądów swoicli zmarły był 
zachowawcą, ale zachowawcą w naj- 
szlachetniejszem  słowa znaczeniu. Wy­
znawał on i wierzył w słuszność tych 
przekonań, w śród ' których się wycho­
wał i wśród którycli młodość swoją 
spędził — alo równocześnie z podziwu 
godną tolerancyą odnosił się do wszy­
stkich nowych prądów i idei

Naród, to dąb wiekowy, korzeniami 
siln ie wrosły w UKOchaną ziemię i z 
niej suk* żywotne ciągnący; z pnia 
krzepkiego szeroko roztacza on konary, 
a liśćmi chłonie światło dnia jasnego. 
Soki żywotne— to miłość ziemi rodzin­
nej; pień i konary— to zdrowa myśl na­
rodowa, to ta niespożyta dzielność oj­
ców naszych, co z nich czyniła boha­
terów; liście —  to młode porywy. Dąb 
uschnie bez korzeni, nie będzie miał 
mocy i siły opornej bez pnia i kona­
rów, zmarnieje w starczej niemocy bez 
liści.

Rozumiał to ś. p. Stanisław Grochol­
ski i sam będąc z tych pierwiastków, 
które konary tworzą — błogo i słodko 
uśm iechnął się do młodej zieloności 
liści.

Cześć Tobie, duchu promienny! coś 
zimne dusze nasze ogrzał ciepłem Twej 
miłości, coś roztoczył przed nam i pra­
wdziwą mądrość życiową, coś wskazał 
nam drogę do tej zaczarowanej krainy, 
gdzie wybitny indywidualizm nietylko 
w rozdźwięk z opinią ogółu nie wcho­
dzi, ale staje się czynną podporą dla 
tego gm achu, co szczęściem narodów 
się nazywa.

Zmarły całe swe życie spędził na tej 
naszej czarnej ziemi, pracując niezm or­
dowanie na chwałę Boską i pożytek 
ludzki. Na tej też rodzimej ziemi do 
snu wiecznego się ułożył.

Niech mu ta ziemia ukochana będzie 
lekką! Niech śpi spokojnie. Duch jego, 
unosząc się nad nami, będzie nam  sym ­
bolem braterstw a i zgody! będzie dro­
gowskazem w tej ciężkiej dziejowej 
walce! drogowskazem, prowadząoym do 
harm onii wszystkich przekonań i obo­

zów, jedną, wspólną myślą, jednym  
wspólnym celem ze sobą związanych.

W imieniu polskiego kom itetu 
wyborczego Podola

Wacław Skibniewski.

M ały fejleton.
Znam wierszyk rusiński takiej oto 

treści:
P y ta ły  raz Hrycia,
Jaka  najkraszcza p iycia- - 
Czy czyż,
Czy horobeć,
A  może solo\reć.

A może i synycia?,..
ILryćko podumaw, taj skazaw  z bani; 
Najkraszcza ptyc.in - -  kowbasa.

Ten Hryć, to m ądry chłop.
Pojmać szybującego ptaka — trudno.
Pojmać kęs kiełbasy — jeszcze tru ­

dniej.
Bywają takie żołądki, dla których 

ochłap m ięsiwa— rara  acis.
Bywają ludzie, którzy wobec gorącej 

straw y drżą z pożądania, a patrząc na 
szybującego ptaka, mówią sobie—niech 
leci...

Bo szybujące ptaki, toW łasność wszy­
stkich, a gorąca straw a to własność— 
niektórych...

Co gorsze, dla konteinplaeyi piękna, 
konieczną je s t—kiełbasa...

A o nią—trudno.

0  wiele łatwiej o szampan
Na jednym z pikników słyszałem żart, 

który jest—prawdą...
W łaśnie w Kwestyi szampana.
Oto uryw ek rozmowy:
— Stawiasz?...
— Chociażbym chciał, nie mogę, bo 

zapomniałem w domu pieniądze.
— Wal! oa ci pożyczę. Na pijatykę, 

na łajdactwm i rozpustę kasa moja za­
wsze dla ciebie otwarta, ale jeżeli bę­
dziesz głodny, nie stukaj do kieszeni 
mojej, bo nie dain.

W żarcie wyrzeczona została m aksy­
ma.

Taki nęazarz, który pożąda szam pa­
na, zawsze dostanie jeżeli nin butelkę, 
to kielich szampana.

Taki nędzarz, który potrzebuje kęs 
chieba, najczęściej nie otrzyma kęsa 
chleba...

Przykładów—bez liku
Przed paru dniam i w W arszawie przy 

rogu ulicy Górnej i Rozbrat, niejaki 
PotkańsW  w piwnicznej norze um arł 
z—głodu.

To też nic dziwnego, żc m ądry Hry- 
ćko, który jes t filozof praktyczny i ao- 
świadczony, patrząc z podełba na roz­
śpiewany św iat ptasi, ponurym  basem 
oświadcza, że

N a j kras zeza p tycia  -kowbasa!...
Czarny Jegomość.

K R O N I K A .

—  Z Tow. „Oświata". Wczorai w 
sali klubu polskiego „Ogniwo" odbyło 
się posiedzenie Zarządu T-wa „Oświa­
ta", na którem  byli obecni: prezes T-wa 
p. J . Andrzejowski, wiceprezes p, Mi­
chałowski, p. Knollowa, ks. Łuszczyk, 
pp Hanicki, W ilkoszewski, Łukasze­
wicz i zastępca p. Bielawski.

P. Łukaszewicz złożył sprawozdanie 
zc swych czynności ;ako delegat za­
rządu T-wa na wiec organizacyjny fi­
lii T-wa w Białej Cerkwi, jaki miał 
miejsce w d. 4 b. m.; podano do wia­
domości, że filia taka zorganizowała 
się, zebrani na wiecu członkowie, w 
liczbie 83, obrali miejscowy zarząd i 
komisyę rewizyjną.

Następnie kom isya szkolna złożyła 
sprawozdanie z posiedzenia swego 
wspólnego z kom isyą praw ną i z na­
stępnego bez tej ostatniej. Komisya 
postanowiła zająć się urządzaniem  dla 
dzieci odczytów z latarn ią magiczną, 
teatrów, spacerów, zabaw i t. p., a 
przed uł lżeniem ostatecznego planu 
tej akcyi poleciła członkowi swemu, p. 
W ilkoszewskiemu, udającemu się wkrót­
ce do W arszawy, zbadać tani sposoby 
wprowadzenia w życie powyższej dzia­
łalności. DysKUsya o działalności ko­
m isji szkolnej była bardzo ożywioną i 
Zarząd wobec obfitości porządku dzien­
nego odłożył posiedzenie na dzień 13 
b. m. na godz. 7 i pół wieczorem.

—  Odczyt prof. uniwersytetu lwuw- 
skiego I. Kallenbacha, W dniu 9 m ar­
ca r. b., w sali klubu polskiego „Ogni* 
wo“, o godz. 7 wieczorem — na rzecz 
Tow. „Oświata" będzie miał miejsce 
odczyt profesora I. Kallenbacha na te ­
m at' „Mickiewicz w Kownie i Wilnie" 
na źródłach, dotąd drukiem  nieogłoszo- 
nych. Bilety na odczyt w cenie od
3 rubli do 50 kop. i wejściowe w ce­
nie 30 kop. można nabywać w księ 
garni p. Idzikowskiego, Kreszezafik 35, 
a w dzień odczytu w biurze Towarzy­
stwa „Oświata." klnb polski „Ogniwo“.

—  Związek dzierżawców. W, Gera- 
szczeniowski, G. Zdanowski, 1*. Zaleski 
i S. Krasnopolski, upełnom ocnieni przez 
dzierżawców, czynią starania u gen.- 
gubernatora o zatwierdzenie „Związku 
dzierżawców gruntów  w kraju  połu­
dniowo - zachodnim". Rezolucyę w tej 
sprawie wyda p. gubernator kijowski.

— Wyjazd gen.-gubernatora. W dniu
4 m arca wyjechał zagranicę naczelnik 
kraju, W. Suchomlinow. Zastępować 
naczelnika kraju będzie pomocuik do­
wodzącego wojskami, generał-lejtenant 
Szmidt.

—  Rozporządzenia generał-gubernato-
ra. G enerai-gubernator W. Suchomli- 
now wydał rozporządzenie, dotyczące 
szybkiego dokonania rewizyi niektó­
rych instytucyi rządowych w gub. ki­
jowskiej. Rewizyi dokona urzędnik do 
szczególnych poleceń.

G enerał-gubernato r zawiadomił tele­
graficznie gubernatorów: kijowskiego, 
podolskiego i wołyńskiego, że skutkiem  
wyjazdu jego na urlop dwumiesięczny 
wszystkie prawa cywilne, przysługują­
ce generał-gubornatorom , na podsta­
wie 20G art. U  t. ust. ogól. gub. wyd.

1892 czasowo przysługują w zupełno­
ści gubernatorom .

—  Przedstawienie się urzędników no­
wemu gubernatorowi kijowskiemu. Wczo­
raj o godz. 3 po południu hr. P. Igna- 
tiewowi, nowom ianowanem u guberna­
torowi kijow skiem u przedstawiali się 
urzędnicy zarządu gubernialnego, in- 
spekcyi więziennej, inspekcyi lekar­
skiej i w eterynaryjnej i urzędnicy ko- 
misyi włościańskiej.

— bziś w „Ogniwie" odbędzie się 
herbata tańcująca, jako pożegnanie bie­
żącego karnaw ału. Początek o godz. 6 
po południu.

— Z politechniki. Laboranci polite­
chniki kijowskiej złożyli do rady pro­
fesorów zbiorowe podanie o dopuszcze­
nie ich na posiedzenia profesorskie z 
praw em  głosu doradczego. Sprawa ta 
ostatecznie nie jest jeszcze zdecydowa­
ną; większość jednak profesorów jest 
zdania, że wobec wielkiej ilości labo­
rantów  dopuszczenie wszystkich ich z 
prawem głosu doradczego jest tru- 
dnem z przyczyn praktycznych do u- 
rzeczywistnienia w skutek czego byłoby 
pożaaancm dopuszczenie tylko przed­
stawicieli od laborantów z nadaniem  
im zarówno z profesorami, prawa gło­
su decydującego.

— Z uniwersytetu. Wczoraj w gm a­
chu uniwersytetu wywieszono ogłosze­
nie prorektora o tern, że cały pierw­
szy tydzień wielkiego postu będzie po­
święcony w roku bieżącjm  na rekole- 
keye i spowiedź.

W uniwersytecie wywieszano listy z 
nazwiskam i studentów, farmaceutów, 
wolnych słuchaczów i słuchaczek, wy­
dalonych z uniw ersytetu za nieopłacenie 
wpisowego za bieżące półrocze wiosen­
ne. YVydalono do i,o<>0 osób, w 
tej liczbie 90 farmaceutów, wolnych 
słuchaczów i słuchaczek.

— Kara administracyjna. Na mocy 
rozkazu p. gubernatora, p. Gsipow, u 
którego znaleziono listę składek na ce­
le rewolucyjne, skazany został na trzy 
miesiące więzienia.

— Auto-da-fe. W urwiskach za przy­
tułkam i Dehtierowa polieya spaliła ca­
łą masę druków, . skonfiskowanych w 
ciągu ostatnich 8 miesięcy.

— Zamknięcie kinematografów. Wczo­
raj wydano rozkaz zam knięcia na 
pierwszy tydzień wielkiego postu wszy­
stk ich  kinem atografów i biografów. W 
roku zeszłym wszystkie kinem atografy 
funkeyonowały cały czas bez przerwy.

—  Wydatki kolei Połud.-Zawiod. na 
oświatę na rok bieżący wynoszą, 
według budżetu, 244,000 rubli. Z tej 
ilości ua utrzym anie 33-ch szkół jedno 
i dwuklasowych, również na wynajęcie 
lokalów dla 8-miu z łych szkół—w y­
znaczono 170,000 rubli, na utrzymanie 
internatów przy Kijowskiej i odoskiej 
szkołach—31,440 rubli, na subsydya— 
1,550 rubli, nu utrzymanie kijowskiego 
pensjonatu  dla uczących się w Kijo­
wie dzieci kolejarzy — 18,010 rubli, 
na ochronkę dla sierot—5,480 rubli, na 
wykłady wieczorowe dla robotników— 
750 rubli.

—  Zaległości w gubernii kijowskiej. 
Dyrektor izby obrachunkowej podał do 
wiadomości gubertialora kijowskie­
go, że do 1 lutego pozostało z całej 
gubernii 321,413 rb. 13 kop. zaległości 
podatkowych i opłat na sumę 3,064,486 
rubli 53 kop. i zaległości rozłożonych 
na raty i z odroczonym term inem  
15,153 rb. 34 kop. Z tych danych wi­
dać, że ogólna sum a zaległości w gub. 
kijowskiej dosięga sum y półtora m i­
liona.

—  W sprawie czasowego zamieszki­
wania Żydów w Kijowie. Policm ajster 
kijowski podaje do wiadomości guber­
natora, że rabin 2-go cyrkułu zwró­
cił sie do niego z prośbą o udzielenie 
pozwolenia na czasowy pobyt w Kijo­
wie Żydom, niem ającym  prawa za­
mieszkiwania m iasta—osobom, zajm ują­
cym się wypiekaniem  mac na zbliżają­
ce się święta wielkanocne 'żydowskie. 
Poiicm ąjster ze swojej strony nie w i­
dzi przeszkód do udzielenia tego po- 
zwo enia.

— Brak zaufania. M inisterstwo spraw 
wewnętrznych oddało zarządowi guber- 
nialnemu kijowskiemu, w celu wydania 
odpowiednich rozporządzeń, sprawę bu­
gaj ewskiej cukrowni, jaskraw o chara­
kteryzującą niedowierzanie, z jak ą  się 
odnoszą do policyi nawet bogaci w ła­
ściciele. Komisarzowi 3-go stanu pow. 
taraszczańskiego, W asilewskiemu, pole­
cono osiągnięcie z cukrowni akcyjnej, 
bugajewskiej należnych za pierwsze 
półrocze r. 1904 opłat ziemskich 404 
rb. 47 k., 12 rb. 70 lc. opłat państw o­
wych i 418 rb. 26 k. za drugie półro­
cze 1904 r., sum y te komisarz bez­
zwłocznie otrzymał za odpowiednimi 
kwitami. Bez względu na to polieya 
zaczęła żądać powtórnej zapłaty nale­
żności, ponieważ komisarz nie wniósł 
pieniędzy, a polieya jes t upoważniona 
do ściągania ziemskich i gruntow ych 
opłat. Towarzystwo podało skargę do 
m inisterstw a spraw wew nętrznych, sfor­
mułowawszy ją  w ten  sposób, żc j>ry- 
watne osoby nie są obowiązane odpo­
wiadać i ponosić s tra tj  wskuteK nad­
użycia zaufania jednego z urzędników 
państwowych. Do „sprawy" dołączono 
kopie kwitów, mocą których cukrownia 
wydala komisarzowi pieniądze. Pom i­
mo tego W asilewskij SDełnia nadal 
swoje obowiązki, więc zarząd cukrowni 
prosi o odpowiednie załatwienie tej 
sprawy.

— Źagadkowa historya. YV d. 4 b.
m. sekretarz „porządku akadem ickiego", 
student Mikołaj Jaroszeuko, stał się, 
ja k  sam  zawiadomił policyę, ofiarą za­
m achu zbrojnego. Przestępstw o to, zda­
niem Jaroszenki, popełnione zostało o 
g. 9-ej wieczorem, w chwili, kiedy Ja- 
roszenko, wyskoczywszy na rogu ul. 
W łodzimierskiej i M.-Podwainej, skiero­
wał się w stronę klubu akadem ickiego. 
Nieznani bandyci „z part.yi eserów", 
ja k  wnioskuje p. J —ko, na zasadzie 
listów anonimowych, grożących mu 
wyrokiem śmierci, oczekiwali nań za 
drzewem. Zaledwie J —ko przybliżył się 
do drzewa, gdy jeden z przestępców 
zamierzył się na niego nożem i bezwa­
runkowo zabiłby „akedem istę", gdyby 
Jaroszenko nie wyciągnął nagle sztyle­
tu  z laski i nie wpakował go napaetni-
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kowi w brzuch. Prze.ślepca upad], 0—ko 
zaś z zakrwawionym sztyletem pobiegł 
do klubu akademistbw. Uciekając, 
J —ko odważył się obejrzeć parę razy 
poza sieDie, zobaczy! więc, jak 2-cn 
jakichś nieznajomych schwyciło ranne­
go pod ręce, posadzili go w dorożkę 
i odjechali. Pomimo całego strachu, Ja- 
roszenko zdążył zobaczyć i zapamiętać 
twarz, warost i ubiór napastnika, Pod­
czas oględzin .Jaroszenki okazało się, 
że bandyta zdążył go jednakże zranić, 
rany te, na szczęście, są bardzo nie­
znaczne. świadków tego zamachu nie 
było żadnych.

Napad ten, według stów J —ki, jest 
już drugim  z kolei, pierwszy mianowi­
cie miał miejsce w październiku r. z. 
Jaroszenko, „nienawidzony przez rcwo- 
iucyonistów za swą działalność11, powra­
ca! do domu, na rogu ul. K araw ą*ty­
skiej i W łodzimierskiej spotkał młode­
go, małego studenta, opartego o mur 
uniwersytecki i płaczącego. N i zapyta­
nie o przyczynę płaczu, odpowiedział, 
że się obawia iść do domu w nocy. 
■Jaroszenko, jak  sam najpoważniej o- 
śuiadezył, wspaniałomyślnie zapropono­
wał odprowadzenie go do domu. Gdy 
zeszli z ul. W łodzimierskiej aż na Ży- 
lańską. bojaźliwy student wszedł do 
jakiegoś domu, sam zaś J —ko poszedł 
na Żylańską do swego domu. Tu napa­
dło nań f> osób i jeden z napastników 
próbował go zabić nożem, student 
wszakże zdążył wyciągnąć rewolwer i 
ranić wystrzałem bandytę, drugiem u 
wpakował kulę w brzuch, sam w szak­
że otrzymał postrzał w ram ię. Po na­
padzie Jaroszenko uciekł do domu, na­
pastnicy zaś zabrali, rannych swych to­
warzyszów i um knęli z nimi. kaniony 
Jaroszenko chodził na opatrunek Jo  
szpitala Aleksandrowskiego i tu  pewne­
go razu, przechodząc przez salę cho­
rych, zwrócił uwagę na jakiegoś cho­
rego, który przy jego ukazaniu się za­
krył głowę kołdrą. Podejrzliwy Jaro­
szenko podszedł do niego i zaczął z 
nim rozmawiać. Chory zaczął się tłó- 
maczyć i przepraszać, że on i jego l  ej 
towarzysze zostali podkupieni, przyczem 
prosił,  ̂ aby J —ko nie dawał sprawie 
rozgłusu. J —ko zgodził się na to. W 
rozmowie z doktorem  Aleksandrem  
lwanowiczem tnazwiska jego J — ko 
nie pamięta) J —ko się dowiedział, że 
chory postrzelony został przez nieo­
strożność. Następnego już  wszakże dnia 
ten sam doktór w raporcie oświadczył, 
że takiego chorego w szpitalu niema.

Tak więc sprawa pierwszego zamachu 
została jakoś załagodzona. Jaroszenko 
przypuszczał, że i płaczący studen t był 
nasłany przez rew olucjonistów, wogóle 
straszą oni go bezustannie, to przycho­
dzą doń, do m ieszkania, to przysyłają 
listy z groźbami. Jeden z takich listów 
Jaroszenko przesłał panu Pichno, k tó­
ry umieścił go w „Kijewlaninie14. Spra­
wa stud. J —ki oddana została sędzie­
mu śledczemu. Dość je s t oryginalnem, 
żc d—ko posiada pozwolenie na nosze­
nie rewolweru, wydane m u przez spra­
wni ka mirogrodzkiego.

- -  BÓJKA. N a dziedzińcu .jeduc-go z domów 
rozpusty przy ul. Zagorodm.i  robotnicy rzo/.ni 
miejskiej,  zebrani w ilości 30 osób, pobili się z, 
żołnierzami. Najbardzie j  zosial poszkodowany 
Ticlion Wołoszyn, który otrzymał rano w głowę. 
Po l icya  przywróciła  pórzadeL.

— KB AD 7IEŻ W  U N IW E R S Y T E C IE .  Z a ­
rządzający faboraloryuin ebemii technicznej w 
uniwersytec ie ,  wszedłszy zrana dnia 2 m arca  do 
lokalu faboratoryum. znalazł o tw ar tą  unoścież 
szafę dla naczyń i narzędzi platynowych, (•ka­
zało się, ż.c wszystkie te naczynia i narzędzia 
wartości przeszło 1.300 rh. zostały skradzione. 
O kna, drzwi i zamki były zupełnie całe. wobec 
czego wnioskował': n a l e ż y ,  ż.c kradzież została 
popełnioną za pomocą kinezy podrobionych. K il­
ka  dni temn hyl zamach n a 'k ra d z ie ż  tegoż la- 
horatoryuui; w 'tym celu w yn ikano  jed n o  z 'okidn 
laboratoryum, wychcdząi ytjli na ogród botani­
czny i znacznie uszkodzono w ew n ę ir /n ą  m asy­
wną okiennicę  d rewniana, zaopatrzona, w że la ­
zne pręty,  pozamykane na zamki. Okiennice  ™e 
zosUły urządzone po kradzieży z laborntorym, 
dokonanej je s ien ią  roku zeszłego.

jednak aresztowanych wypuszczono. 
Zatrzymano w więzieniu ty k o  pewną 
kobietę, która przed kilku dniam i m ia­
ła wyrazić się, iż Petkow będzm za­
mordowany. W  redakcjach pism 
a,Dzień“ i „Bałkańska Trybuna" przed­
sięwzięto rewizyt; i uwięziono dwóch 
redaktorów.

Bunty w Chinach. Z Pekinu telegra­
fują: W skutek niewypiacenia żołdu
zbuntowało się tu  1,000 żołnierzy, k tó­
rzy uspokoili się, kiedy przedsięwzięto 
wypłatę.

Walka kościelna we Francyi. W edług 
doniesień z Paryża w Viilaneuve de 
.óesin, miejscu urodzenia prezydenta 
Fallićres. p_ .boszcz zabarykadował się 
w swem mieszkaniu i nie chce zeń 
ustąpić. Wezwano żandarm eryę na 
pomoc.

Włoskim ministrem sprawiedliwości
zamianowany został p. Orlando.

T  elegram y.

OFIARY.
W Rcdykcyi < Dziennika Kijowskiego- zło­

żona;

Na Kolonie Letnie T-wa Dobro­
czynności.

Zamiast wianka na  grób ś. p. S tan is ław a 
Marciuczyka, od Adoltostwa Marcinczyk (sonior) 
10 rubli. '

Ostatnie wiadomości.

Anarchia w Persyi. Do „Daily Mail" 
onoszą z Teheranu, że *v Jfezd daje 
ię uczuć ailny ruch przeciw Persom  
chrześcijanom, którzy z tego pjwodu 

:umnie okolicę tę opuszczają. W edług 
Jania jednego z członków parlamentu, 
narchia musi się rozszerzyć, gdyż ani 
tąd ani parlam ent nie posiadają siły 
o opanowania jej. W Ispahanie zwal- 
zają się wzajemnie wrogie partyc po 
tyczne.
Ferye wielkanocne w parlamencie 

iemieekim rozpoczną się dnia 22 m ar 
a n. st., a 10 kwietnia parlam ent bę 
zic na nowo otwarty.
Jeśli sprawy parlam entarne na to 

ozwolą. to kanclerz ks. BUlow uda 
ię w czasie feryi wielkanocnych na 
sternastodniowy pobyt do Rapallo na

Um erze.
Ameryka i Japonia. Z Saczamcnto 

(Kalifornia) telegrafują do „N. Fr. 
Presse", że ciała prawodawcze poeta 
nowiły nie poruszać w tej sesyi sprawy 
japońskiej.

Śledztwo przeciw Kościelskiemu. Przez 
kom isję  regulam inową pruskiej izby 
panów odrzucony został wniosek Chła­
powskiego, ażeby na czas sesyi izby 
panów wstrzym ać śledztwo przeciw 
Kościelskiemu, jako jej członkowi, o 
prztkroezeie ustaw y o stowarzyszę 
Iliach

Zamordowanie Petkowa. Z powodu 
sprzecznych zeznań m ordercy trudno 
je s t  orzec coś pewnego co do istnienia 
współwinnych. Są wskazówki, ż« cho 
dzUo o apisek anarchistyczny. Doko 
nano lissmych aresztowań, większość

(Od korespondentów własnych).

Petersburg, 5 marca. — Wybory wo- 
yńskie zostały zachwiane, zażądano 
rrocedury wyborczej, prawdopodobną 
est kasacja.

Ju tro  posiedzenie Dumy odbędzie się 
w gm achu Klubu szlacheckiego.

„No woje W rem ia" paąało artykuł 
Rylewicza, zwrócony specyalnie prze­
ciwko Demokracyi-Narodowej i solidar­
ności obu Kói polskich.

Petersburg, 5 m arca. — Krążą po­
głoski, że rząd zamierza zrobić Pola­
rom poważne ustępstwa. Pogłoskom 
ym  w Petersburgu nie nadają powa­

żniejszego znaczenia, są one jednak  
podstawą do robienia przypuszczeń, że 
w sferach rządowych mówi się obecnie
0 kwestyi polskiej, a to w związku z 
utworzeniem centrum  w Dumie, które 
bez Polaków jest niemożliwe.

Petersburg, 5 marca. — W sobotę 
odbył się tradycyjny bal polski, na 
którym było kilkaset znanych osobi­
stości. Obecni byli ambasadorowie an­
gielski, japoński, hiszpański, i inni. 
Bal udał się znakomicie.

Wczoraj odbył się rau t na cześć po­
słów polskich, urządzony przez kolonię 
polską. Przemawiali Kutyłowski i s tu ­
dent. Szop. odpowiadał im Dmowski. 
Na raucie grali Wierzbiłowicz i K ok­

owski, śpiewała artystka operowa Bud- 
kiewiczowa, deklamowała. Kaplińska. 
Obecni byli wszyscy posłowie polscy z 
Dumy i Rady państwa, ogółem było 
około 400 osób.

Petersburg, 4 marca. — „Ruś" ogła­
sza artykuł specyalisty o trwałości pa­
łacu Taurydzkiego. Zdaniem autora, 
pałac Taurydzki nie jest bezpieczny, 
dlatego też powinien być zam knięty
1 przebudowany. Część kolumn nie 
jes t z cegły, lecz z belek drewnianych, 
strop niepewny, niektóre ściany osia­
dają, milion rubli wyrzucono na pró­
żno.

Koinisya techniczna rozpoczęła oglę- 
lziny, które będą wymagały najmniej 
lwóch tygodni czasu. Komisya zwró­

ciła sic do m inistra skarbu z prośbą o 
ustąpienie na jakie dwa, trzj tygodnie 

machu dom u ludowego: w razie
odmowy komisya ma nadzieje uzyska­
nia teatrów Michałowskiego, lab Ale­
ksandrowskiego.

Komisya śledcza postanowiła zbadać 
wszystkie osoby, które w roku zeszłym 
oglądały sufity pałacu, całą adm inistra- 
cyę pałacową, oraz zażądać sprawozda­
nia z sum, wydanych na restauracyę 
pałacu.

Petersburg, 4 marca. - Posłowie: Dołgo 
połow, Rubisow, Chwost i Ziniewicz, 
zorganizowali dziś zebranie posłów
Ukraińców w celu poruszenia sprawy 
założenia taniej gazety dla pracujących 
m as ukraińskich, oraz utworzenia
frakcyi oddzielnej.

W łościanie bezpartyjni zamierzają 
natychm iast w Dumie podnieść kwe- 
styę agrainą.

Petersburg, ó m arca. — Ju tro  zape 
wne będzie odczytaną deklaracya mi- 
nisteryalna. Jeżeli socyal - dem okraci
nie zmienią swej decyzyi i będą odpo­
wiadali na deklaracyę, to również za 
biorą glos przedstawiciele wszystkich 
frakcyi parlam entarnych. W im ieniu 
Polaków złoży specyalną deklaracyę 
jeden  z członków komisyi parlam en­
tarnej.

Powszechne mniemanie, iż nastąpią 
wypadki wielkiej w ag’, które będą 
miały wpływ decydujący na dalsze lo­
sy Dumy.

(Od Agencyij Petersburskiej).

Petersburg, 4 m arca.—Okólnik m ini­
stra  spraw wewnętrznych do guberna­
torów z dnia 17 lutego 1907 roku, nu­
m er 11. W edług wiadomości otrzym a­
nych w m inisterstw ie spraw wewnę 
trznych, w niektórych miejscowościach 
po wyborach do Dumy państwowej, 
ludność włościańska, pod wpływem 
agitacyi występnej, przejawia dążność 
do zakłócenia porządku i dokonania 
aktów przemocy względem m ajątków  
swoich sąsiadów, właścicieli ziemskich 
oraz zamożniejszych włościan. Nie 
dopuszczając naYYet możliwości powtó­
rzenia się bezeceństw podobnych do 
tych, jakie zaszły w  latach l&Gś-rm 
i l»06-ym. nie wątpię, że władze m iej­
scowe przez zarządzenie zawczasu ener­

gicznych jśrodków przeciw agitatorom , 
wichrzycielom spokoju publicznego, 
bez względu na 'ich osobistość, mogą 
z&pobiedz wszczęciu poważnych rozru­
chów, a zapewniwszy spokojny bieg 
życiu społecznemu 'potrafią ustrzedz 
osobiste i m ajątkowu bezpieczeństwo 
obywateli. Dlatego poczytuję sobie 
za obowiązek zwrócić uwagę pańską 
na konieczność natychm iastow ego wy­
dania odnośnych rozporządzeń, a także 
powiadomienia swych podwładnych, 
że winni zaniedbania środków, mają- 
cycn na celu zapobieżenie nieporząd­
kom, stłum ienie takowych w zarodku, 
jak  i zabezpieczenie od gwałtów życia 
i m ajątku osób prywatnych, ulegną 
odnośnym  karom, nie wyłączając uwol­
nienia ze służby i oddania pod sąd 
Pow iadam iam  o tern szanownego pana 
w przekonaniu, iż uznając całą w a­
żność włożonych nań przez władzę 
Najwyższą obowiązków, użyje on całej 
swej energii i doświadczenia do u trzy­
m ania porządku w granicach gubernii. 
Nadto uważam za konieczne uprzedzić 
pana, że za rozruchy, wynikłe wśród 
włościan, jeżeli takowe wybuchną prze- 
dewszystkiem  odpowiedzialny będzie
naczelnik gubernii.

Petersburg, 3 m arca.—Zebranie b iu ­
ra agrarnej komisyi kadetów pod prze­
wodnictwem Kutlera rozpatrywało zbiór 
ustaw  zasadniczych projektu prawa a- 
jrarnego, wnoszonego obecnie do Du­
my państwowej. Z form y przypomina 
on przeszłoroczny projekt 42, pod 
względem wszakże treści różni się za­
sadniczo, proponuje bowiem nie o ogól­
ne na Cesarstwo rozstrzygnięcie tej 
kwestyi, a w zastosowaniu do rozmai­
tych warunków miejscowych.

YV d. 3 marca na pierwsze®, posie­
dzeniu informacyjnego biura Dumy. w 
stórem  brali udział przedstawiciele fra 
kcyi parlam entarnych: kadetów, trudo- 
wików, socyalistów ludowych i soc.- 
demokratów, wyniesiono następujące u- 
chwały^obowiązujące: 1) rozpocząć ob­
rady Dumy w czasowym lokalu, choć­
by niezbyt wygodnym, 2) pozostać 
przy poprzedniej decyzyi w sprawie za­
chowania się względem deklaracyi p re­
miera, a mianowicie socyaliści ludowi 
i soc.-dem okraci w jstąp ią  z k ry tyką  i 
deklaracyam i, pozostali zaś zachowują 
milczenie. Kwestya przejścia do po­
rządku dziennego nie została rozstrzy­
gniętą.

Na pierwszem posiedzeniu orgauiza- 
cyjnem komisyi parlam entarnej fra­
kcyi kadetów, pod przewodnict.Yvem 
Tieslenki, zdecydowano, że członkami 
kom isyi są wszyscy członkowie fra­
kcyi kom itetu centralnego partyi, oraz 
przewodniczący wszystkich komisyi pra­
wodawczych. Kompetencyi nowej ko­
misyi podlega ogólny kierueek prawo­
dawczej działalności Dumy i określe­
nie regulam inu YYnoszenia projektów' 
prawT. Komisya do spraw' rów noupra­
wnienia włościan parlam entarnej fra­
kcyi kadetów, pod przxwodnictwem 
eks-posła von Rutzena, postanowiłem: 
do składu swego, oprócz członków fra­
kcyi kom itetu centralnego, zapraszać 
kom petentne osoby postronne. Do ko­
misyi należy opraco\vrywanie m aterya- 
łów i ai óg do rozstrzygania spraw, do­
tyczących równouprawnienia włościan, 
oraz reorganizacyi samorządu włościań­
skiego i sądu.

Petersburg, o m arca.—W dn. o m ar­
ca na g. 9-tą wieczór w klubie szlache­
ckim naznaczone zostało posiedzenie 
Rady państw a w cćłu wysłuchania de 
klaracyi m inistrów. Posiedzenia Dumy 
będą się odbywały w przeciągu tygo­
dnia w lokalu Rady państwra. Następne 
posiedzenie Rady państw a, naznaczone 
na sobotę, odbędzie się wieczorem.

Petersburg, 4 marca. — Na mocy re- 
zolucyi komisyi budowf.anei, zatw ier­
dzoną] przez komisyę zarządzającą Du­
my państwowej wszystkie prace, doty­
czące zrem ontowania sali posiedzeń, 
powinny być ukończone na wieczór, d. 
8 marca. Prowadzący roboty, architekt 
Bruni, m a nadzieję skończenia ich na 
czas oznaczony. Dzień i noc pracują 
dwie zmiany saperów, liczące po 300 
osób. Ocalałe pulpity wyniesione zosta­
ły z sali. Powierzchnia sufitu będzie 
obita blachą wagonową i pociągnięta 
lakierem . Celem zapobieżenia ka tastro ­
fie, sufit w sali Katarzyny również 
wzmocniono przez pewien rodzaj ru ­
sztowania. Posadzkę w sali już zdjęto, 
między kolumnami ustawione będą 
podpory.

O g. 3-ej w nocy w hotelu Europej­
skim  porucznik pułku wscnodnio-sybe- 
ryjskiego Kozłów', rozgorączkowany 
sprzeczką polityczną, odciął szablą li­
cho kutaisiciemu marszałkowa szlachty, 
Księciu Bizeradze, ten zaś dwoma wy­
strzałam i rewolwerowymi przebił Ko- 
złowowi pierś i szyję. Nieprzytomnego 
Kozłowa przewieziono do szpitala Miko­
łajewskiego, życiu jego zagraża niebez­
pieczeństwo.

Petersburg, 3 m arca.—Komisya bud­
żetowa parlam entarnej frakcyi Wolno­
ści ludu omawiała stanowisko swoje 
względem spraw ozdania m inistra skar­
bu w kwestyi budżetu dochodów' i wy­
datków. Głosy rozstrzeliły się. Posta­
nowiono kw estyę tę przekazać specjal­
nej podkom isji. M inister skarbu  za­
wiadomił Gołowina, że nie widzi prze­
szkód, któreby nie pozwalały oddać 
domu ludowego do tymczasowej dy- 
spozycyi Dumy; decyzya jednak w tej 
kwestyi zależy od prezesa opieki nad 
trzeźwością ludową, księcia Oldenbur­
skiego.

Świeżo utworzona frakeya kozacka 
ostatecznie zjednoczyła wszystkich po- 
słów-kozaków; między nimi 13 należy 
do stronnictw a W olności ludu, ‘2 sym ­
patyzuje z kadetam i, i  socyalista, i 
członek stronnictw a Reform dem okra­
tycznych i 1 z prawicy. Na prezesa 
obrano Szczerbinę na wice - prezesa 
Arakancewa.

Włodzimierz, 4 marca. — W osadzie 
Gawryłowskięj, pow. Suzdalskłego, tłum 
z 500 włościan złożony, napadł yy d.
1 m arca na traklyernię, rozbił ją  i za­
czął rozbijać sklep monopolowy. Po 
darem nych napomnieniach nawołują­
cych do porządku, strażnicy dali sal­
wę; raniono ln  ludzi, z których 8-iu 
zmarło. Spokój został przywrócony.

Czerkasy, 4 marca. — We wsi Clili- 
pów'ce, ograbiono duchownego i zgw ał­
cono jego córkę. Duchowny zmarł, 
skutkiem  anewryzm u serca: m atka i 
córka zwaryowały.

Charków, 4 marca. — Raniony w d. 
28 lutego, stójkowy Gerba, zmarł po 
am putacyi nogi. S tan  zdrowia stój­
kowego Frołowa beznadziejny. Sekeya 
zwłok trzech te.rorystów wykryła, że 
jeden  z nich zabity został przez stój­
kowego, drugi sam się zabił, trzeciego 
zaś zastrzelili uiwarzysze podczas wal­
ki z policyą. YY nocy uniw ersytet o- 
toczono przez kozaków i policję. W 
trzech aulach odbywały się wiece; 
zaaresztowano około 100 osób postron­
nych, przeważnie rzemieślników.

Petersburg, 4 marca. — Stosownie 
do Najwyższego rozkazu wybory po­
słów do Dumy mają się odbyć w n a ' 
stępującycli term inach, na gubernk l- 
nych zebraniach wyborczych: w gub. 
tomskiej dnia 9 maja, w jenisejskiej 
dnia 14 marca, w irkuckiej dnia 5 
kwietnia, na  okręgowem zebraniu wy­
biorcze m w jakuckim  okręgu dnia 15 
iipca, na okręgowych zebraniach wy­
borczych wyborców, od zjazdów y v j - 

borców miejskich, pełnomocników od 
gm in i wsi i na zebraniach okręgo­
wych od gm in obcoplemiennych, a 
także i na zebraniach wyborczych od 
stanic wojsk kozackich okręgu zabaj- 
kalskiego wybory odbędą się dnia 7 
kwietnia, a w okręgu siemireczeńsklm 
dnia 3 kwietnia.

Moskwa, 3 m arca.—-Adwokat Żdanow 
oddany zostai pod sąd wojenno-okrę- 
gowy.

Helsingfors, 3 m arca.— Hofgericht w 
Abo rozpoczął sprawę gwardzistów  
czerwonych, uczestników buntu swea- 
borskiego.

Ekaterynburg, 3 m arca. — Znaleziono 
u dróżnika paczkę z rewolwerami i na­
bojami, skradzioną na stacyi towaro­
wej.

Bałta, 3 m arca. — \V osadzie Rybiii- 
cy wtargnęli zbrojni złoczyńcy do mie­
szkania Dolberga, zabrali 9,00u rb. 
i zbiegli.

Elizawetgrad, 4 marca. — Wśród lu­
dności wiejskiej rozpoirszechniane są 
hektografow ane wyroki, zapadłe jakoby 
na zebraniach gm innych. W wyrokach 
tych ostrej naganie poddane je s t 
dokonanie wyborów posłów do Dumy 
w Chersoniu, jako też szerzą się pogło­
ski o gw ałtach, jakich się dopuszczali 
jedn i wyborcy nad drugim i w celu 
zmuszenia ich do podawania głosów 
na ich kandydatów. Gubernator w 
swoim okólniku zaleca ludności, aby 
krytycznie odnosiła się do tych wyro­
ków, które m ają i.a celu zachowanie 
zaufania do rządu. Ogłoszenie to roz­
lepiono w' mieście i w powiecie.

Charków, 4 m arca. — Na stacyi Ka- 
raczewka 20 robotników, przybyłych 
pociągiem rzuciło się na konduktora, 
zbiło go i następnie rzuciło pod nad­
chodzący posiąg. Przyczyna napadu 
niewyjaśniona.

Grodno, 5 marca. — D nia 3 m arca o 
godz. 11 wieczór, zbiegło z wiezienia 
18 przestępców krym inalnych. W ięźnio­
wie wyłamali ścianę w celi więziennej 
wyleźli przez kom in na dach, spuścili 

»się po powiązanych prześcieradłach na 
podwórze kościelne i s tam tąd  zbiegli 
przez niezamieszkały dom kościelny. 
Gubernator i prokurator przybyli do 
więzienia. Prowadzone są energiczne 
poszukiwania.

Petersburg,’ 5 marca. — Posiedzenie 
Dumy państwowej odbędzie się ju tro  
t. j. we wtorek, o godz. 11 zrana, w 
lokalu klubu szlacheckiego. Porządek 
dzienny: odczytanie sprawozdań komi- 
syi rugów poselskich; deklaracya m i­
nisterstw a, odczytana przez prezesa mi 
nistrów i sprawy bieżące. Prace nad 
napraw ą sufitu i odrestaurow aniem  
pałacu Taurydzkiego prowadzone są 
energicznie. W sali posiedzeń i sali 
Ekaterynińskiej postawiono olbrzymie 
podpory.

Brześć Litewski, 5 marca. — Areszto­
wany został urzędnik siaeyjny. Na 
nadwiślańskiej kolei wykryto szajkę, 
która rabowała system atycznie wagony 
towarowe. Uwięziono też oraci Bon- 
dariewych, paserów.

Taszkent, 5 marca. — Wczoraj, m ię­
dzy stacyam i Sauran i W oszarikiem 
orenbimskiej linii kolejowej wykoleił 
się pociąg pocztowy, idący doTaszken- 
tu. * W agun z więźniami się rozbił; 8 
więźniów i jeden konwojowy zabici, 
9 Yvięźniów rannych. Ju tro  komunika- 
cya będzie przywrócona.

Moskwa, 5 m arca. — Rano, podczas 
zmiany, robotnicy fabryki gazu posta­
nowili ogłosić strajk  dla wyrażenia 
współczucia pracownikom tramw aio- 
wyru. Do fabryki przyoyły władze, 
w ypadku żadnego nie było.

Helsingfors, 5 marca. — Riksdag 
szwedzki opracował projekt prawa, o 
emigracyi, ograniczający napływ Ży­
dów rosyjskich.

Łódź, 5 marca. — Przed fabryką To­
warzystwa akcyjnego Kpinie zabito ro­
botnika: napastników było trzech, wy­
puścili oni 14 kul z brauningów . Cała 
twarz robotnika podziurawiona je s t ku 
lam i.

Dnia 3 o. m. na posiedzeniu grupy 
centrum  Rady Państw a postanowiono 
w celu zapobieżenia rozsiewaniu błę­
dnych informacyi, wydawać dzienni 
kąrzom kró tk ie  sprawozdania z prze- 
biegu obrad grupy redagowano przez 
prezydyum.

cznego, z Johnem  Marleyem w kwe­
styi projektowanej przez Towarzystwo 
naukowej ekspedycyi do Tybetu. Mar- 
ley doniósł, że ekspedycya taka nie 
jest zgodna 7. polityką rządową.

Trebizonda, 4 m arca. — Oficer tu- 
tejśzego garnizonu, w skutek odmówie­
nia mu wypłaty pensyi zastrzelił przez 
zem stę kom endanta Chamdipaszę.

Berlin, 4 m arca. — Term inatorzy k ra ­
wieccy zażądali podwyższenia płacy o 
40®r W łaściciele kraw cy zgadzają się 
na podwyższenie o 10®;. W 30 m ia­
stach rozpoczęto lokaut, który dotknie 
15 tysięcy osób.

Berlin, 4 m arca. — W  Klein-Rossela 
w Lotaryngii r.astąpił wieczorem wy­
buch; w szybie znajdowało się ?4C lu ­
dzi. O katastrofie dowiedziano się do­
piero po wyciągnięciu na wierzch ko­
sza z kilku ocalałymi robotnikam i. 
Dyrektor natychm iast spuścił się do 
szybu. Do południa wydobyto 67 za­
bitych, 12 ciężko rannych i jednego 
lżej uszkodzonego: dotąd nie odnalezio­
no 40 osób, które zapewne zostały za­
sypane kamieniami. Podczas dnia u- 
marlo dwoje. Lekarze wyrażają oba­
wę, iż 7. ciężko poranionych osób wy­
zdrowieje zaledwie jedna.

Wiedeń, 3 m arca.— „Neue Freie Pres- 
se“ donosi, że książę Ferdynand jes t 
przekonany, że zabójstwo Petkowa po­
pełnione zostało na poważneni ile po- 
litycziwm. Osobiście ks. Ferdynand 
zamierza przytrzym ywać się polityki 
lat ostatnich, zgodnie z traaycyam i 
Stambułowa utrzym ywać dobre stosun­
ki z Turcyą i dobijać się powodzenia 
w Macedonii wyłącznie przy pośredni­
ctwie państw ościennych.

Tulon, 3 m arca. — Na pogrzeb ofiar 
wybuchu na pancerniku „Jenie" przy 
jecliał rosyjski attache m arynarki.

Sofia, 3 marca. — Książę Ferdynand 
mianował prem ierem  doktora Gudewa, 
będącego dotychczas prezesem „sobra- 
nia narodowego".

Berlin, 4 m arca. — Wczoraj podczas 
obrad nad budżetem  m inisterstw a wy 
znań w pruskim  sejmie, Zedlic, prze- 
wódca niezależnych konserw arystów 
ostro napadł na m inistra żądając, aby 
nadzór nad szkołann przeszedł 7 rąk 
Kościoła do rąk świeckich. Mówca 
użył wyrazów, nigdy jeszcze nie stoso­
wanych w mowach deputowanych pra­
wicy w palamencie pruskim . W edług 
pogłosek m inister wyznań podaje się 
wkrótce do dymisyi.

Nantes. 4 marca. — Pomiędzy s tra j­
kującym i robotnikam i doszło do s ta r­
cia. L zabity, 30 rannvch.

Tulon, 3 m arca. — Dziś zrana odbył 
się uroczysty pogrzeb ofiar katastrofy. 
Wygłoszono wiełe mów, między inny 
mi przem awiali prezydent Falheres i 
Thomson.

Sofia, 4 m arca .— Z powodu zabój­
stw a Petkowa gabinet podał się do c*y- 
rflisyi; prezydent skupczyny Gudiew 
utworzył nowy gabinet, przyjąwaŁ* te­
kę m inistra spraw wewnętrznych; Stan- 
czew został m ianowany m inistrem  
sprau  zagranicznymi i oprócz tego 
przyjął czasowo teaę robót publicznymi; 
Apostołow został m inistrem  oświaty, 
inni m inistrow ie pozostali na swoich 
stanowiskach.

Tokio, 4 m arca.— (W d. 25 lutego, 
do WłaJywosŁoku pocztą). M inister­
stwo spraw  w ew nętrznych zamknęło 
japońskie Towarzystwo socyalistyczne 
jako szkodliwe dla spokoju państwowe­
go; pomimo tego socyaliści postano­
wili rozpowszechniać swoją doktrynę 
za pomocą odczytów.

Łączą się cztery japońskie Towa- 
rzystYva żeglugi Jan -ts i w celu prze 
ciwdziałania konkurencyi Towarzystw 
cudzoziemskich.

Gazeta „Ji-ji-shim-po“ obchodząc swo 
je dwudziestopięciolecie, w ydała num er 
składający się z 224 stronic.

Obrót landlowy wew nętrzny za sty- 
czeń r. b. wynosi 68 mil. jen, kiedy 
tymczasem za styczeń roku ubiegłego 
obliczono go na 58 mil.; wywóz: tow a­
rów obliczono na 28 mil., a przywóz 
na 40 mil. jen . Początek roku obala 
w ten sposób oznajm ienia m in istra  fi­
nansów o handlowym bilansie tegoro­
cznym korzystnym  dla Japonii. ,V  y  
SDy Filipińskie oceniono na sum ę 30S 
mil. dolarów.

Na propozycyę Japonii rząd angiel­
ski wysyła do Japonii przedstaw iciel 
arm ii i m arynarki, w edług wiadom ości 
dziennikarskich przedm iotem  obrad bę­
dzie trak ta t angielsko-japoński.

Konsul japoński w M ukdenie skazał 
Korejczyka na roczne więzienie. Je s t 
to p iirw szy  fak t zastosow ania do Ko- 
rejczyków praw japońskich na  obcem 
terytoryum .

Gazety radośnie w itają pogłoski o 
porozumieniu pomiędzy Kosyą i Japo 
nią uważając, że w tedy spokój na Da­
lekim  W schodzie byłby zapewniony. 
Do gazety „Ji-ji-shim -po“ telegrafu ją z 
Petersburga, że pertrak tacye  rosyjsko 
japońskie są na jak najlepszej drodze.

W czasie denatów co do spraw  do 
tyczących Sachalinu, rząd w yjaśnił, że 
pomiędzy W ładimirowkoj i Fukakom ie 
ckoj będą urządzone wsie i przepraw a 
dzone będą gościńce.

Projekt utworzenia w si .rybackich 
dotychczas jeszcze nie został zatw ier­
dzony.

znaeza on metalu) białego dębu, u trzy ­
mywana były za pomocą takichże prze* 

Kola wozów, ciągnionych przezcznic.
konie, były żeiazne. Ta „kolej" fuo 
keyonowała od r. 1810 do 1828 i, rzecz 
ciekawa, eanieehano jej następnie dla 
przewozu kanałem , na który  przedsię­
biorca uzyskał wreszcie koncesyę.

Niezliczona iluść czasi- 
„Cienie". pism  w Anglii dopom i­

na się o wspóipraco- 
wnictwo pierwszorzędnych autorów. 
Skutkiem  tego m ają oni tyle roboty, 
że wszystkiemu podołać nie mogą.

Ponieważ iednak nie chcą u tracić 
klienteli, radzą sobie w ten sposób, iż 
rozdają zamówienia pom niejszym  lite 
ratom, zwanym w zakulisowym żargo­
n ie—„cieniami". Są to, jak opowiada 
„Tit b its"—wdrożeni do publicystyki i 
beletrysryki młodzieńcy, którzy, za pe­
wną opłatą drukują swe rzeczy pod ob­
cą firmą. Taki proleiaryusz literacki 
ma więcej szans zdobycia sobie sła­
wy, idąc na usługi znanego autora, niż 
rozpoczynając karyerę samodzielnie.

Jeżeli znany autor, udzielając swego 
nazwiska otrzymuje 500 ft. sterl., to 
swem u „cichemu wspólnikowi" oddąje 
200 ft. Gdyby „cień" ogłaszał to samo 
pod swojem własnem  nazwiskiem , do­
stałby najwyżej 100 ft. Jeden z „cie­
niów", u którego znany autor obstalo- 
wał szereg artykułów, skorzystał ze 
sposobności, aby rzucić na rynek pu­
blicystyczny swoje stare  m anuskrypty, 
które obeszły bezskutecznie wszystkie 
redakeye i były zakwalifikowane — do 
kosza.

Za jeden z takich artykułów, za k tó ­
ry wydawca nie chciał dać 10 szył. od 
szpalty, zapłacono pod firm ą wielkiego 
autora po 3 gwineje od szpalty. „Cień" 
otrzym ał po gwinei i zrobił na  tem  
dobry interes. .Słowem powieściopisa- 
rze nie uważają tego precedensu za 
karygodny, znajdując, żc firm a opłacać 
się musi.

W ydawcy wiedzą naturalnie o »cie­
niach", wolą jednak przepłacać fikcyj­
ne autorstwo, któro im podnosi liczbę 
abonentów, niżli nowych amorów „lan- 
sować- — co je s t zawsze ryzykownem.
. * i. x W Paryżu zmarł znany
Leon Se^pollat. fabrykant samochodów',
Leon Serpollet. Gdy m otor benzynowy 
opanował całą niem al budowTę sam o­
chodową, Serpollet pozostał w ierny pa­
rze wodnej i, udosKonalając swój „k o ­
cie! włosaowaty", stawał energicznie 
do zapasów z benzyną. Kocieł ten, na 
zwany jego imieniem, bvł pierwszym  

jego wielkich wynalazków i zyskał 
mu rozgłos na wystawie paryskiej w 
roku 1889. Później zajął się Serpoliet 
prawie wyłącznie budową samochodów, 
wprowadził wiele ulepszeń, z w łaszo*, 
używanie nafty, jako siodka opałowego. 
Znane s? tryum fy, jakie odniósł w wy­
ścigach samochodowych; trzykrotnie 
zdobył yy Nizzy nagrodę Rotszylda na \ 
słynnym wozie, nazwanym  7 powodu 
jształtu  „jąjem YYielkanocnem", k tó re­
go szybkość doprowadził do 120 kilo- 
metróYY na godzinę. Serpollet urodził 
się w roku 1858 w Culoz, jako  syn 
stolarza. Już w 18-ym roku życia z d u - 
doYYał model sta tku  parowego oraz mo­
del trycyklu, lecz dopiera znacznie 
później znalazł kapitalistów , k tó n y  
jomogl; m u zrealizować niektóre po­
mysły. W ostatnich latach wszedł 
w spółkę z D arracq’iem, obaj założyli 
wielką fabrykę, budującą samochody, 
omnibusy parowe, wozy m otorowe dla 
kolei i dróg wiejskich.

W  małem m iasteczku 
Angielskie angielskiem  Rotherfield, 

Trłstojanki. w łirabstwie Sussex po 
YYstała niedawno koio- 

nia Tołstojanek, w której zwolenniczk* 
zasad filozofa : reform atora z Jasnej 
Polany żyją zdaleka od gw aru  miej­
skiego i oddają się wychowaniu dzlec* 
słabowitych i upośledzonych na um y­
śle. W  ciągu roku ubiegłego przygar­
nęły 60 dzieci, w tem: 32 niewido­
mych, i i  głuchych, 6 idyotów i ;} k a  
ek. Myśl takie; kolonii zrodziła się w 

głowie panny Honoraty Morton, która 
porozumiawszy się z Tołstojem, z zy­
sków, osiągniętych ze sprzedaży „Zmar­
tw ychw stania", uzyskała sumę, potrze­
bną na przytułek. Pomiędzy staturńmi, 
obowiązującymi „Siostry Tołstojaskl"— 
jak  się one zowią—jest przepis, żę nie 
wolno zabijać niepotrzebnie ładnego 
żywego stworzenia, żc należy zw alczać 
wszelki zbytek, strz idz się kłam stw a, 
mówić tyle tylko, ile konieeżnia potrze- 
)a i w każdym człowieku widzieć pier­
w iastek boski.

Paryż, 5 marca. — W edług \Yiadorao- 
ści olrzymyYvanych z San-Remo stan 
zdrowia hr. Lam sdorfa pogorszył się 
znacznie. Chory je st nieprzytomny.

Londyn, 5 m arca.—Parostatek „Swe- 
w eek‘ osiadł na mieliźnie y v  pobliżu 
Lisard (południowe Yvybrzeże Anglii) 
Pasażerów w liczbie 400 ludzi przewie­
ziono na brzeg. Ofiar w ludziach 
niema.

Londyn, a marca. — „Tim es” wydru­
kował koiespondoncye, proYYadzone 
przez sir Georgc a Goldiego, prezesa 
krćleYYskiego ToYvarzystYva geografi-

EC H A  Z Ł  Ś W IA T A .

W „Scieutific Am eri 
Kolej żelazna can“ p. H ilgert pomie 

w r. 1810. ścił ciekawą historyę 
kolei żelaznych. W ła­

ściwe te koleje z początku nie były 
„żelaznemi". Pewien przedsiębiorca 
eksploatujący yy r. 1790 kam ieniołom y 
w pobliżu Filadelfii wpadł n a  pom ys 
taniego i łatwego przew ożenia kam ieni 
ze swej kupalni do rzek i Delaware 
Pierw otnie chciał przekopać kanał, ale 
odmówiono m u na to koncosyi, Yvięc 
obmyślił inny środek: po wiidu trudno 
ściach, yv r. 1809 uzyskał pozwolenie 
na ułożenie pienvszych na $Yviecie szyn— 
drew nianych. W  r. 1810 tor był już 
ukończony na przestrzeni 1,650 m e 
trów. Relsy (można użyć tego w yra 
zu, g d y ż  yy języku angielskim  nie o
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N A D E S Ł A N E .
W ambulatorynm przy laozaUy „ohlrurątozw 

Terapeutyoznej" (Bulwar BIMkuwakl Hr 4 , talaf 
394) od 8 —3 godz. po poł. ordynują następujący  
lekarze:

Ch. wewnętrzne—d-rzy: bobow ski, Bylina, Ci­
chocki, Hoffman, Knothe, N ow aczek. P ieńkow sk i 
Ruszczyc, Sochacki, P eszyński i Januszkiew icz.

Ch. ehiruig.—d-rzy: A ntoniew icz, B. K ozłow ­
ski Łątyński i Stanisławski.

Cl., dziecin.— d-rzy: Karnicki, N ow ińsk i, Ob&i 
ski.

Ch. n erw ew e- d-rzy: K ozineew, Szum kow, T u­
liszkow ska i W elle r .

Ch. kobiece — d-rzy: Chomiakewa i P ie tk ie ­
wicz.

Ch. eez«. — d-rzy: M. K ozłowski, R um szew kz  
Sokołow ski i L eonlow icz.

Ch. ekóry I wener. — d-rzy: W aryński, K o  
w oliński i Rejze.

Ch. gardła, uezu i noer—dr Turski.
W  pracowni ltczn icy  dr A. Modnew ski wy 

konywa rozbiory ebemiczno-mikroskopo\TC aoa) 
lisy).



D Z I E N N I K  K I J O W S K I

Z D u m y.
Centrum konstytucyjne. W spółpraco­

wnik „Birż. W ied." rozmawiał z D. 
Szipowem o pierwszych dwóch posie­
dzeniach Dumy. Między innem i Szi-

§ow powiedział, że uderzyło go „jawne 
ążeme wszystkich grup parlam entar­

nych do powściągliwości". Znany dzia­
łacz ziemski poruszył też sprawę cen­
trum  konstytucyjnego.

„Potrzebne je s t w Dumie zupułnie 
niezależne centrum , które, stosow rie 
do okoliczności, wchodziłoby w porozu­
mienie bądź z lewicą, bądź z prawicą. 
Utworzenie takiego centrum  byłoby 
rzeczą niesłychanie ważną z tego wzglę­
du, że przyczyniłoby się do pogodzenia 
wrogich sobie stron, złagodziłoby wal­
kę. Przy takich wrogich stosunkach 
niemożliwą jest działalność normalna i 
utrudnione przejście do nowego ży­
cia.

„Trzeba zbudować złoty most. Do­
maga się tego życie. A niezależne 
centrum  konstytucyjne jest. materya- 
łem  do budowy tego m ostu1-.

Skipów przypuszcza, że centrum  mo­
gliby utworzyć kadeci wespół z um iar­
kowanymi i bezpartyjnym i i przytem  
zupełnie niezależnie od lewicy, pomimo 
że ta  ostatnia tworzy w Dumie wię­
kszość.

Rozmowa z premierem. W ciekawy 
sposób opisują „Mosk. Wied." pierw­
szą rozmowę prezesa Dumy z pre­
mierem. W yraziwszy swe oburzenie 
na „siedzącą dem onstrację", gazeta pi­
sze.

Kiedy Goiowin, który brat udział w 
tej brutalnej dem onstracyi. został 
przez kadetów i socyulistów bru; 
ny n a  prezesa Dumy, w tedy zbliżył 
się doń w sposób niezmiernie po­
praw ny (correkt) nasz prem ier i z 
najgłębszym  szacunkiem  spytał jego 
dostojność (!) (jewo wysokoprcwo- 
schoditielstwo), kiedy raczy on po­
zwolić cesarskiem u rosyjsk.em u rzą­
dowi na odczytanie swej deklaracyi 
przed Państw ow ą Dumą?
Tak więc z jednej strony brutalne, 

bezkarne grubiaństw o, z drugiej bez­
względnie poprawna i bezgranicznie 
wstydliwa małoduszność.

Pałac Taurydzki. Oględziny pałacu 
przez władze sądowe i eskpertów do­
prowadziły kom isyę do następujących 
wniosków: zawalona powierzchnia sufi­
tu  obejmuje około 70 sążni kw adrato­
wych, środkow a część zawalonego sufi­
tu  ma 6 sążni szerokości i około 10 
sążni długości, lewa strona 6 sążni 
szerokości i około 10 eążni długości, 
prawa 3 sążnie długości i 1 szerokości. 
Zawalona powała wraz z dranicam i, 
wojłokiem i podbiciem z desek ma 
22*/8 cali grubości. Budulec w czę­
ściach zewnętrznych okazał się zupełnie 
zdrowym, dach nie uszkodzony i nic 
przeciekąjący, deski suche i bez oznak 
zgnilizny, pośród starych gwoździ tra- 
tiąją się nowe. Na przestrzeni 15 są 
żni pomiędzy starym i gwoździami zna 
lezie no l t  gwoździ nowych czworogra 
niastych przytrzymujących podbicie z 
desek.

Przestrzeń między gwoździami wy­
nosi przeciętnie około 3 arszynów, 
tynkow anie okazało się suche i mocne 
naw et w skutek upadku nie oddzieliło 
się od podbicia. We wszystkich miej­
scach sufitu, w których podbicie oca­
lało, tynkowanie również pozostało w 
całości. Podbicie bezwarunkowo stare

czego dowodzi ciemny kolor drzewa. 
Były puszczone w ruch  wentylacyjne 
dynamo - maszyny, ale *najmniejszego 
wstrząśuienia nie dawało się odczuwać. 
Zauważono również wgięcie podłogi na 
strychu, z powodu nacisku którego 
utworzyło się wgięcie, zauważone r.a 
suficie kuluarów' sali Ekaterynińskiej 
i zagrażające takowej. Eksperci nie 
wypowiedzieli jeszcze ostatecznego zda­
nia w tej kwesty).

Wykup ziemi Niektórzy socyalni-re- 
wolucyoniści oświaaczają, że gotowi są 
wotować za dobrowolnym, spraw iedli­
wym wykupem ziemi, gdyż i wyborcy 
wprost oświadczyli, „że lepiej ziemię 
okupić złotem, niż krwdą"... Esery usi­
łują z całą energią usunąć wszelkie 
nietakty, które mogłyby spowodować 
rozpuszczenie Dumy.

Aleksinski. Fejletonisla m oskiewskie­
go „Russk. Słowa" dąje charak terysty ­
kę posła m. Petersburga z kuryi robo­
tniczej, p. Aleksińskiego.

Okazuje się, że nie jes t to właściwie 
robotnik, lecz filolog uniwersytetu mo­
skiewskiego z wykształcenia, zaś ko­
rek to r drukarski z fachu. Maleńki, 
chudziutki, ma wygląd rzezańca, będzie 
iednak znakomitszym  od Aładina try- 
Dunem ludu, nie tak  ponurym i nie 
tak  ordynarnym . Aleksińskij posiada 
podobno w swych mowach niezwykłą 
ironią. Humor i złośliwość. Fejletoni- 
sta „Russk. Słowa" wprost utrzymuje, 
że „z A leksińskim  wchodzi do Dumy 
talent, jakiego w poprzedniej Dumie 
nie było"...

Rozmowa z biskupem Eulogiuszem. W 
„Pietierb. List." ukazała się rozmowa 
współpracownika tego pism a'z posłem z 
Rusi Chełmskiej, z biskupem Eulogjuszem.

— Istotnie, ja  siedzę na prawicy — 
rzekł archijerej — lecz widzi Bóg, że 
jestem  przyjacielem łudu. W ybrali 
mnie wyłącznie włościanie i nawet przy 
wyborach postawili taki dylemat: nale­
ży wybierać albo mnie. albo włościa­
nina. Pom yśl pan tylko, czy oniby 
mnie wybrali, gdyby nie byli przeko­
nani, iż im dobrze życzę. A czyż m o­
gę im nie życzyć wszystkiego dobrego, 
przecież sam  się urodziłem i wzrosłem 
na wsi wśród włościan i znam  ich 
ciężką dolę. Użyję wszystkich mych 
sił, aby bronić interesów włościan, 
chociaż zmuszony jestem  siedzieć na 
prawicy. Nie jestem  stronnikiem  prze­
wagi jednej narodowości nad drugą, 
nie chcę, aby Polacy mieli przewagę 
nad R osjanam i, ale i nie chcę także, 
aby Rosyanie górowali nad Polakami. 
Pragnę pojednania narodowości i w 
tym  duchu będę działał w Dumie.

— A jak ie  je s t  zdanie pańskie w 
sprawie agrarnej?—-zapytał dziennikarz.

— Pod tym  względem stoję całko­
wicie po stronie włościan. Trzeba ko­
niecznie dać im ziemię.

— A czy w Ohełmszczyźnie są g run­
ta włościan?

— Znajdą się. W naszej gubernii 
jest mnóstwo majoratów, które można- 
by rozdzielić pomiędzy włościan...

Autonomiści-federaliści. Kom itet Cen­
tralny grupy autonomistów-federalistów 
polecił posłowi odeskiemu, p. Perga- 
inentowi organizowanie frakcyi parla­
m entarnej autonomistów - federahstów 
na wzór istniejącej w pierwszej Dumie. 
Poseł odeski liczy na udział 50 posłów 
z grup narodowościowych: litewskiej, 
tatarskiej, m ałoruskiej, estońskiej, or­
m iańskiej, żydowskiej i innyeh. Grupa 
ma zam iar występować samodzielnie 
podczas dyskusyi w sprawie agrarnej

dlatego, ażeby podkreślić konieczność 
uwzględnienia odrębności miejscowych, 
w spraw ie sam orządu miejscowego i 
wolności obywatelskiej dla przeprowa­
dzenia zasady „samookreślenia* naro­
dowego. Podczas dyskusyi w sprawie 
sądów miejscowych, grupa m a zam iar 
energicznie wpływać na cc, ażeby D u­
ma uwzględniła różnice miejscowe.

Treść deklaracyi rząaowej. Według 
pogłosek, krążących w Radzie państw a, 
treść deklaracyi rządowej, k tóra ma być 
odczytana w Dumie, przedstaw ia się 
w sposób następiyący: rząd wyrazi 
szczerą chęć pracow ania wspólnie z 
Dumą, przyobieca współdziałanie w 
sprawie poprawienia bytu włościan i 
robotników, jako też kształcenia sze­
rokich mas ludowych.

Dla urzeczywistnienia tych zadań 
rząd przygotował szereg projektów pra­
wa, które stopniowo będzie przedsta­
wiał Dumie do rozpatrzenia.

Cała deklaracya ma być utrzym ana 
w tonie bardzo przyjaznym i bardzo 
krótka. Rząd będzie się w niej ró­
wnież usprawiedliwiał do pewnego sto­
pnia z tego. że był zmuszony wydać 
szereg praw na mocy art, 87 praw za­
sadniczych.

Narada opozycyi. Na naradzie grup 
opozycyjnych d. l  m arca socyalni re­
wolucjoniści oświadczyli, że postano­
wili wysłuchać dek la rac ję  rządową w 
milczeniu. Zarówno trudowicy, jak so - 
cyali.ści-ludowcy przełączyli się do te ­
go wniosku. Śocyaliści-demokraci po­
dali do wiadomości, że stanowisko ich 
pozostaje niezmienne. Odczytają oni 
własną dekla-acyę, i w szeregu mów 
ocenią działalność rządu i treść jego 
deklaracyi.

Mówcy poszczególnych stronnictw  
bezskutecznie usiłowali odwieść S.-D. 
od tego zam iaru. Zniecierpliwieni ich 
oporem, włościanie głośno wyrażali swe 
niezadowolenie i wreszcie opuścili de­
m onstracyjnie salę narad.

Mówiono dużo o formie przejścia do 
porządku dziennego po odczytaniu de- 
klaracyi. Socyalni dem okraci propono­
wali wyrazić nieufność gabinetowi. Do 
określonego rezultatu narada w tej kwe- 
styi nie przyszła.

Dzieje Heliodora. Były redaktor „Poczaj. 
Izw.",^ nawołujący do pogromów i wal­
ki z Żydami i Polakami, został jak 
wiadomo, usunięty ze swego stanow i­
ska przez Synod, i bawi obecnie w Pe­
tersburgu, gdzie w kołach arystokraty ­
cznych przyjm ują go, jako  m ęczennika 
idei. Po kaznodzieję przysyłają karety  
i w salonach wielkiego św iata peters­
burskiego rozwija on swe pomysły z 
większą otwartością, niż dawniej na ła­
mach swego wydawnictwa.

Krążą pogłoski o tern, że otrzym a 
on wkrótce godność archireja, lub 
w nąjgorszym razie zostanie przeo­
rem  jednego z klasztorów. Broni go 
szczególniej zawzięcie Związek N. R. 
przy udziale w ice-prokuratora Synodu, 
Rogo wicza._________________  ‘

Z życia prowincyi.
Ł u c k ,

gub. leoiyHska w lutym . 
(A oonnalność  warunków sanitarnych pro lc ta rya -  
tu.— Potrzeba  n ap raw y  złego. — Budowa małych 
domlców i nabywanie  * ich ha  zasadach amortyza­
cyjnych. — P ro je k t  Łuckiego Tow arzystw a  Spo- 
źywczogo.—Odmowa ministe rstwa skarbu .—Hege­
monia wyrobów niemieckich na  rynku  ma«zyn 
rolniczych.— K o n k u re n c ja  zpo lsk ie in i  i ozoskiomi 

fabrykami).
Antyhygieniczność i wprost niechliy- 

ność stosunków sanitarnych, wśród któ­

rych zmuszony jest istnieć proietaryat 
rzemieślniczy, gwałtow nie domagają 
się usunięcia. Ktokolwiek zwiedzał 
owe zapadłe w ziemię lepianki, ze­
wsząd kałużami gnoju okrążone, kogo­
kolwiek los sprowadził do w nętrza ,le­
gowisk smrodliwych i kto choć przez 
kilka m inut m usiał oddychać owe mi 
w ilgotnem i oparami, wypełzającemi z 
każdego zakądka chałupy, ten—po wy­
dostaniu się na świeże powietrze—nie 
mógł z uczuciem ulgi nie- podziękować 
Opatrzności za kąt widny a suchy, w 
którym by płuca co chwila nie za tru ­
wały się zgniłemi miazmatami. .Jeżeli 
warunki powyższe w bogatych kultural­
nych środowiskach pozostawiają wiele 
do naprawy, że wspomnę tylko sutereny 
wielkom iejskich kam ienic, — to stan  rze­
czy przedstawia się wprost rozpaczliwie 
w małych powiatowych siedzibach, gdzie 
boczne uliczki, przeważnie gnieżdżące 
wynędzniałe rzesze proletaryatu, toną 
w grzęskich trzęsaw iskach z* mrowiem 
chorobliwych bakcyllow i gdzie z nasta­
niem wiosennych roztopów, i slot j e ­
siennych śmierć obfitą zbiera daninę. 
YV zachodniej Europie, najwięcej zaś 
w Anglii, dawno już zrozumiano potrze­
bę wznoszenia bądz za m iastem , bądź 
na przedmieściach, w zdrowszej położo­
nych okolicy, małych domków z ogród­
kami któreby z czasem, drogą spłaty 
ra t am ortyzacyjnych mogły przechodzić 
na własność klas niezamożnych. Eko­
nomiczne i m oralne znaczenie tego sy- 
stem atu, jako  dźwigni, pobudzającej do 
pracy i oszczędności i nadające) tym 
ostatnim  wyraz celowy, zyskało powsze­
chne uznanie. U nas tylko kwesty a ta 
w zupełnem pozostaje zaniku. Z zimną 
krw ią i bez żadnych wyrzutów sum ie­
nia mijamy uznojonego czeladnika lub 
wybladlego kancelistę, skazanego na to, 
by nieraz po kilkunastogodzinnej pracy 
w stęchłym tvarsztacie lub śród zbutwia­
łych szpargałów, szukał wypoczynku w 
wilgotnej, ciemnej, a zwykle i chłodnej 
norze i aby tam  nowych doznawał u- 
dręczeń. Żółć nie zalewa nam serca na 
widok skrofulicznego dzieciaka, które 
z nędznego, robactwem przepełnionego 
m ieszkanka niem a stąpić dokąd, prócz 
chyba na zaśmiecone podwórko i waz­
ką zabagnioną uliczkę. Nie zdajemy so­
bie spraw y, iż błoto * uliczne nietylko 
rujnuje organizm, ale i duszę dziecka 
znieprawia.

W  wielkich centrach znajdują się 
zwykle oogaci filantropi, którzy przezna­
czają duże fundusze na, budowę domów 
dla robotników U nas brak takich do­
broczyńców zastępuje zbiorowa działal­
ność wybitniejszych jednostek i niektó­
rych zrzeszeń, dbałych o dobio publi­
czne. I oto Łuckie Tow. Spożywcze, na 
ogólnem zgromadzeniu 13-go b. m. 
złożyło szczegółowo opracowany projekt 
o rozszerzeniu działalności. T-wa przez 
organizacyę wydziału budowlanego, za­
daniem którego, jak głosi § 7 projektu, 
bedzie urządzanie oddzielnych sadyb, 
wartością razem  z budynkam i nie prze­
noszących 3,00u rb., ja k  rów nież— do­
mów użyteczności publicznej, z par ty- 
cypacyą w odpowiednich na ten cel 
w ydatkach do 10,000 rl». Potrzebny ka- 
)itał ma być zgromadzony za pomocą 
istów obligacyjnych po 100 rb. sztuka, 
itó re  będą dawały 6'0 dochodu i które 
będą wypuszczane w m iarę popytu na 
owe sadyby. Osoba pragnąca korzystać 
z projektu m usi naturalnie zapisać się 
na członka T-wa. co zresztą połączone 
z bardzo małym kosztem, a następnie 
m a dopełnić swój udział do wysokości

lo n, ogólnej wartości żądanej sadyby. 
Każdy wiec rzem ieślnik, mający zao­
szczędzonych najm niej 90 rb. może 
wstąpić do T-wa., gdyż budowa dom ­
ków’ projektuje się od 900 rb. Na za­
sadzie bardzo drobiazgowych obliczeń, 
T-wo za 130 do 140 rb. rocznie będzie 
mogło ofiarowrac mieszkanie z 3 pokoi, z 
kuchnią i ogródkiem, na takich w arun­
kach, iż po upływie 17 lat domek ton 
pizejdzie na \m snosS  1.'katoni.

Powyższy projekt, po przyjęciu go 
przez ogólne zgromadzenie, przesłany 
został właściwym władzom do zatw ier­
dzenia. Mniemamy, iż rozum na i ce­
lowa inieyatywa T-wa na poklask ogól­
ny zasługuje, dla tego zaś dłużejśmy 
się nad nią zastanowili aby ze wzglę­
du na cel szlachetny i palącą konie­
czność uzdrowotnienia okropnych anty- 
sanitarnych warunków naszych miast 
i miasteczek, zainteresować projektem  
jaknajszcrs/.ekola naszej publiczności śród 
której nie wątpim y, znajdą się ludzie 
zamożni, chcący dopomódz Tow. do 
urzeczywistnienia tego pięknego pro­
jek tu . " Atoli czy i tutaj nie będzie 
przeszkód z:  strony adm inistracji,
czego świeży mamy dowód po odrno- 
w ' p . udzielonej Łuckiemu Tow. wza­
jem nego kredytu na podanie tego-' o 
założenie filii we W łodzimierzu Wol. 
Na ożenione w tej mierze przedstaw ie­
nia, m inisterstwo finansów odpowie­
działo, iż tworzenie oddziałów nie prze­
widziane je s t przez norm alną ustawę 
tych Tow. A więc tam nawet, gdzie 
interes państw a w niczem nie jest za­
grożony, gdzie chodzi tylko o udogo­
dnienie prywatni', wszechwładni dotąd 
biurokraci swoje veto kładą. Gdy mo­
wa o wszechwładzy, drogą a.ssocyacyi 
wpadam y na myśl o innem, nie mniej 
doikliwom panowaniu, o wyłącznej pra­
wie hegemonii wyrobów niemieckich w 
dziale maszyn rolniczych. Teraz, ordy 
gospodarze "nasi zaopatrują sio w na­
rzędzia gospodarcze, na nadchodzące 
sezony, słyszymy zewsząd tylko o płu­
gach Sackki lub E ckerta , siennikach 
iW rm aiTa, Kuitywatoraeh Ventzk.v’ego 
etc. Nie cytuje się przytem woale 
albo bardzo "rzadko nazw fabryk pol­
skich, w k iaju  lub z za kordonu, cze­
skich, wreszcie ruskich.

Zapominamy zawsze o jednem , że 
nasz pieniądz polski obfitą rzeką spły­
wa do kieszeni hakatystów .gdyż wszy­
stkie wymienione fabryki leżą wr Sa­
ksonii lub Brandenburgii, ojczyźnie jun- 
krów pruskich, gnieździć zajadlyc.li ha- 
katystów. W prawdzie, zdaniem nie­
których, niem ieckie wyroby dokładno­
ścią mechanizmu i trwałością w uży­
ciu przewyższają wytwory naszych fa ­
bryk które z pierwszemi nie mogą dla 
tego wytrzymać konkurencji, ale w tern 
twierdzeniu ukrywa się tylko grube 
nieporozumienie, gdyż, podług opinii 
wielu wytrawnych specyalistów, nasz 
p rzem y j, a zwłaszcza czeski w wielu 
działach maszyn rolnych zupełnie do- 
równyw a niemieckiemu.

Nie tu  miejsce dla fachowej dysku­
syi, ale mania obstawania przy niemie­
ckich fabrykatach, to tylko jeden z 
objawów owczego pędu, ataw izm u w 
końcu niewolniczego przyzwyczajenia, 
jak  nawyknienie do usług m ałom ia­
steczkowego faktora. Zresztą, weźmy 
i drugą ewentualność: przypuśćmy, iż 
polsKie i czeskie narzędzia, jako go r­
sze, będą nas drożej kosztowały, że 
przepłacimy na robooiżuie. ze produ 
keya więcej wyniesie 4 ”

ta przewyżka. zam iast teutonów wzbo­
gaci Foiaków lub Czechów, ci zaś w 
dobrze zrozumianym własnym in tere­
sie otrzym any nadm iar obrócą na udo­
skonalenie fabrykacji i uprzystępnie­
nie swych produktów. Teraźniejsza 
drobna s tra ta  okupi się przyszłymi zy­
skami.

Tylko szeroki zbyt ua Cesarstwo i 
Polskę daje Niemcom możność w yra­
biania tanich i m ocnych narzędzi. Za 
pewnijm y takiż sam zbyt polskim  i 
czeskim zakładom, a za lat kilka 
wyprzedzą one niemieckie fabryki. W 
epoce W rześni podniesiono glos o boj­
kocie niemieckich towarów. Był to 
słomiany ogień, który wygasł rychło: 
nagłość tego planu, brak uprzedniego 
przygotowania, do bojkotu bowiem, jak 
do każdej walki, oręż wyostrzyć i sprzy­
mierzeńców zjednać należy, nie mógł 
dać innego rezultatu. Prócz tego, d łu ­
goletni ucisk pobudza nas nieraz do 
helockich odruchów: liżemy stopy na­
szych ciemiężców. Oni nam urągają, 
dzieci katują, chcą nareszcie wywła­
szczyć z odwiecznej Piastów dziedziny, 
a my im za to odpłacamy złotem. Sa­
mi podsycam y źródło haka tram u i ko­
piemy sobie mogiłę.
_______________   a.

KRONIKA PROWINCYONALNA

(Z pism i ed kompuiulenluu-).
Stan gmachu „zjazou sędziów pokoju"- w 

Czehrynie. Prezes  zjazdu sędziów pokoju czo- 
bryńskiego okręgu Sądowego ’ zaw iadam ia  g u b e r ­
na to ra  kijowskiogo: c.Joszeze w kwio tn iu  r. 1904 
mój poprzednik s ia ra l  się u gubernatora  o p o ­
zwolenie ua  niezbędno odremontowanie  lokalu  
sędziów pokoju. W d. 27 lipca legoz roku, na 
źadan ie  kijowskiej izby skarbowej,  spisano przy 
udzia le osób z komisy i technicznej, a k t  o k o ­
nieczności remontu, akt ten w d. 12 l is topada  
grze.-fany został p. gubernatorowi.  0  ile w nio­
skować można z l istu guberna to ra  z d. 2 w rz e ­
śnia 1905 r., komisru budowlana ułożyia na r e ­
mont kosz to rys  mający być przedstawiony- m in i­
st rowi -p raw  wewn. Pomimo to, rem ont ów 
do obecnej oliwili nie  doszedł do sku tku  i nie 
mam naw et pojęcia,  kiedy się  on może odbyć 
i w ja k im  wogóle s tan ie  znąjduje  się  ta  k w e -  
stya. Nieodpowiadnjący swemu celowi b u d y ­
nek zagraża życiu ludzi, tynk bowiem opada 
w wielu miejscach*...

—  Kredyt. Kijowska izba skarbowa podaje 
do wiadomości gubernatora ,  ze na  u trzym anie  
oddziatn konnej policji  w m ają tku ks. Dołgoru- 
kowoj o tw ie ra  immaiiskiemn iśprawnikowi k r e ­
dyt. w suraio 7,u00 rb.

—  Poszukiwania doktora dziedzica. Zarząd 
powiatowy nowokopierski prosi g ube rna to ra  o 
uwiadom ienie ,  czy znajduje  się  d okm r Bagrow 
w swoim majątku (w pow. raaomyśJskim), p o ­
nieważ j e s t  on' o b w in im y  o defrandaeyę  p ien ię ­
dzy, należących ao zierastwa.

Ale ta różnica

ś. f  P.
J ulia z Russyanów

l-niG voto Celiiska 2-do Wiszniewski
córka pułków, ułanów b. wojsk 
polskich i b. oby wat. ziemska. 
Opatrzona .Stk Sakram entam i, 
zasnęła av Bogu av dniu 4 m ar­
ca 1907 r., przezywszy lat 82. 
W yprowadzenie zwłok z domu 
(W .-W łodzimierska 43) nastąpi 
we wtorek, d. 6-go m arca o g. 

________ 3-ej po południu._______

REDAKTOR I WYDAWCA
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.

B r  n ie o m yln y  ś ro d e k

k a ta r u ,
dla szybkiego uleczania

chorób gardła i boleści reumatycznych.
277— 14—7

Ulu szyuiutigu uleczania
grypy, irytacyi piersiowych, chorób ;ardła

W Paryżu, 31 rue de Geine.

Pierwsza w kraju Pol.Zachodn., nagrodź, w Rosyi i zagrań, 
złotym i srebrn. medalami, fabryka pomników i umywalni

P. J .  R iz to la t t i  i S -w ie
Kijów, W-Wasilkoweka, dom wł., Nr 32, telef. Nr 1110.

Największy wybór wszelkich pomników: z labradoru, i kam ie­
nia (z własnych kamieniołomów), z m arm urów: kararyjskiego, 
lukijskiego i in., g ranitow ych (z miejscowych finlandz. i szwedz. 
granitów), ogrodzeń żelaznych, tablic m arm urowych, parape­
tów, um ywalni z karar., lukijsk., weron., franc i belgijskich 
różnokol. marm urów. Schody m arm . > gran.; sprzedaż labrad. 
i m arm uru. Fabryka, Dod względem dobroci tnateryałów, je s t

bez konkurencyi. 1027-100-1
“  K O R Z Y S T A JC IE  Z  OKAZYIU!
Z powodu wielkiego zapasu towar Iw. oraz zastoju w handlu, rozpoczęliśmy od 

dnia 1-go lutego r. b. tanią wyprzedaż gramofonów.
Zamiast po 60 rubli, tylko po 30 euL. z przesyłką wysyłamy wykwintny i trw a­
ły gram ofon „fonam i" najnowszej k o n stru k c ji z tuba, obracającą się około 
swej osi, znakomitej m arki „Kontinofon". Do tego gram ofonu dodaje się bez­
płatnie 10 dułych płytek bezszumnych i 500 koncertowych igiełek. Wyżej wska- 
z a iy  gram ofon, z patentowanem  urządzeniem głosowej tuby, przedstaw ia się 
jakc najdoskonalszy aparat w świecie. oddający głos. Dźwięki, wychodzące 
z tuby, są tak czyste i wyraźna, iż naturalność głosu lub instrum entu  muzy­
cznego \r tym gram ofonie wszystkich zadziwia. Podczas gry tuba może być 
obracaną dowolnie w różne strony bez żadnego wpływu na oddanie dźwięków, 
zamówienia wykonywa się sumiennie i niezwłocznie za zaliczeniem i po otrzy­
maniu rub. 5 zadatku. Zapotrzebowania prosimy adresować: Główny Skład 
Gramofonów T-wa „Afrykaniec", Warszawa. Gramofony znakomitej m arki 
„Opera" z koncertową mombramą, cena 12 rub. 75 kop. z przesyłką. Bezpłatnie 
dodaje się 10 płyt i 400 koncertowych igiełek po otrzymaniu 3 rub. zadatku. 
W ielki w ybór bezszumnych płytek po 85 kop. za sztukę. - -  z.n wyborowy g a ­

tunek maszyn" gramofonów na godzone zostały złot. med.
P. S. Gramofony i fonografy, ogłaszane przez inne firm y, nasze T-wo 

wysyła o I0 (jj taniej. Przy zamówieniu prosimy dołączać 3 rub. zadatku oraz 
wycinek z gazety. 1049—3— l

gonmrint.tiffojmpt risTjl

Starłta. 3tnpfrinl
o ih n u a a  »ią 
ipęhro in tn ipn  smakiem 
i aromatem, 
rcmanua a p e t g t  i 
utatroia proces iraroiemaj
fclarha /Jmperial
jsho śroOełiJatteuiom) 
Mtoługuu 
na Merohii 
reiDonmecwófnrt.

Magazyn L ia Creoit
K R E S Z C Z A T IK  28, obok c u ­

k ie r n i  G e o rg e ’a.

P osiad a  ogrom ny w yb ór  
najrozm aitszych  gorsetów , 
oraz m ateryałówr na gor- 

isety . P ręd k ie  i sum ienne  
i w yk on an ie  obstalunków . 

Reperowanie i pranie gorsetów.

Reperuje rowery, sam ocho­
dy. łodzie, motory, broń, 
masz do szycia, przyjmuje 
wszelkie inne roboty w za­
kresie ślusarsko-tokarskim . 

Plac Dumski Nr 3. Golder.
1037 3-1
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Roboty polne.
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S. Bogdański i S-ka ^
Pośrednictwo pracy 

Warszawa, Chmielna Nr 33.

Na czas k o n t r a k t ó w  w Kijo-1 
jw ie oddział przy ul. Fundukle- 
j jowskiej w hotelu Włoskim i 

(Italianskije nomiera).
28—30—27

Kośba i żniwo.

Z  k ip if - . łe m  k ilk u d zie s ię c iu  
tysięcy r u b l i

fachową pracą, i stosunkam i przystąpić 
mogę do spółki większego in teresu  rol­
nego, kupna, dzierżawy i t. d. Oferty 
imienne upraszam  składać W arszaw a, 
Biuro U ngra Jerozolim ska 78 dla „Za­
wodowego Rolnika". 951—3—3

E k o n o m  żonaty, maj. 40 lat, zdol­
ny, znający dobrz rolne gospodar­
stwo, prowadzenie kancelaryi m ajątko­
wej poszukuje posady. Rekomendacye 
chlubne przedstawia. Adres: poczta Ra­
domyśl, wieś Wyszewiczy gub, kijow­
skiej E. Bombolowj dla Ekonoma.

1021—2—2

7dkiimanQkio sunie’ pfclew >  ser-i- d^UpIdlloMu daki. W ielki wy bór 
u Karoliny Ustnpskiej. Warszawa, No­
wy-Świat Nr 40. W ysyła pocztą.

D r o 7 i ik n ic  Pnsady ekonoma zaraz, 
rU oL uM IJu  katol., śred. lat., świad 
kilkolet. z zagranicznych i tutej. ma-, 
jątków. Zgłaszać się do „Dziennika 
Kijowskiego", dla Ekonoma. 1029-5-2

Najnowszej
konstrukcji

kasy
ogniotrw a­

łe

żelazne
stalowa

i
pancerne

Najstarsza fabryka pancernycn ognio­
trwałych kas 

S . Z w ie p z c h o w s k ie g o
w Kijowie, Kreszczatik Nr 3, tel. 153!

C n n o f t a i o  maj^ tek z piękną rezyd 
O Ul L Cuci J1/ blizko stacyi Poł. Zach. dr. 
że>. Pocztowa skrzynka 2«2.

F A B R Y K I

Salam andra
Kijów, Kreszczatik Nr 8.

671—5— 6
Złoty Liedal 1906 r. 

Fabryka Kas Ogniotrwałych

J. MAJEWSKIEGO
w KIJOWIE 

Funduklejowska nr 4.

891— 10— 6

Do sprzedania
na dogodnycn w arunkach kauriar 
n ia -g a r k u c h n ia  z prawem  sprze­
daży piwa i z całem zagospodarowa­
niem. Bliższe inform acye zasięgać u 
buchaltera R«dakcyi „Dziennika".

8 4 2 . 6 - 6

'A
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z;

EH

B ra c i  H o s e r
W WARSZAWIE.

Aliji Jerozolimskie 59.
Niniejszem zawiada miamy, że dla ^3 
dogodności KVW. Panów K upu­
jących, otworzyliśm y w Równem o  
na Wołyniu, agenturę  Firm y na- ^  
szej w osobie p. K. B a r t o -  
szyrtsk ie g o , przy ulicy Szu- _  
sowej, do którego prosimy o 
łaskawe zgłaszanie się z wszel- -v: 

kiego rodzaju obstalunkam i. 7D

S B T J D  5RSEW OWOCOWTCE i DEKO- ^  
W fJ S L

Firma egzystuje od r. 1847.

z 14-ietnią praktyKą, z chlubnem i świa­
dectwam i, poszukuje posady. Oferty: 
W arszawa, M aręensztad Nr 9, m. 12.

1043-3-1

M łnH u p " lak< władający językam i poi., 
IfllUUjf niem. i rosyj., prosi o jakie- 
kolwieli zajęcie Łaskawe oferty przyj­
muje red ak c ja  dla B. M. 1039 2-1

A R T Y S T A  876-io -6

w m w sm o  m m  i m i r n
p. Henryk Grubiński, objąwszy stanow i­
sko reżysera trupy dram atycznej Pol­
skiego Towarzystwa Miłośników Sztu­
ki w Kijowie, udziela lek c ji dykcyi, 
deklam acyi i sztuki scenicznej, popra­
wia wady wymowy i akcentu. W iado­
m ość w Zarządzie Tow. Miłośników Sztu­
ki, ul. Kreszczatik Nr 41, m. 59, od g. 
6—8 w poniedziałki, czwartki i soboty.

na maszynie w poi. i ros. 
jęz. Kreszczatyk 41.Przepis.

P aric ip IH iP  exPenm en t^e> possedan- 
r d l io lu l l l lu  de Ires bonne recommant 
dations cherche leęons. Ecrire: Pon- 
chkinskaya 8, log. 14. 956-3-3

Inteligentny, młody człowiek, ka­
waler, znający grunt, gospodarstwo 
rolne, posiada chlubne rekom., poszu­
kuje m iejsca rządcy, ekonoma, lub se­
kretarza: “ ylańska 120. m. 11, Babi- 
reeki. J 038—3—1

JgilP7U piollćQ  Po1 "T kszt. zagrań. 
iD U u L ju lu ln d  franc., niem., muz. po­

szukuje posady na miejscu lub na w j ­
azd. Zwrac. listów. W .-W łodzimier­

ska 87, m. 9. 967—3—2

W jednej z centralnych dzielnic Kijowa 
je s t do wydzierżawienia na wygodnych 
w arunkach kompletnie m /ądzony za­
kład fotograficzny. Bliższe szczegóły 
i. warunki: Kuznieczna 23, 2-ga oficyna. 
Żak. od g. 1—4-ej. 1051—3— 1

l7ioi"79U/Q w guborn. mińskiej
i L l u i L f l n d  (300 morg.) o warunkach 

moż. r*>zm. 12- j. Prorezaa 20—4.
971— 8 — 3

Reproduktory barany. ka 
rakuly 6 sztuk kupi

Zarząd dóbr 
szenka.

Hiwszpwoe. poczia Jaro- 
1059-2-1

iP io m n  poprawia w 15 lekcyach, udzie- 
11 lollllf la kaligrafii i t. d. Dla uczniów 
i i niezamożnych utwórz, grupy w niedz. 

i święta IH. ł a s e j  na 6. m. 14 od 10— 
1 i 6—9. S. Sojedinienko. 1018-3-2

je s t do sprzedania około tysiąca pudów 
nasion b u ra k o w y c h  paste ­
w n y c h , c z e r w o n y c h .  E c k e n - 
d o rf. Cena za pud loco Bum ań ru ­
bli trzy bez worka. Zamówienie pizyj- 
muje się nie mniej jak na aziesięć 
pudów. Adres: pocztu i telegraf Du 
bowa, W ładysławowi Podhorskiemu.

1020—3—2

sprzedania nowe p i a n i n o ,  Rej- 
UU terska Nr 45, zapytać stróża,

887—3— 2

Pnuimilio na stanc>p- pan ie n k 
r iŁ jJ II IU Ju  uczęszcz. do zaki. nauk.
u c z n ió w  z niż. kl. gim n. Przygot. ao
zakł. nauk. m iejscowych, warszaw.
galicyjskich. Helena Korycka.
W -Żytomierska Nr 38, m. 14.

959—3—3

Miody człowiek ki we Friedbergu
jo  odbyciu ciężkiej choroby n i e  ma 
środków na dalsze kształcenie się i 
zwraca się do rodaków z prośbą o u- 
możliwienie mu ukończenia studyów 
udzieleniem pożyczki, którą zwróci. 
Informacve w red. „Dzień. Kijów.*

774—20— U

Inteli^eDiny h k
posiad. buchaiteryę, jęz. polski, rosyjsk. 
i niemiecki, poszuk. stosownej posady 
może złoż. kaucyę do 5,000 rb. w pap. 
proc. do banku. Adr.: Kijów, M.-Błu- 
gowieszrzeńska 49, m. 4, dla S. K.

814— 6 — 6

KONIE
Z A P R Z Ę G O W E  i R O ZP ŁO D O W E
do sprzedania, Bulwarno-Kudriawska 
Nr 16, remiza. 1005 5-2

M ŁO D Y  P O LA K ,
565-10-10 te c h n ik  b u d o w la n y,
z 3-letnią prakt. w W arszawie, poszu­
kuje oapowied zajęcia. Referen. na żą­

d a n e  odwrot. pocztą.
Kijów, Michałowska 16 m. 62. Fr, P u ­

chalski dla technika Jerzego S.

M o o fu n a  szycia Singera, nożna

Im doŁ jflld  lub ręczna, zupełnie nowa 
z poAvodu wyjazdu do sprzedania, W.- 
Zytomierska 8, jn. 2. 769—5—5
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W  P  i"* Z  G  U  Sm Z  Od 5-go b. m. do 50°|. rabatu.
!!! K o rzysta jc ie  z  okazy:!!!

Likwidacyjny magazyn wypadkowo nabytych towarów galant.

G. M. Choroszańskiep
Pozostaje tylko do 20 b. m.

Kolosalny wybór najróżn. galant. towarów do wyprzedania z rabatem 50a|,

50

r>j

RUDOLF MULLER
KiiÓW, 2YLAŃSKA If2*i-26il 

|PoMiąozY KuzNiECUiA*vnoDZiMiERSxąJ
a *

0 3

r^j
Kreszczatik w d. T-wa 
„Rosya“ Nr 25 naprze­

ciwko poczty.
I 009-2-2

0 3
ty -=»>i
i>j

kOj CENY STAŁE.
!o Bielizna, parasole i płaszcze nieprzeir, po cenach niższych, niż fa b ry c z n e .* * * *

BEZ KCNKURENCji !!!
ANERYUŃSKlE SKŁADAJĄCE SIE tÓŻKA SłSl.RUOOlF/ 

MULU-RA 2 haiuwm : zstalowegoorutu od--'jsTShor 
5 O SUROMSCi I6WERSZK-SIERSZElA KAIOY

werszek po75kop.bkożeJ.

AMCRTKAItSKIE SHtADAMCE sit SIESlACi SYSI
' RUDOLFA MULLERA ZCBRACAHCEMi sit WAliUMl W CERiE 

17.- Materace wiosiane i z morskiej'TRAin.

0 Ł R 0 D 2 E N IA  Z KOLCZASTEGO, 
O C Y N K O W A N E G O  

DRUTU

STALOW EGO

OD KOP. 10  SĄŻEŃ 
I DROŻEJ.

T -w o  Akc.

W
WL i  Doliński"

Towarzystwa Rolnicze
Królestwa Polskiego, Litwy, Wołynia, Podola i Ukrainy

Dla znaw ców
bronzy artystycznej roboty ze znanej fabryki

B -c i  L o p ie ń s k ic h
s ą d o  sprzedania i obejrzenia w składzie fabrycznym

„ Ć M I E L Ó W ”
K R E S Z C Z A T IK  N r  19. 9 9 1 -4 - 3

Ula Kpiji T. Komarowa t a a i  Br ft
Poleca:

II
ł ie i ‘but Lawo takao. tłftkfta. <Lukiei"ki i czekolady fńm kra­

jowych i zagranicznych. Kawa świeżo palona, może być niiekai.il pi'zv pomo­
cy eleKtr.ycznośei w obecności kupującego. Przy kupnie wyżej v\ .-mienionych 
towarów potrąca się 15V„ rabatu gotówką, lub *0f, rozmaitymi towarami: bron- , 
■:.y, meble bambusowe, rzeczy platerowane, serwisy japońskie i chińskie, para- M

wany, ekrany eic M 7— lu — i o

polecają  na se zo n  w io se n n y:

Kijów. F unduklejow ska Nr  

polecas
i)#

Siewoiki rzędowo, e itowc i kombinowane do wysiewu jednoczesne­
go zbóż i nawozów sztucznych najlepszej !:onstrukcyi słyn­

nej czeskiej fabryki

Ja n  Pracner*1.»■
Siewniki do im y o z ó w  sztucznych s \ s t .  W estfalia ,

tejżr fabryki

Kultywatory “"skiei „Rudolf Bacher".
Pługi dwuskiłiowtfc fhfm (jfegiiilski i Zawadzki.  
Pługi pojedyncze firm Sucheni i Zawadzki.  

Brony sprężynow e i talerzowe oryginałm* am ery­
kańskie ..Osbormf**.

maszyny do szarowania i przerywania buraków, dają­
ce 50% oszczędności (w  porównaniu z pracą rę­
czną) i nadzwyczaj rów ną przestrzeń między bu­
rakami, które po przerwaniu maszyną mogą czekać  

dłużej n a  pracę ręczną bez uszkodzenia.

2'|2 metry cena 240 rb.
388

Siewniki rzutowe Patent Bermana
Siewniki rzędowe uniwersalne 

R u d .  S a k k a .
Najnowszej konstrukcyi, najtrwalsze, najstaranniej zbudowane, najdokładniej 
sic we, jednakowo przydatne dla miejscowości górzystych i p laski cdi, /. ra- 

ó licami europejskiemi lub anglo-amerykańskiemi.
Wielorzedowe maszyny RUD. SAKKA do szarówki i przerywania b-raków. z

wystawy Berlińskiej 1906 roku. 57 6 -20  -10

P o le ca ją  z e  sk ła d u  i p r z y jm u ją  z a -
m ó w ie n ia

-Jedyni Reprezenta nci

T-wo Akc. „WŁ. A. DOLIŃSKI".
5 0 2 — 5 0 — 15 Oryginalne

M otory OTTO DEUTZ
W połączeniu z pompowymi gazo-generatorami Motory naftowe.

Najtańsza i mijprostsza siła robocza. 
Motorów 77,000 w ruchu u sile 570,00# 
koni. 6O"0 oszczędności, w stosunku do 
parowego urządzenia, (jwaraneya pałiwr, 

l do i 1/, f. antracytu.

Reprezent. Inżynier C. F, Schmidt
Kijów, Mikołajewska Nr o, m. Nr 3. 

Charków, W.-Gonczarowska.r KIJOWSKA KOMPANIA ASFALTOWA

S. J. S U S K I

Walce, tr a f ,  M k n  zaaczt l  i i m i o r i p r t l i  fa tM
1 0 1 1 -

Nasiona kontrolowane przez Stacyę Oceny Nasion.
Nawozy sztuczne, gw aran tow ane  co do swej pro- 
cenlownści drogą analizy w kra jow ych  i zagrani­

cznych siacya< ii doświadczalnych.
WSZELKIE ARTTKUŁT W ZAKRES ROLNICTWA WCHODZĄCE,

Komisowa sprzedaż zbóz. nasion, wetny i t. p.
W yłą c zn a  r e p r e z e n ta c y a  n a s tę p u ją c y c h  f irm :

Chomas JM, Osborne, R u d olf gaeciier.
Jatt Pracner. Daimler Motoren Gssellschaft,
Stałe stosunki z firmami: H. Cegielski,  W acław  Mo- 
ritz, M. W olski i S-ka, H. Milhsanu Akc. Tow. Su­
chedniow skiej  Fabryki O dłowów, Jozef buelu ni, M. 

i L. E lwdrthy,  ł lo fherr i Shraniz,

Dla spółek włościańskich specyalne ustępstwa.

a i  Roman
H e b l e

t i g r i i i t i i j d i  i i l i u j t k  n r s i l i t i ł .
40, Kreszczatik 40, TOS — 10-9

Na w y s ta w ie  w B rukse l i— 1905 roku wielka na­
g r o d a — G ra n d -P r ix .

1 0 *  Uwadze wyjeżdżających na letnie mieszkania, zagranicę i t. p -
P r z e c h o w y w a n i e  M e b l i ,  s p r z ę t ó w  d o m o w y c h  i t o w a r ó w ,  w s k l a i i a d  

„ K i jo w s k a  A g e n tu ra  H a n d lo w a 11
Idów u y kantor: Kresze/atak 5u. Telefon Nr J5 5 J.

Przyjmuj* się na pi/.echowanie różnego i od/aj u ruchomości: eaikowitc ume­
blowania mieszkań, meble, instrumenty muzyczne, obrazy, nowe/,;, i inne wic-

w. Wy.sy- 
i-dny Zwią-

... -   . .o —..........- n trum  m ia­
stu. Wszelkie wygody i gwaraneya dobrego przechowania. pAv skladaeli 
znajduje się sala licytacyjna, która przyjmuje do sprzedaży /  wolmj ręki, lub 
z licytacyi sprzęty domowe, towary etc. Wynajmują się oddzielne pokoje i hi 
kale na składy. Ubezpieczenia sprzętów domowych i "towarów. Przewóz p0 
mieście. Własny tahór. Ceny umiarkowane. Infórma ryo w głównym kantorz(.

na pierwsze żądanie. 99B—«-

. . i , u n i a  iuiL*sz,h.uu, meuie, instrumenty muzyezm* Obrazy. jiowoz.y i , 
ksze rzeczy, oraz to w a ry —od kijowskich i zamiejscowych pp. kliJn:óv 
łanie odpowiedzialnych artelszczyków. Składy obsługuje odpow imizisl 
zek giełdowy. Składy murowane, obszerne, wygodne i’ suche w ,vnlr

« Siew niki
:  i i t l i i m i g i  I - i  : i g l m  i i  k a t a

pesia Ih g o lo w r

ĘL skład maszyn rolniczych

Q  K. S A W I C K I  ®
@  w Białej Cerkwi

0 0 0 0 0 0
C (* i* ii m i k

z fabrykacyą cegły i wyrobów ogniotrwałych, szam oiogrutownie uheznany
wych i dinarowych ilo najwyższych temperatur przeznaczonych, fabrykacyą 
cegły licowej, czyli frontowej, terrakotowych ornamentów budowlhnyeh da­
chówek -L ; —  i- - ’ 1ihówek kafli berlińskich i majolikowych, fabrykacyą glazur wszelkiego gatun- 
eu, budową pieców własnego systemu: pierścieniowych, peryodycznych, muflo­
wych, przeznaczonych do wypalania powyższych towarów, jak również dokła­
dnie obeznany z samem wypalaniem tychże wyrobów w piecach rusztowych, 
pierścieniowych i gazowych, budową parowych fabryk ceramicznych i wszel­
kiemu urządzeniami fabrycznemi, robotami wiertniozemi etc., mający kilkuna­
stoletnią praktykę w pierwszorzędnych ceramiczny cli fabrykach zag ulicznych 
i krajowych, z których parę sam budował i na stanowiskach dyrektora fabry­
ki takowemi zarządzał, poszukuje w Królestwo' H lsk iem . Rfiśvi lub Austryi 
miejsca,

DYREKTORA TECHNICZNEGO
do samodzielnego zarządu fabryką ogniotrwałych lub powyżej w mienionych 
wyrobów. Poszukujący jest Polakiem, włada, prócz ojczystego, językami nie­
mieckim i rosyjskim, może przedstawić kilkanaście świadectw z pierwszorzę­
dnych zagranicznych i krajowych fabryk i powołać sic na bardzo poważrn 
refereneye. Łaskawe oferty proszę nadsyłać pod „Z. P.-‘ ‘do Teatr. Biura Ogło­
szeń L. i E. Metzl i S-ka w Warszawie. 7 1 —*■, c.

J a n  O s t r o w s k i
Magazyn ubiorów męskich, bielizny i krawatów

KIJÓW , F U N D U K L E JO W S K *  N r  4 .

Zawiadomienie.
W ie lk i s k ła d  f u t e r

. i. t o j b h i S -k a
980-3-3

Mikołajowska Nr 4. Firma egzystuje od I8bl roku.
Zawiadamia Sz. pp. klientów, że z powodu kończącego się sezonu, 

na wszystkie towary zostały znacznie zmniejszone.
ceny.

Kantor: Kreszczatik Nr 41— Telefonu Nr 265.
POLECA:

Asfa't rosyjski i zagraniczny 
Bitum (gudroti) naturalny
Tekturę dachową i izolacyjną wysokiej dobmci różnych gatunków  z wy­

trzym ałością na rozerwanie S5 k° przy szerokości paska ino m /m  i 
długości 300 m m.

Lak asfaltowy bezwodny do sm arowania dachów lekturowych wyrobu 
zagranicznego.

Płyty betonowe na trotuary.
Płytki cementowe różnokolorowe inkrustow ane na pudłogi.
Rury betonowe—różnych wymiarów.
Karbolineum—środek przeciw grzybowi drzewnemu.

W ykonywanie wszelkich robót asfaltowych i krycie dachów tek turą 
z długoletnią gwurancyą oraz krycie dachów „Holtz-Ccmentem", czyli 
tek tu rą  klejoną na 2 i 3 warstwy klebermasą; dachy tak wykonane m o­
żna nazywać w t cznymi.—Materyały wyborowe, wykonanie robót termino­
we i rzetelne, ceny umiarkowane. 612— 15— 9

n F U T R A wielki wybór futer na dam ­
skie saki, włosem na wierzch: 
renifery, podsoból, nurki, 
karakuły, żrebki, astrachań 
i wiele innych, dachy (er- 
gaki). Wielki wybór naj­
rozmaitszych georgetek we­
dług wzorów amerykańsk.

Z szacunkiem: M. TGJBA

NA CZAS KONTRAKTÓW
po cenach hurtowych dla większego rozpowszechnienia wyrobów abryki wła­

snej i zagranicznych poleca: 
p o ń c z o c h y  f i ld e k o s o w e  ręcznej roboty id 5 rb. do 15 rb. za l tuzin, 
zagranicz. fabryk—od 5 rb. 50 k do 30 rb. za 2 tuzin. S k a r p e tk i  f i ld e ­
k o s o w e  ręcznej roboty od 2 rb. 40 k. do 15 rb. za I tuzin. Wybór wielki 
dziecinnej bielizny włóczków-.;, ubranek, fartuszków, trykotowe damskie i mę­

skie ubrania. Kostiumy dla cyklistów, atletów i wioślarzy itp. tylko

PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD ZEGARMISTRZOWSKI

N1ECIELSKIEG0 i JAGODZIŃSKIEGO
ta. KIJÓW, KRESZCZATIK Nr 31. a

w  M AGAZYNIE CZESKIM
pończoch, Wielka - Wasilkowska

604-50-13
skład Czftsko-Ruskiej mech. fabryki Nr 10

W y p r z e d a ż
m n m  m o s m c i  o m  w t n t s  w i m i w  ł e t h i c b

762— 10—7

i o; 2.-.— 25

po cenach bardzo nizkich.
K R E S Z C Z A T IK  Np 8, o b o k  yy SiROTKIN.

hotelu  „ A n g lia ff.

M AG AZYN BIELIZNY

li. Ł A C I N N I K A
Poleca wielki wybór zegarków naje-lnic szvch zagranicznych fa- i 
bryk, jak: PATEK PHILIPPE ą C -o . I.OŃGINES, OMEGA i in. Bluzkj biale |jiocieune 
Zegary ścienne, biurkowe, kominkowi', p dróźne, dla kontroli st ż-'w gjuz|(j olurow/ plóaienm 

repetiery, chronografy, budziki. «« Nowości biżutoryjne
Wzorowa pracownia zegarmistrzowska. <m Ceny realne, cc--.-

Otrzymano wyszywane:
I Bluzki kolorowe batystowe.

Bluzki białe batystowe,
Batysty Kolorowe.

I N 8 T Y T U C K A  N r  12. 623-100-9

Tamże TANIA WYPRZEDAŻ RESZTEK
m **teryi s a rp iń e k io h , p o ń c zo c h  i s k a rp e te k . 938-5-

SKŁAD

H E R B A T Y „R0SYA“w

Wszystkie obstalunki dostarczane są do domów natychmiast.

W sklepie jest elektryczny młynek do kawy.

Poleca świeżo _ otrzymane towary miejscowe i zagraniczne na garnitury i pal tu- 
ty. Ceny umiarkowane. Obstalunki ubiorów męskich wykonywane są podług 

najnowszych żurnali starannie i elegancko we własnym warsztacie.
454— 12—1 1

Niniejszcni podaje się do w ia ­
domości Pp. kupująeycli ,

że magazyn rękawiczek W. SZCZELENKOWA przeniesiony
-nauirMk Haratowskich B r s c i  Kreszczatik Nł 10.

^.-Wasilkowska
N o 13,

C u k ie r ,  k a w a , k a k a o , c z e k o la -H e rb a ta  własnej firmy i in. 
da, c u k ie rk i ,  b is z k o p ty  itd.

Poleca pp. kupującym przy nabywaniu wszystkich towarów p re m ia :  
rosyjskie, japońskie i kaukaskie, składające się z najróżnorodniejszych przed­
miotów. Na życzenie, zamiast premlum, przy kupnie towarów na sumę rb. 15 , 
może być wydany d u ż y  p o r t r e t  a r t y s t y c z n y .  9 3 7 —25— 3

N IE B Y W A Ł A  O K A Z Y A ! NOWOŚĆ!
Z e g a r  g a b in e to w y  „Austrtya“—ze względu na wielką 

ilość towaru i dla rozpowszechnienia naszych zegarów, wysyłamy /
za 2 rb. 25 kop. elegancki i trwały zegar stołowy, gabinetowy
z prawdziwego złota austryackiego znanej marki „A ustrya", nić- 
czerniejący z samoświecącym  cyferblatem. Zegary „A ustrya" prócz ; 
tego odznaczają się regularnością oraz jako piękna ozdoba pokoju. 
Zegary „Austrya" w bardzo bogatej oprawie, postument, z figurą. 

Cena ze względu na konkurencyę konkurencyjną tylko 2 rb. 25 kop., 2 szt.— i 
4 rb. 10 kop., 3 szt. 5 rb. NO kop. Nr 620. Zegarek męski, kieszonkowy 
z tegoż złota „Austrya" o 3-ch kopertach, werk na 15 kamieni, nakręcanie 
bez kluczyka—specyaliści naw et me rozróżniają od zegarków złotych 100-u 
rublowych. Cena p r z e z  c za s  k r ó t k i  tylko 7 rb. 25 kop., 2 szt.—14 rb.,
3 szt.—-20 rb. Takie same zegarki dam skie 7 rb. 50 kop., 2 szt. — 14 rb. 
50 kop., 3 szt.—21 rb. Takie sam e męskie odkryte z zabezpieczającem szkieł- 
kiem tylko za 4 rb. 50 kop., 2 szt. — 7 rb. 50 k., 3 szt.—II rb. 25 kopi.,
Zegarki wysyłamy obciągnięte i wyregulowane co do m inuty z gw arancyą za
trwałość m etalu i regularność na 6 lat za zaliczeniem i bez zadatku, przesył­
ka kop. 40, na Syberyę 75 kon 

Ge ‘ ....................ieneralne przedstawicielstwo zegarów austryackich. idom Handlowy T-wo 
„AFRYKANIEC", Warszawa K. P. Do zegarka dołącza się darmo: 11 łańcuszek
modny. 2) brelok „Binoki" srebrny 84 pr. i  widokiem lub krnnpas, 3) wore­
czek zamszowy, ochraniający zegarek oa popsucia. Fl-ma nagrodzona złotym

medahmi. lcso— 8— i

B rukam i*  Polska w Kijowie, u.lita Waail#awk*wdsa (^rereaatfj Nr », r*g PnszfcilwYł


